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przez

T. T. JEŻA.

(Ciąg dalszy.)

Miał do wódki pociąg, któremu się o- 
przeć nie J>ył w stanie. Nikt się tpmu nie dzi
wił. Któż bowiem widział kiedy szewca nie-pi
jaka?.. - Wszyscy go poważali, a to dla tego, 
że zatykał sobą dziurę, która bez niego- była
by nie do zatknięcia. Gdyby nie on, z rze
miosłem szewca łączący rzemiosło skrzypka, 
Bóg wie, jakby się w Olchowcu obchodziły 
wesela, prażniki ! dożynki, tłoki, co by pa
robcy i dziewczęta robili w niedzielę i świę
ta przed karczmą. Każdy wprawdzie parobek 
grał na supiłce; lecz supiłka jest instrumen
tem tylkb w ostateczności mogącym służyć do 
tańca. Było paru takich, co umieli grać na 
drymbie' lecz cichy głos drymby giuie przy 
trepakach — a przytem jakaż dziewka, sza
nująca siebie, zgodziłaby się tańczyć przy tern 
instrumencie, co cygańskim dzieciom do po
pisów służy. Z tego powodu Omelko był wa
żną w gromadzie figurą — ważną i zasłużoną, 
bo nietylkosam na skrzypcach grał, ale dobrał 
do siebie towarzyszy i sformował orkiestrę. 
Łuć, zwany Prybłudą dla tego, że nie wie

dzieć zkąd się w Olchowcu wziął i nie miał 
w gromadzie ani brata ani swata, ani stałe
go przytuliska, ani wyraźnej roboty — żydom 
wodę nosił i wynajmował się dziś temu jutro 
owemu — został przez niego wykierowany na 
muzykanta na rzeszocie, które Omelko sam 
surową skórą obciągnął. Fedia, przezwan 
Duryłem dla tego, że nie myślał nigdy o czem 
innem tylko o zbytkach, które się głowy je
go trzymały, pomimo-że był gospodarzem żo
natym i miał dzieci, nauczył grać na ulu i sam 
ul przysposobił. Słowem, sformował orkiestrę, 
która nic do życzenia nie pozostawiała; jak 
się kiedy na jednym końcu wsi odezwała, to 
na drugim końcu dziewkom wszystkie żyłki 
w ciele drgały, a jeżeli która siedziała, to ją 
coś podnosiło, jakby w pieńku pod nią były 
sprężyny. Ul huczał grubym głosem, nie
mal ryczał jak buhaj, kiedy łeb pochyli i 
ziemię przed sobą racicami grzebie; rzeszoto bę
bniło i niekiedy furczało,gdy Łućponiem palec 
wielki w półkole puszczał: skrzypka szczebio
tała, śpiewała, zacinała, piszczała, lała z sie
bie tony, jak leje się woda w potokach, a 
szczebiotanie jej i śpiewanie miało w sobie 
coś porywającego, zwłaszcza, że się wydoby
wało z pośródku huczenia i bębnienia. Gro
mada olchowiecka była dumna swoją muzy
ką- <

— Trzysta mu mać!, .. powiadali gospo
darze o Omelku — niby to on do niczego, 
a oś!.... patrzcie!... jak wymyślił! Przy 
nim i Łuć przydał się na coś i Doryłowi dał 
robotę.

Żaden obchód w ‘Olchowcu nie obszedł 
się bez Omelka i jego towarzyszy. Pan Dy
mitr Kociuba zamówił go na cały czas żniw.

Tiir. 3. Chicago, Illinois, Czwartek 21-go Stycznia, 1892 roku.
ENTERED A’l THE POST-OFFICE Al CHICAGO, ILLINOIS. AS SECOND-CLASS MATTER.

Telegramy toin. 
KRÓLESTWO POLSKIE.

Warszawa, 15 stycznia. Ro
syjscy agenci rozdzi lają wszędzie 
w Polsce pod zaborem rosyjskim 
pisma ulotne, w których są właści
ciele pilscy oskarżeni, że przez wy
wóz ich zboża przyczynili się do 
bieuj i nędzy, a które zawierają 
twierdzenie, że car czyni, co tylko 
może, abv zapobiedź nędzy wywo
łanej przez głód, i dla tego zaka
zał wywozić zboże.

Z WATYKANU.
Rzvm, 13 stycznia. Kardynał 

Simeoni zachorował niebezpiecznie 
na grypę-

Rzym, 14 stycznia. Były pa- 
piezki sekretarz stanu i odtąd pre
fekt propagandy, kardynał Simeoni, 
umarł dzisiaj po kilkudniowej cho
robie na influenzę. Giovanni Sime
oni urodził się 23 lipcalSId w Pe- 
liana w dyecezyi Palestrina w gó
rach albańskich w pobliżu Rzymu. 
Dla swych zdolności został zaraz 
po wyświęceniu na kapłana powo
łany do ważnych urzędów. Kardy
nałem został zamianowany w roku 
1875 przez papieża Pjusa IX.

Kardynał Serafiuo Vanutelli, do
tychczasowy sekretarz papiezki dla 
petycyi został zam anowany następ
cą kardynała Simeoni, jako prefekt 
propagandy.

— Szczególne wydarzenie, że 
kardynał Simeoni i kardynał Man
ning umarli w jednym i tym sa
mym dniu miały zniewolić papie
ża do wyrażenia się. że czuje, że 
i jego godzina się zbliża.

w 
ROSTA.'

Petersburg, 13 stycznia. Źle 
się dzieje z żydami w wielu miej
scowościach w guberniach Pensa i 
Saratów. Podpalono mieszkania 
tych żydów, których podejrzywa- 
no iż zgromadzają zapasy zboża, 
aby cenę tegoż popędzić w górę, a 
najbardziej znienawidzonych zamor
dowano.

— Dzisiaj był według rosyjskie
go liczenia nowy rok. Zaniechano 
zwyczajnych uroczystości dwoi skich, 
gdyż caryca jest chorą i od kilku 
dni obłożną.

NIEMCY.

Berlin, 13 stycznia. Podczas 
przyjęcia nowego arcybiskupa po- 
znańt-ku go wyi aził cesarz nadzieję, że 
prałat pogodzi sporne pierwiastki 
w jego dyecezyi i że nauczy ich 
szacunku i przychylności do tronu.

Berlin, 14 stycznia. Matka 
niedawno temu w X anten w pro- 
wincyi nadreńskiej podobno przez 
żydowskiego rzeźnika zamordowa
nego chłopca, chce się osobiście u- 
dać do Berlina, aby żądać od ce
sarza surowego przeprowadzenia 
prawa przeciw żydom. Odbyły się 
liczno posiedzenia, w których silnie 
agitowano przeciw żydom.

„Kolońska” gazeta donosi, że 
wojsko niemieckie znajdujące się w 
Afryce pod naczelnictwem kapita
na Krauzler, 14go lutego zostało 
pobite przez Wadigos’ów, i zosta
ło ścigane przez tychże aż do 
bram twierdzy Tan. Londyński 
„Times” donosi, że rząd niemiecki 
milczał przez tray tygodnie przed 
sejmem o tej nowej porażce Niem
ców.

Berlin, 14 stycznia. Dzisiaj 
został zagajony sejm pruski. Mo
wę tronową przeczytał kanclerz Ca
privi w zastępstwie króla pruskie
go. Mowa nie zawiera nic szcze
gólnego.

Berlin, 16 stycznia. Sejm nie
miecki przeznaczył 90 ,000 marek 
dla wystawy kolumbijskiej w Chi
cago.

— W tutejszym wydziale spraw 
zagranicznych spodziewają się woj
ny pomiędzy Serbią i Bułgaryą. 
Nikt nie spodziewa się wmieszania 
Rosyi. Rząd bułgarski mniema, iż

nadszedł czas, kiedy trzeba konie
cznie załatwić spór istniejący po
między Bułgaryą i Seibią. Począ
tek zrobił rząd Bułgaryi uwiadomia- 
jąc rząd serbski, że nie ma zezwo
lić na zgromadzenia zbiegów buł
garskich w nadgranicznych twier
dzach Pirot, Nisz i Velicka.

Stambułów, pierwszy minister 
Bułgaryi, dał poznać rządowi nie
mieckiemu i austryackiemu, że Buł- 
garya jest zmuszoną do przedsię
wzięcia środków nad granicą, dla 
zabezpieczenia kraju przeciw na
głemu napadowi.

— Strajk zecerów w głównych 
miastach niemieckich spełzł na ni- 
czem, i to dla tego, iż sprowadzo
no 1000 zecerów zagranicznych. 
Strata strajkerów wynosi 750,<)u0 
marek, a ogóftia strata tak zece
rów, jak i właścicieli drukarń prze
chodzi 3 miliony marek.

FRANCY A.
Paryż, 13 stycznia W Fecamp, 

opactwie OO. Benedyktynów ono- 
gdaj wieczorem wybuchł pożar, 
który zamienił w kilku godzinach 
w perzynę wszystkie budynki. W 
Fecamp, od dawna fabrykowa
no jak wiadomo słynny likier „Be
nedyktynkę”, który współzawodni
czył z tak zwaną „Chartreuse”, 
wódką fabrykowaną w klasztorze 
położonym w pobliżu Grenoble.

Strata ma wynosić dwa miliony 
franków. Miasto Fecamp poniosło 
przez to niezmierną stratę, gdyż u- 
trzymanie jego mieszkańców zale
żało po większej części od opactwa 
i od handlu likierem tam fabry
kowanym.

* Paryż, 14 stycznia. Phpież prze
słał tutejszemu arcybiskupowi pi
smo, w klórem żąda, aby tenże 
przestrzegł duchowieństwo francuz- 
kie przed wszelkiem podburzaniem 
przeciw rządowi i żądał wyraźne
go prowadzenia pojednawczej poli
tyki papiezkiej w obec rządu. Pi
smo papiezkie jest bezpośrednim 
wynikiem rozmowy mianej nieda
wno temu pomiędzy papieżem a 
francuzkiin posłem przy Watyka
nie.

— Z elewów szkoły wojskowej 
w St. Cyr zachorowało 113 nagry- 
PS-

WIELKA BRYTANIA.

Londyn, 13 stycznia. Louis 
Clovis Bonaparte, syn niedawno 
temu zmarłego księcia Ludwika 
Łucyana Bonaparte, stał wczoraj 
przed sądem policyjnym oskarżo
ny wraz z Williamem Aleksandrem 
Thompson o to, iż chciał oszukać 
Rozalię Clovis Bonaparte o dya- 
mentewy naszyjnik i inne klejnoty 
warte S 100,000. Skarga ta masty- 

1 cznośó z procesem rozwodowym, 
jaki pani Bonaparte wytoczyła Lu
dwikowi Clovis Bonaparte. Oska
rżony znajduje się tymczasem w 
więzieniu.

— Kardynał Manning zachoro
wał na sparaliżowanie płuc i bron 
ohitis. Nie ma nadziei, aby wy
zdrowiał. Papież przesłał umierają
cemu szczegółowe swe błogosła
wieństwo.

Henry Edward Manning urodził 
się w lipcu 1808 roku w Totte- 
ridge w Hertfordshire, jako syn 
protestanckiego kupca; w roku 1*30 
stał się duchownym w anglikań
skim kościele, lecz w r. 1800 prze
szedł na łono katolicyzmu. W ro
ku 1805 został po śmierci kardy
nała Wieseman przez papieża za
mianowany arcybiskupem w West
minster i prymasem Anglii, a w r. 
1875 kardynałem. Ks. Manning jest 
nie tylko uznanym naczelnikiem 
katolicyzmu w Anglii, lecz zara
zem jednym z najznaczniejszych 
prałatów katolickich w święcie.

Leeds, 13 stycznia. Fabryka 
mydła Watson’a stała się dzisiaj 
pastwą | łomieni. Oprócz tego ucier
piały budynki London & North • 
Western kolei. Strata ogólna wy
nosi milion i pół dolarów. Mnó
stwo strażaków zostało pokaleczo
nych a jeden z nich się spalił.

Londyn, 14 stycznia. Umarł 
książę Albert Wiktor, książę w Cla
rence i Avondale, najstarszy syn 
księcia Walii i prawdopodobnie na 
stępca tronu angielskiego.

— Kardynał Henry Edward 
Manning umarł dzisiaj rano. W 
przeszły, czwartek zaziębił się, a 
zaziębienie zamieniło się na bron
chitis i paraliż płuc.

Baltimore, 14 stycznia. Kar
dynał Gibbons wyraził się dzisiaj 
do zastępcy zjednoczonej prasy jak 
następuje:

Śmierć kardynała Manning jest 
■wielką stratą me tylko/dla katolic
kiego kościoła w Anglii, lecz i dla 
całego katolickiego kościoła angiel
skiego języka. Kardynał obgarniał 
wieszczym wzrokiem widownię re
ligijną, socyalną i polityczną- Gdy
by był pozostał wiernym anglikań
skiemu kościołowi, to niezawodnie 
byłby zasiadał na stolicy ar- 
cyepiskopalnej w Canterbury. Gdy
by się był poświęcił polityce, to 
byłby się stał niezawodnie lordem 
skarbca i stał się słynnym jak Glad
stone. Jako filantrop byłby tak 
■wielkim jak Wilberforce, a jako a- 
postół wstrzemięźliwości byłby zo
stał drugim O. Nlathew. Gdyby go 
wysłano/jako misyonaryusza do lu
dzi dzikich, to byłby się z niego 
stał drugi św. Franciszek Xawery. 
Jako minister stanu byłby się ró
wnał hiszpańskiemu kardynałowi 
Ximenez.

Kardynał Manning miał dla wszy
stkich potrzeb i prawnych potrzeb 
ludzkości czucie i serce. Poznał, że 
kościół katolicki jest wielką potę
gą, przez którą te dążności -mogły 
się urzeczywistnić. Jego czasom na
dał piętno swego charakteru. Nikt, 
czy należał do kościoła lub stał w 
dali od niego, pojął kwestye so- 
cyalne tak jasno jak on, gdyż le
piej zrozumiał i pogodził stósunki 
pomiędzy ,kościołem i państwem.

Był znaną twierdzą klas robotni
czych w Anglii i bronił ich spraw 
na koszt swego zdrowia, z niebez
pieczeństwem swego życia.

Słyszałem go mówiącego, prowa-^ 
dził kardynał Gibbons dalej, na 
konsilium watykańskiem i w rzym
skich i londyńskich kościołach. 
Zwracał się nie do uczuć i wyobraźni, 
lecz wprost do sumienia i rozumu 
słuchaczy. Rozumowanie jego było 
nader rozumnem i przyjemnem — 
otwierał niejtko skarbiec jego nie
zmiernej nauki.

Każdo z jego zdań płynęło z je
go ust w kryształowej jasności i z 
siłą bogatą w zdania, a wyrażenia 
jego byłoby można natychmiast 
rozpowszechniać przez druk. Będąc 
już starcem 8Cletnim n e szukał 
odpoczynku, lecz pracował wciąż i 
udzielał podwładnemu duchowień
stwu nieustanną swą dążność za 
czynnością i pracą. Chociaż bynaj
mniej nie mam złej opinii, to je
dnak myślę, że trudną będzie rze
czą ząpelnić jego miejsce w Anglii.

Londyn^ 15 stycznia. Z powo
du śmierci księcia Clarence i Avon
dale, ma każdy Anglik nosić żało
bę do 28 lutego.

Zacięta walka roz; ocznie się po
między Watykanem o nominacyę 
kardynała Manning i angielskimi 
katolikami. Katolicy w Anglii ży
czą, aby miejsce zmarłego biskup 
Vaughan, Unionista, zajął, podczas 
gdy Irlandczycy wolą biskupa z 
Portsmouth.

DANIA,
Kopenhaga, 14 stycznia. Pod

czas przeszłego tygodnia zachoro
wało tutaj 16,000 osób na grypę.

HISZPANIA.

Madryt, 15 stycznia. Przeszłej 
nocy banda anarchistów uderzyła 
na miasto Boronor w Andaluzyi, 
położone 12 mil od Xeres, na któ
re to miasto anarchiści uderzyli w 
przeszłym tygodniu. Żandarmerya, 
chociaż napastnicy byli tylko u- 
zbrojeni w kamienie, który, h je
dnakże używali z wielką siłą, nie 
mogła sobie dać rady z nimi. Do-

Zapozwanie do przedpłaty na drogocenne dzieło

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKICH
na każdy dzień przez cały rok

, ------ prae.z ----- Y

KS. PIOTRA SKARGĘ,
zawierające przeszło 1220 stronnic a każda stronnica jest wielkości 8x11 cali.

Żywoty Świętych Pańskich przez ks. P. Skargę są w Europie zupełnie wy
czerpane, dla tego nie można ich już do Ameryki sprowadzać. Przeto postanowi
łem sam to wielkie dzieło wydrukować. Chcąc by dzięło to było tanie i każdy 
Polak mógł je w swym domu mieć, musze koniecznie najmniej 20 tysięcy 
egzemplarzy drukować.

Jest to wielkie przedsiębiortswo, lecz mam w Bogu nadzieję, że przy Wa
szej Rodacy pomocy, dzieło to ukończę, jak wiele innych poprzednio ukończyłem. 
Pomocy Waszej Rodacy takiej tylko żądam, że się licznie będziecie na dzieło

przez Ks. PIOTBA SKAEidĘ. zapisywać.
Przedpłata wynosi:

Oprawne w półskórek.................. .\.................................. $3.00.
Oprawne cało w skórę........................................ ; ............... $4.00.
Oprawne cało w skórę i wyzłacane brzegi.........................$5.00.

Po wydrukowaniu będą o wiele więcej kosztować.
Kto zapisze40 egzemplarzy, odbierze jedenasty w dodatku.
Kto nie może zapłacić od razu wszystko, niech wpłaci połowę, a resztę gdy 

będzie miał, lub też przy odbiorze.
Wszyscy ci, którzy przyszłą pieniądze na to dzieło kwitowani będą w 

Gazecie Polskiej.
Wielebnemu Polskiemu Duchowieństwu w Ameryce polecam się łaskawym 

względom.
Wasz ziomek i sługa

WŁA 0YSŁAW DYNIEWICZ.
Następujący Panowie przysłali prenumeratę na dzieło X. P. Skargi 

Świętych:
Żywoty

1 Józef Furman, Chicago 3.00
2 Franc. Mazurek, S. Chicago 5.00
3 P. Koetkiewicz „ 3.00
4 Teodor Ciesielski, Chicago 4.00
5 Jan Zamiejski, Chicago 3.00
6 Jan Rewoliński, „ 3.00
7 Ks. A. Jaworski, Pittsburgh (na 10 egz.) 30.00

8 Walenty Czarnecki, Chicago 3.00
9 Jan Kollar, „ 3.00

10 Józef Różański „ 3.00
U Piotr Kiołbassa „ (2 egz.) 10.00

•12 Teofil Zdancewicz, Shenandoah 5.co
13 Franc. Karwath, Chicago 5.00
14 Jan Burakowski, Detroit (2 egz. po 5.00) 10.00

piero, gdy sprowadzono oddział 
konnicy, ubiegli anarchiści. |

WŁOCHY.
Paryż, 13 stycznia. „La Paix” 

powiada w wczorajszym numerze, 
że włoski król Humbert zrobił pa
pieżowi propozycyę pod względem 
załatwienia rozprężonego stósunkn 
pomiędzy państwem włoskiem i 
Watykanem. Propozycye te nie na
ruszające praw korony włoskiej 
mają być zadowalniająeemi dla 
Watykanu. Papież ma się cieszyć, 
że nareszcie istnieją widoki poro
zumienia się pomiędzy Kwirynałem 
i Watykanem, pomiędzy papieżem 
i królem. (Nie wierzymy w tę wia
domość. Red.)

Rzym, 13 stycznia. Pomimo 
kiepskich czasów w Włoszech, a 
zwłaszcza w Rzymie, pomnożyła 
się ludność Rzymu odnośnie do- 
sprawozdania urzędowego w prze
szłym roku o 20,000 dusz. Rzym, 
liczy obecnie 435,000 mieszkańców.

— Wczoraj umarł na grypę ar
cybiskup w Genua.

Rzym, 14 stycznia. W Wło
szech górnych sroży się grypa w 
sposób straszliwy. W Livorno do
niesiono wczoraj u władz o 400 
wypadkach. W Mantua i Savona 
zabiera grypa liczne ofiary.

— Pewien porucznik artyleryi 
wynalazł nowy nabój, który podo
bno zaprowadzi w sztuce strzela
nia wielką zmianę. Proch rozwija 
swój wpływ tylko powoli, tak iż 
rozwijające się gazy całą siłą dzia
łają na kulę.

BULGARYA.

Sofia, 14 stycznia. Pięćdz:esię 
ciu oficerów uwięziono za udział w 
spisku przeciw życiu Ferdynanda, 
księcia bułgarskiego i pierwszego 
ministra Stambnłowa. Powiadaja, 
że książę z wielką biedą uszedł 
niebezpieczeństwu być otrutym 
przez potrawę, w której się znaj
dowała strychnina. Naczelny ku
charz, któremu powierzono otrucie 
księcia, przez dziwne swe postępo
wanie wywołał podejrzenie, i zo
stał w sam czas uwięzionym.

SERBIA.
Berlin, 16 stycznia. Zastępca 

Austryi w Belgradzie oświadczył 
rządowi serbskiemu, że, jeżeli nie 
zezwoli na żądanie bułgarskiego 
ministra Stambułowa, będzie odpo
wiedzialnym za naruszenie pokoju 
europejskiego. Rząd serbski oświad
czył, że gotowym jest wydalić zbie
gów bułgarskich, jeżeli otrzyma 
dowód, że ci przygotowują napad 
na Bułgaryę.

TURCYA

Paryż, 17 stycznia. „Eclair” 
podaje wiadomość o spisku prze
ciw życiu sułtana i o uwięzieniu w 
Konstantynopolu 300 osób, które 
podobno w tym spisku miały u- 
dział.

EGIPT.

Kairo, 16 stycznia. Przybył 
dzisiaj z Tryestu do Aleksandryi 
nowy wicekról czyli Khedyw Ab
bas pasza. Został wspaniale przy
jętym.

marokko.
Paryż, 17 stycznia. Pod wzglę

dem rozruchów w Marokko powia
da „Journal des ’Debats”, jak na
stępuje: Położenie, polityczne w 
Marokko jest sprawą międzynaro
dowy, do której Francy a się nie 
będzie mięszała. Francuzki rząd 
nie powinien postępować z cesar
stwem Marokko tak, jak Anglia 
postępowała z Portugalią w Afry
ce. bkoro w Tangierze zostanie za
prowadzony porządek, będą sięmu- 
siały cofnąć wszystkie tam się 
znajdujące okręty wojenne, wyją
wszy, ze Anglia wynajdzie pozory 
dla ich pozostania.

Arabia.
Aden, 13 stycznia. Niedawno 

temu doniesiono, że wojsko turec
kie uśmierzyło powianie arabskie 
w Yremen, że pokój panuje w kra
ju. Teraz donoszą, że powstanie 
wybuchło na nowo, a naczelnikiem 
powstańców ma być Ahmed Addin, 
potomek byłych panów YTemenu. 
Powstańcy są w drodze do Sanaa, 
stolicy Yemcnu, a rząd turecki wy
słał wojsko, aby ich rozpędzić. 
Sheikowie podburzeni przez fana
tyków religijnych powalają wszę
dzie przeciw rządowi tureckiemu. 
Druty telegraficzne zostały przecię
te pomiędzy Sanaa i Hodeilah.

CHINY.
Ilong Kong, 13 stycznia. Za

tonął chiński parowiec Namcbow, 
a z nim wszyscy pasażerzy i cała 
załoga. W ogóle znajdowało się 
414 osób na okręcie.

Hong Kong, 14 stycznia. 50 
z 414 osób znajdująćych się na pa
rowcu Namchow, który się zatopił 
w pobliżu Cupich, zdołały ocalić 
łodzie rybackie w pobliżu się znaj
dujące.

MEKSYK.

Mexico, 13 stycznia. U marł 
wnuk byłego cesarza meksykań
skiego Iturbide na ogólną słabość. 
Był jednym z najlepszych inżynie
rów kraju.

Chicago, dnia 17 Stycznia ’92.
Do Młodzieży Polskiej!

Na horyzoncie europejskim zawi
sła czarna chmura wojenno-głodowa; 
wrogowie nasi, którzy nam ojczyznę 
zabrali, gotują się do walki wzaje
mnej, która każdej chwili może wy
buchnąć, oblewając krwią na nowo 
tvle razy już przesiąkłe ziemie pol
skie. . Bracia nasi poza oceanem 
krzętnie lecz cicho przysposabiają 
się do wspólnego zapasu z. odwie
cznym wrogiem z nadzieją odzyska
nia wolności straconej. A my tu
taj cicho i spokojnie z założonemi 
rękoma na to spoglądamy. Czas, 
młodzieżo polska, otrząść się z gnu 
śności i lenistwa, przywdziać bojo
wą suknię i gotować się do zapa
sów. Czas formować .szeregi, ćwi- 
cz.vć i wyrabiać sobie siłę i hart. 
AV tym to celu zw-ołano w Niedzie
lę dnia 27go Grudnia r. p. w hali 
oby w. A. Groenwalda posiedzenie 
w celu zformowania oddziału So
kołów na północno zachodniej stro
nie miasta, lecz z powodu nie ozna
czenia godziny otwarcia posiedze
nia szczupła tylko garstka młodzie
ży przybyła, a'e za to stawiła się 
wielka liczba członków Sokoła Pol
skiego No I. z południowo-zacho
dniej strony miasta w celu dania 
rad i pomocy w zakładaniu. Sokół 
K. Zychlinski zagaił posiedzenie 
wykazując potrzebę zakładania i 
formowania Sokołów w wszvstkich 
dzielnicach i koloniach polskich, 
dawał przykłady z pracy, postępu 
i znaczenia Sokołów pofskich w kra
ju, jako też czeskich i niemieckich 
tutaj, zarazem powołując młodzież 
polską do uczenia, ćwiczenia się . 
nabierania wprawy i siły ■ ażeby 
módz ojczyźnie zbrojno pomódz w 
razie walki o niepodległość. Zebra
ni z zapałem przyjęli słowa wy po. 

Hot 20.
wiedziane i jednogłośnie postanowi
li utworzyć oddział Sokołów wybie
rając zarazem Komitet do zwołania 
drugiego posiedzenia.

Upraszamy zatem wszystkich 
(szczególniej młodzież) mianują
cych się Polakami i miłujących 
ojczyznę Polską do łaskawego łą
czenia się w szeregi sokolskie i 
przybycie na posiedzenie mające się 
odbyć w Niedzielę dnia 3Igo Sty
cznia r. b. w hali oby w. A. Groen
walda, róg Holt ave. i Blackhawk 
str. o godzinie 3-ciej po południu.

Z szacunkiem
A. X. Centella,
J. Kitowski, 
W. Mathea,

Markowski, 
A. Osuchowski,

' M. Bała,
A. Groenwald, 
St. Centella.

Hurlco.
Pod nagłówkiem „Gurko” pisze 

„111. Staats-Zeitung” z d. 18 st.,rb.:
Od czasu gdy rosyjski „bochater 

narodowy” Skobelew przed dziewię
ciu laty umarł podczas rozpustnej 
orgii w Moskwie, był Ilurko po
między rosyjskimi jenerałami głó
wnym zanfańcem rosyjskich „zjada
czy Niemców”. Bardzo mu się podo
bała rola naczelnika rosyjskiej par- 
tyi wojennej i w przyszłości rola 
pierwszego wojownika w wojnie 
przeciw Niemcom i Austryi.

W swoim rodzaju jest człowiek 
ten w istocie dobrym jenerałem. 
Udowodnił to w wojnie z Turka
mi w r. 1877 — 1878. Odważny i 
szybki jego pochód przez Bałkany 
ku Adryanapolowi, jego obsadzenie 
wąwozu Szypka, jego współudział 
przy ostatecznem obsaczeniu ture-K 
ckiego wodza Osmana w Plewnie, 
jego drugi pochód przez Bałkany 
w r. 1878 i ponowny marsz przeciw 
Adryanapolowi są znakomitemi czy
nami. Zresztą liczy dopiero lat 63 
i dla tego nie jest za starym do 
do prowadzenia wojny lecz wąt
pliwą jest rzeczą, czyby podo
łał jenerałom ze szkoły Moltkego. 
Lecz car musi się zadowolnió takim 
materyałem wojennym, jaki posiada.

Tem dziwniejszą jest dla tego 
nagła dvtnisva w przeszłym ty
godniu Rurki, który od więcej jak 
lat ośm, jako potężny gubernator 
Polski niejako państwu niemieckie
mu i Austryi na nos został wsadzony.

Jego dymisya wygląda jakoby 
demonstracya pokojowa cara. Może 
zresztą byó, że istnieją inne przy
czyny dymisyh

Nikt nie będzie się z pewnością 
bardziej cieszył, jak biedna Polska 
pod zaborem rosyjskim. Pochodził 
on ze szkoły rosyjskich jenerałów 
Berg’a i Murawiewa, którzy po 
polskiem powstaniu w. r. 1863 tak 
straszliwie przez wvroki śmierci i 
deportacye się w Polsce srożyli, a 
jako wtenczasowy pułkownik sam 
brał udział w tych „sądach kar
nych”. Od roku 1883, gdy pano
wał jako gubernator jeneralny w 
Warszawie, nie mógł się w Polsce 
ruszyć nawet półwolny wietrzyk; 
natychmiast bowiem miał pod ręką 
rozkazy aresztowania, i proch i o- 
łów i stryczek. W r. 1890 wywo-' 
łał zgrozę i pogardę całego ucywili
zowanego świata, ponieważ trzech 
polskich młodzieńców służących w 
wojsku, „wolontaryuszów”, dla ma
łego przestępstwa służby w Warsza
wie kazał bez wszelkiej indagacyi 
zastrzelić i przez swój czyn gwałto
wny ojca jednej z ofiar doprowa
dził do rozpaczy i obłąkania umy
słowego.

Dla takich czynów nie utracił 
Hurko łaski u cara. Car wybacza 
okrutnemu Moskalowi wszelkie 
barbarzyństwa, byleby był dobrym 
jenerałem. Tak też sentymentalny 
car Alexander I. miał nawet za wo
dza w wojnach przeciw Napoleono
wi I. jenerała Benningsen, który 
odegrał straszliwą główną rolę przy 
zaduszeniu cara Pawła, własnego 
ojca uczuciowego Aleksandra I.

Zaproszenie do przedpła
ty na

powieściowo-nauko-
WY

ROCZ1VIK VI.
Z Nowym Rokiem rozpoczął 

się VIty rocznik Tygodnika Po- 
wieścio wo-Nauko wego-Pren umerata 
wynosi jednego dolara ro
cznie. Upraszamy wszystkich czy
telników chcących byó abonentami 
Tygodnika aby nie ociągali się i 
przysłali prenumeratę czemprędzej.

Prenumeratę przyjmować bę
dziemy tylko do 15 lutegib. r. 
Przedłużamy czas do 15 lutego 
1892 r. z tej przyczyny, że wielu 
abonentów Gazety pisało, iż nade- 
ślą prenumeratę około Nowego Ro
ku. Dla wszystkich czytelników jest 
więc jeszcze sposobność zapisać so
bie Tygodnik. Przysełajcie pot 1.00 
na Tygodnik Powieściowo - N au- 
kowy a będę Wam nim służył.

Nie potrzebujemy się tu rozpi
sywać nad zaletami Tygodnika Po
wieście wo-Naukowego, gdyż każdy 
z czytelników go zna.

W numerze pierwszym rocznika 
VI rozpoczęliśmy drut następują
cych powieści:

1) Walka o Miliony i
2) Leśny Młyn nad Czer-

nają.
Prócz tego zawierać będzie Ty

godnik artykuły treści nankowej i 
sztuczki teatralne.

Powieść popularna „Walka o 
miliony” tłómaczona z języka fran- 
cuzkiego, doczekała się przekładu 
na wszystkie języki europejskie. 
Blizko dwa lata temu powieść tę 
drukowały wszystkie tutejsze cze
skie czasopisma, co dowodzi, że po
wieść la jest interesującą. Nie wąt
pimy, że zaciekawi ogół czytającej 
polskiej publiczności. Równie pię
kną powieścią jest także „Leśny 
Młyn nad Czernają.” Zatem każdy, 
który odebrał numer okazowy ro
cznika VI niechaj przyeeła czem
prędzej >1.00 na Tygodnik a od
bierać go będzie co tydzień regu
larnie przez csły rok.

Prenumerata wynosi jednego 
dolara na cały rok dla wszy
stkich.

W. Dynlcwlcz.
Tym, którzy nie znają jeszcze 

Tygodnika P. N., posełamy jeden 
numer na okaz bezpłatnie.

Lekarstwo na grypę.

Któżby nie miał lub nie ma gry
py w tych czasach? Oto pojedyn
cze lekarstwo: Idźcie do apteki i 
kupcie za 15 centów akonitu i 15 
centów belladonny, lecz w trzeciej 
dilucyi (na jedną część tychże trzy 
części wody). Doza dla dorosłego: 
Dwie krople w łyżeczce od kawv 
napełnionej wodą co 30 do 60 mi
nut odnośnie do srogości choroby. 
Pocić się 12 do 14 godzin; ochło
dzić się i iść do pracy. Wyleczenie 
gwarantowane w 30 godzinach, je
żeli zawczasu się użyje tego lekar
stwa. Lekarstwo to jest także do
brem na zapalenie płuc. Trzeba je 
przechowywać tak, aby dzieci się 
do niego nie dostały. Doza taka 
jest tak nieszkodliwą jak mietkiew 
pieprzowa.
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Pamiętaj ty sobie, ażebyś mi co wieczora 
przyszedł ze skrzypką.

— Ta ja przyjdę, — odrzekl kłaniając 
się — bylebym miał za co kalafonii kupić.

Dostał piątaka na kalafonię, i codziennie 
przed słońca zachodem wraz z Luciem i Fe- 
diem zjawiał się na podwórzu w ekonomii.

I tego wieczora, w którym się powieść 
nasza rozpoczyna, Omelko czekał na przyzbie 
przed domem, w którym mieszkał dzierżawca 
z rodziną.. Rzędem z nim niedzieli jego po
mocnicy. Obok Omelka leżała skrzypka ze 
smyczkiem pod struny włożonym; Łuć trzy
mał rzeszoto pod pachą, a Fed’ ul między no
gami. Przed nimi w półkole stało siedmioro 
pici dzieci, przypatrujących się ciekawie wir
tuozom i instrumentom. Najstarsze z tych dzie
ci mogło zaczynać lat dwanaście, najmłodsze 
kończyć trzy. Byli to dzierzawceyce i dzierza- 
wczanki, ubrani trochę z waszecia, ale w sa- 
modziałki; dziewczęta w spódniczki i czyste 
koszulki, chłopcy w dryliszkowe spodenki ale 
nie wszyscy. Dwaj najmłodsi nie posiadali tej 
niezbędnej części ubrania męzkiego, a żadne 
z dzieci nie posiadało na nogach ani bucików 
ani trzewiczków. Buciki i trzewiczki w ich 
dziecinnych wyobrażeniach grały rolę złotych 
snów. Z tego powodu Omelko był dla nich 
podwójnie szacowną istotą: raz jako wirtuoz, 
powtóre, jako ten, który jest w stanie kiedyś 
złote ich sny w rzeczywistość zamienić. Więc 
stały przed nim w półkole, pyzate, zamurdza- 
ne, białowłose, ogorzałe, a każde w innej pozy- 
cyi: jedno założyło uogę na nogę, drugie wło
żyło palec w usta, trzecie otworzyło gębę, 
czwarte wystawiło język; jeden chłopiec z ki
jem między nogami i bątoszkiem w ręku, inny 

z kawałkiem obręczą w kabląk wygiętym i 
przysposobionym w taki sposób, ażeby zrobić 
z niego łuk; jedna z dziewczynek tuliła do 
piersi zwiniętą z gałganów kukiełkę, w któ 
rej można było domyślać się lalki; najmłod
sze stało z rozkraczonemi nóżkami, rozłożo- 
nemi rączkami, otworzonym szeroko pysiem 
i podniesioną z tyłu a za pasek z krajki wet
kniętą koszulką. Stały w oczekiwaniu tej cu
dnej muzyki, która się miała za chwilę ode
zwać, i niecierpliwiły się.

— Omelko... a no to zagraj — od
zywały się to jedno t:> drugie.

Omelko wezwania te zbywał milczeniem.
To jedno to drugie próbowało dotknąć 

się skrzypki palcem.
— Nie ruszaj, to ugryzie... — była 

groźba, którą szewc trzymał dziatwę w od
daleniu od instrumentu, który z pewnością 
wyszedłby jak najgorzej, gdyby się do rąk 
chłopców dostał.

Dom, przed którym orkiestra siedziała, 
był obszerny. Zbudowany na sposób staro
świecki, miał wysoki słotną poszyty dach i 
jeden ale szeroki komin. Nad kominem wzno
siło się drewniane przykrycie, konieczne dla 
ochronienia ogniska od wiatru i deszczów. 
Na grzbiecie dachu bociany założyły gniazdo. 
Ostrzeszek nasunął się uad ściany, i otaczał 
je cieniem dokoła. Okna, których siedm fron
towa posiadała ściana, były małe, czteroszy- 
bowe. Pod ostrzeszkicm, dokoła, wisiałyżerdki 
do suszenia tytoniu, ziół a w potrzebie bieli
zny. Wewnętrzny rozkład domu był bardzo 
prosty, Środek zajmowała obszerna sień bez 
sufitu. Na miejscu sufitu wznosił się w lej
kowaty kształt zabudowany komin, do któ

rego zchodziły się kominy wszystkich pieców 
i grub, i pod którym znajdował się murowa
ny z cegły z rusztami piec, pełniący funkcyę 
kuchni. Z tej sieni wchodziło się do czela
dnej izby, na prawo do pokojów, i właziło 
się po drabinach aa poddasze. Z tej sieni ko
miny od pieców i grub zatykały się zatuła- 
mi ze słomy, wytwarzającemi kahlanki, po
siadające własność odganiania czarów i uro
ków. Po stronie izby czeladnej była jeszcze 
duża, doskonale zaopatrzona spiżarnia. Izb 
mieszkalnych było cztery; z tych jedna obró
cona na apteczkę. Słowem dom, mający jedno 
tylko wejście, zawierał w sobie wszystko: i 
kuchnię i piekarnię i spiżarnię i apteczkę i 
pokoje mieszkalne. Reszta zaś, co do gospo
darstwa należy, rozłożoną było na podwó
rzu, które mieściło w sobie śpichrze, stajnie, 
szopy, chlewy, kurniki, studnię z żorawiem i 
lipę z ławeczką. Otaczał je wysoki z darnio
wym ostrzeszkiem płot, i wewnątrz, pomimo 
zabudowań, obszaru było dość do pomieszcze
nia całej olchowieckiej gromady.

Dla olchowieckiej to gromady dzierżaw
czyni, kobieta w sile wieku, przygotowywała 
przyjęcie. Pod jej okiem i przewodem kilka 
dziewek krzątało się po podwórzu, wynosząc 
z domu grube obrusy i rozścielając je na mu
rawie, zajmującej te połowę podwórza, na 
której rosła lipa. Głos podstarościny co chwila 
się odzywał:

— Żywo!... a nie baw-no się!. Czegoś 
tam stanęła z założonemi rękami!... Klępo 
ty jakaś!... Widzisz-no ją!...

Dziewki się zwijały, jak muchy w ukro 
pie. Rozścielały obrusy i zformowały z nich 
rzucone na zielonej murawie dwa jeden obok 

drugiego długie a wązkie białe równoległobo- 
ki, i ustawiały na nich środkiem miski i bo
chenki razowego chleba krajami, drewniane 
łyżki, a w odstępach gliniane dzbany i kufle.

Podczas krzątania się dziewek i podstaro
ściny we wrotach ukazało się dwóch jeźdź
ców, z których jeden jechał przodem a drugi 
w oddaleniu kilka kroków z tyłu. Ten co je
chał przodem, byłto mężczyzna lat około czter
dziestu, ubrany w samodziałowy szarego kolo
ru kubrak wełnianym opasany pasem, w du
że buty, w których wywrócone cholewy wcho
dziły spodnie, i w słomiany kapelusz. Wzrostu 
był średniego, ale barczysty i silnie zbudowa
ny. Długi, sumiasty wąs nadawał jego twarzy 
wyraz surowości, którą jeszcze mocniej uwy
datniały duże naraarszczone brwi, jak dwa 
ostrzeszki wiszące nad szafirowemi. oczyma. Ten, 
co za nim jechał, był służebnym pachołkiem. 
Koń pod pierwszym gniady i z miarą wypa
siony, miał w sobie turecką krew; koń pod dru
gim, siwy i nieco chudszy, należał do rodzaju 
tych, co to na paszy nie przebierają a trudy 
znoszą z łatwością.

Dziwny skutek wyniknął z ukazania się 
jeźdźca we wrotach. Dziatwa pierzchła i zni
kła,Omelko i jego towarzys-.e wstali i głowy 
poodkrywali, dziewki poczęły się zwijać jesz
cze prędzej, i nagle w różnych kątach podwó
rza objawił się ruch pracy, którego przed 
chwilą nie było widać; na drewutni dało się sły
szeć rąbanie drzewa, za domem jakieś piło
wanie, ze stajni wyszedł parobek niosąc gnój 
na łopacie, z za parobka wysunął się wyrostek 
który ruszył ku studni i wziął się do napeł
niania wodą koryta, pod szopą ukazała się pa
ra ludzi z widłami zajętych przy jasłach.
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Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 
Polski pod Moskalem
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lira do Włoch - • - -

do Europy,
Kurs. Portoryum,

241 15

20 ,
41%
27%
191

25

25
25
25
25
25

W. DYMEWItZ.

o

POLSKA.
ZIEMIE POLSKIE,

23

Ale
w

Że•26
Miń

Po szturmie i Szlązk.
z umizgówKot gdzieś

Gdy w tem

Londonderry, w północnej 
landyi, 19 ^grudnia 1891 r.

publicznie ogłoszony. 
Komitet:

Antoni Rudnic i 
Franciszek Zngrzebski, 
Jakób Tomaszewski, 
Józnf Klatecki, 
Jan Gniot,
Wojciech Tomasik, 
Jan Czekała, 
A, Lampkowski, 
Jakób obert. 
Szczęsny Zaliajkiewicz, 
Franciszek Wiekliński, 
Jakób Mucha, 
Walenty Eyterek, 
Ks. W. Barzyński, 

przewodniczący komitetu.
Tomasz Królik, 

sekretarz.

* Znany .europejski filantrop ba
ron Kirach, jest tak bogatym, jak 
Amerykanin Jay Gould; ten ostatni 
nic poświęcił jeszcze milionów na 
ludzkie cele.

Kalendarz Tygodniowy
Styczeń tok, 1892.

Dodatek historyczny o po
czątku druku i drukarni 

w Krakowie.
Przydać należy przy liczbie dru

karń w 83 miastach na prowincji 
i 50 w Krakowie. Tu w tym do
datku wykazałem historycznie nie 
pierwszą drusarnię w Krakowie; o 
lat sześó wcześniej niż w Londynie, 
którą otworzył niejaki Caxton, ku
piec korzenny w '471 A. D. (w 
Krakowie 1465 **).

(Stronnica 78, wiersz 11 z góry.) 
Guttenberg druki swoje przedawał 
za rękopisma. a zatem jeszcze bar
dzo dreg;. (Poggio w r. 1440, prze- 
dał listy St. Hieronima za 210 ta 
larów, a '450 Liwiusza za 252 ta
larów, w’ r. 1470, za Plutarcha za
płacono 80 czerw, zł.; za Cicerona 
listy 10 czer. zł. Za druki płacono 
wysokie ceny. Biblia Fausta ko
sztowała w początkach w Paryżu 
60 czer.zł.) Choć zawsze taniej niż 
rękopismy, lecz gdy spostrzeżono, 
że tych rekopismów tak prędko do
starczał, posądzono go o czarno- 
księztwo, czego się lękając Faust i 
Szeffer, na psałterzu z r. 1457 już 
wyraźnie oświadczają, iż ten psał
terz był „ad invencione artificiosa 
impritnendi ac caracterizandi abs
que calami ulla exaracione sic effi- 
giatus.”

Świeżo wynaleziony kunszt dru
karski zaraz zajmował się ogłasza
niem łacińskich pism Polaków, ja
ko to kazań Marcina Polaka, jego 
treści dekretów i dekretatów, a 
szczególniej je?o kroniki, tudzież 
kazań Mikołaja z Błonia.

Gdy w roku 1462 Adolf Nassa- 
wski nocą wtargnął do Moguncyi 
i to miasto opanował, rozproszyła 
się czeladź Fausta i Szeffera po ró-

Prusy Wschodnie i Za 
chód nie.

(*) Żmudzini zwą Borowik,grzy
bem Pułkownikiem.

(**) Patrz toni III stron. 78. 79 i część 
80 w Historii Literatu-y Pol-kiej prz»z 
Michała Wiszniewskiego w Krakowie 
1841 A. D. Całość literatury jest 8 po
tężnych tomów.

ni.
św.

Ed. Bergeron, handlarz ogólny, 
Lauzon, Lewis, Quebec, pisze: „tL 
żywałem August Flower na tru
dność trawienia z jak najlepszym 
skutkiem.”

C. A. Barrington, inżynier, i o- 
gólny kowal, Sydney,* Australia, 
pisze: August Flower zupełnie wy
leczyło moją chorobę. Działało cu
downie.

Myśleć inaczej, byłoby to bluźnió 
Temu, który ich stworzył, który 
ich zachowuje na ziemi, albo było
by to znakiem rychłego końca świa
ta i ostatniego dnia sądu!

Z ufnością więc Bracia do dzie
ła, naprzód!!....

P. S. Czas, miejsce i sposób ze
brania i narad będzie w swoim cza
sie

mrozie i 
śniegu, 

_ powracał 
do domu;

lis nagle przy dwóch 
ścieszek zbiegu

Wbiegł mu przed ślepie, z krze
win po kryjomu.

Jak się masz bracie, —■ tak kota 
powitał? —

I drżący z gniewu, o drogę zapytał? 
Kot mu odmruknął swym kocim 

językiem:
Ja twych dróg nie wiem, po któ

rych ty chodzisz, 
Może li saczyż na wieś za indykiem, 
Lub za kogutem, — mó# czem 

wynadgrodzisz?
Jeśli ci wskaże w pośród śnieżnej 

pory,
Najkrótszy przesmyk do twej wła

snej nory?!? . 
O! wierz mi bracie! — ja cię wy- 

nadgrodzę;
Tylko mi pokaż ścieżkę w moje 

progi ?
Śnieg mię oślepił, przeto błądzę w 

trwodze;
Ale gdy minie zima i mróz srogi, 
To cig z pewnością tutaj znów zo

baczę, 
I jakby księcia, wspaniale uraczę! 
Kot pilnie słuchał, tej lisiej ga

wędy, 
Wachlił ogonem, jak cepem na 

toku, 
Bo nie mógł pojąć zkąd te lisie 

względy 
Z pokorą w mowie a z chytrością 

w oku?

pojawił; 
nań poskoczył, i lisa odpra

wił, 
rzekł przytem: pamiętaj to bra

cie! 
jeśli spotkasz kiedykolwiek 

kota 
go! a ujdziesz bez szwanku w 

twej szacie! 
Zimą czy latem, pogoda, czy słota! 
On ci z pewnością za twój trud za

płaci, 
Wyjdzie zwycięzcą i włoska nic 

straci! 
Lis choć to słyszał, nie baczył za 

siebie, 
Zapomniał w strachu, co się z o- 

nyrn działo. 
Kot już nic nie rzekł — lecz my- 

ślał o chlebie, 
W~ powrocie z bitwy, otoczony 

chwałą!! 
Skromny, bez dumy, choć świetny 

obroną; 
Miauknął raz czy dwa, gdy go w 

dom wpuszczono. 
Ale nim wrócił, z okna nań zwa

żano!
Żc był w potrzebie jadła i spo

czynku!
Skoro próg minął, zaraz mu podano 
Posilny pokarnr i płat przy komin

ku!
I ztąd otrzymał nazwę bojownika 
I przytem stopień kota puł

kownik a!” (*)
Morał.

Ztąd nam wyrosła, praktyczna na- 
■ uka,

Że to nię.siła, ale rozum kota. 
Dowiódł nam jasno, iż silniejsza 

sztuka 
Nad moc natury — kot w użyciu 

plota, 
Lisa pokonał, zeń przykład otwar 

ty, 
Ze sztuka lepsza, niż gończe i char

ty!!! 
Rę czy ń sk i.

Gdy potrzeba, to pauowie Niem' 
cy wiedzą, jakim to językiem do 
nas sie odezwać. Nie znając atoli 
języka polskiego, czynią to niekie
dy tak, że aż litość bierze, słucha
jąc tych dziwolągów językowych. 
W Katowicach na Szlązku, odby
wały się w tych d. uzupełniające wy
bory do rady miejskiej. Na kar
tkach, wyborczych podano pomię
dzy kandydatami na czele pana 
Wiktora Nax, co wyrażono po nie
miecku tak:

1) Eisenbahnsecretair Victor Nax.
Dla polskich wyborców podano 

pod tem następujące objaśnienia:
„po polsku zie (!) mowy (I): 
„eisenbahnski (!!) secreczors (!!) 

Victor Nąx (!!)
(tozie (!) tak mowy (!) jak„lex” 

w imię (!) Alex).
Kto to zrozumie? Domyślamy 

się, że chciano wyborcom wytłuma
czyć, jak mają nazwisko „Nax” 
wymawiać. A więc przed wybo
rami to język polski dobry, — a 
po wyborach „nur deutsch!”

— Szlązk cały liczy obecnie 
mieszkańców 4 miliony 224 tysiące 
458. Suma ta rozkłada się na trzy 
obwody rejencyjne w następny 
sposób: obwód rejencyjny Wrocła
wski zamieszkuje I milion 599 ty
sięcy 322 osoby, Opolski 1 milion 
577 tysięcy 781, a Lignicki 1 milion, 
47 tysięcy 4C5.

Wypadek prawdziwy 
przerobiony z artykułu Gazety Fol 
skiej (w Chicago) zeszłego sty
cznia „Walkakota'zlisem” (!891); 
zeń utworzył się poemat dla u- 
wiecznieuia boceaterekiego czy

nu w obronie życia.
Kot bochater!
wielkim

Czwartek, p. i m.
Piątek, Wincentego
Sobota, Zaślubienie Najświętszej

Maryi P. 
Niedziela, Tymoteusza b. i 
Poniedziałek, Nawrócenie 

Pawła.
Wtorek, Polikarpa b. i m. 
Środa. Jana złotoustego bisk.

i dokt. k.

głowy, 
I był od razu, do bitwy gotowy. 
Nie długa będzie, rzekł lis twa ro

bota!
Gdyż mi jest pilno i mróz dręczy 

srodze;
A brzuch mi szepce ■— ot zrób — 

bifsztyk z kota!
F utro się przyda na pościel w twej 

drodze.
Jeden skok tylko — nie dbaj 

pazury;
Kot lepszy kąsek, niż myszy 

szczury!
I w tem lis prysnął, — lecz kot 

na to baczył,
W bok pię usunął, i wnet nazad 

skoczył,
I ot jak siodłem lisa okulbac/ył,
I swe p? 4ury w lisią skórę wtoczył. 
Nie dbał o resztę, — plan miał 

obmyślony.
Nie do ucieczki, ale do obrony!^ 
Lis osiodłany, rwał w lewo i w 

prawo,
Aż mu za kitą płynął śnieg poto

kiem,
A farba z boków, kryła się kurza- 
_ . W*’Kot na ewem siodle baczył czuj- 

neni okiem,
Na wszystkie strony, aż się płot

Kot

(Dokończenie.)

Muzyka Polska i glos śpiewy, 
Polskiego w swej ma jest'tycznej 
potędze i wspaniałości nie mają 

równych w Europie.

Najprzód jej muzyka nabożna, 
lub kościelna jest zdumiewająca, 
i tak potężna, iż podnosi ducha 
modlących się do szczytu nieba. 
Po mej muzyka marszowa, muzy
ka pokojowa i muzyka myśliwska 
mają takt, powagę i wspaniałość 
bez ujmy. Krakowiaki różnego ro
dzaju są wesołe i pełne życia i 
poezya przytem od ręki. Ten ta
niec ma żywość ducha i energią 
ciała, jakiego żaden naród niema" 
Potem muzyka i śpiewy zaślubin 
i weselne, i taniec pod nazwą O- 
bertas i Kujawiak, wcale odrębne 
od Krakowiaka. Taniec pokojowy 
Polonez i Mazurek; mów taniec 
bochaterski, jeden z najpiękniej
szych i najwspanialszych tańców 
w Europie. Tara jest życie, ener
gia i zmiana figur zadziwiająca. 
Niewiast/ w tym tańcu jest zachwy
cającą, równa się bogini. Tam jej 
piękna postać jest cz.arująca, bo 
przyciąga oczy widzów jak magnes 
igły ku sobie; słowem jest to ta
niec raczej pół bogów w Grecyi 
niż ludzi. Śpiewy nianiek przy ko
lebce i na przechadzce z dziećmi 
są nad podziw miłe, pełne spoko
ju i taktu. Śpiewy żniwiarzy i do
żynek są odrębne od wszystkich in
nych, z muzyką do tego, innej 
miary od tańców i wesołości. Wszy
stkie inne narody szukają piękna 
dla ucha w muzyce szuranej, hu
cznej i wrzaskliwej; ale Polacy 
tworzą ją z serca dla serca, i nie 
szukają uciechy w hałasie piorunu
jących instrumentów, rażących u- 
szy, a nie sięgają serca i duszy. W 
końcu Forkel się wyraża:

(,.Le charactere particulier de la 
musique Polonaise”). Mówi. Szcze
gólny charakter muzyki polskiej, 
jest sentymentalnie melodyjny i e- 
nergiczny w rytmach tak, że żaden 
naród nie weźmie górj- md Pola
kami, ani w zwrotach melodyi, ani 
w ruchach tak licznie odmiennych 
zmian w ich miarach. Uczucia jak 
być może najgiętsze l to jest naj
czulsze) tam się rozwijają z zacho
waniem solennej wspaniałości i ma- 
jestateczności starożytnej.

Mon. Forkel w swej historyi o 
muzyce rzekł: Nikt nie wątpi, że 
wszystkie narody europejskie mają 
pewne rytmy, pewne znaki charak
terystyczne w modulacyach melo 
dyi które im są szczególne, i że 
są jedynie tej natury, która wypły
wa z melodyi charakterystycznej 
Francuzów, Włochów i Polaków!

Narodowy -styl Francuzów, Pola
ków, lub Hiszpanów. Tu od razu 
porównać możem i naturę i sposób 
Dorycki do stylu Polskiego. Cha
rakter sposobu Doryckiego powi
nien być majestatyczny i solenny. 
A cóż może być więcej majestaty- 
cznem i więcej solennem nad mu
zykę narodową Polski?!! (Brawo 
Fanie Forkel). Patrz „La Pologne 
Historiqne, No. Vol. II, page 244” 
(Histoire de la musique par For- 
kel).

ty masz obowiązek tu na wolnej 
ziemi, pod opieką sztandaru, do 
którego podniesienia przyczyniali 
się Bracia Twoi, Ty musisz pier- 

► wszy przysłuchać się tym jękom 
katowanych współrodaków twoich 
i przyjrzeć się tym tanom od kaj
dan i razów zadanym, męczennikom, 
za wiarę i godność ludzką zwycię- 
zko cierpiącym. Ty ludu Polski 
pierwszy masz wyczytać i zrozu
mieć te jęki, boleści i rany!

Ty pierwszy masz zobaczyć
nich i przeczuć sąd Boży rychły 
czekający tych, którzy go najmniej 
pragną; — tych rozpasanych na 

' wszystko zdrajców Wiary i Ojczy- 
1 zny, tych najnikczemniejszych sie

paczy tyrana.
Bracia współrodacy! Nie sądźcie 

żebyśmy wiedzieć nie mieli, że ża- 
; dne prolesta bez Bożej mocy i 
; pomocy nic nie pomagają i nic 
i dokazać nie mogą. Ale wiedzcie i 
i pamiętajcie, że te protesta nasze 

mają naprzód wznosie się ku Temu, 
którego święta i najświętsza sprawie- 

; dliwość dotyka nas tak ciężko, że 
przed wszelkiem wołaniem do miło
sierdzia ludzkiego wołać nam, naj
przód potrzeba i to z głębi serca, 

| i to jękami serca szczerze skruszo- 
{ nego apelować od Tronu niezmie

rzonego miłosierdzia, przy którym 
i stoi wszechwładna pośredniczka na- 
: sza Królowa Korony Polskiej!

Któżby chciał zuchwale pomyśleć, 
i że Bóg nie wysłucha wielkiego 

wspólnego wołania z serc milio- 
■ nów wołającego ludu donoszącego 

się do J-ga Tronu! Bracia Roda
cy, oddawna domaga się tego od 
nas Królowa Korony Polskiej i 
pragnie, aby mogła to szczere 
wspólne wołanie nasze połączyć z 

I jękami męczenników narodu nasze
go i przedstawić Trójcy Przenaj
świętszej !

Teraz gdy nad Europą wisi cię
żka chmura gniewu Bożego i po
wszechne zamieszanie zapowiada 
straszne burze wojen i mordów, 
któż przeważy szalę zwycięztwa na 
wadze sprawiedliwości Najwyższej, 
na naszą stronę, jeżeli nie łzy i mo
dły w Imię Chrystusa połączone 
ze krwią niewinnie mordowanych 
Za Wiarę i godność ludzką współ
rodaków naszych? O szczęśliwa 
Polska, jeżeli zrozumie potrzebę, 
obowiązek i konieczność tego wo
łania, tej apelacyi do Tronu nie
skończonego miłosierdzia Bożego! 

Ludu polski, daj się już raz prze
budzić z letargu wątpienia, przy
pomnij sobie Wiarę i ufność praoj
ców i matek twoich, a rychło i ja
sno zrozumiesz, że właśnie to wiel
kie, to głębokie, to wspólne woła
nie, te serc i dusz zjednoczonych 
jęki skruszą miecz sprawiedliwości! 

To jedno tylko zjednoczyć Cię 
może! To jedno tylko uczyni Cię 
wielkim i zwycięzkim! Jak mury 
Jerycha od trąb Izraelskich, tak 
kajdany niewoli pękną od głosu 
tego wołania. Lecz może ktoś po
myśli i może kto powie, jeśli wo
łać do Bogato pocó* się więc tru
dzić na darmo i wołać do ludzi?

Do ludzi co nie chcą nic więcej 
słyszeć jak podchlebstwa i pijaną 
muzykę, lub szalone bluźnierstwa 
i do ludzi, którzy nie chcą nic 
więcej widzieć jak złoto i zbytki 
lub maszkaradę i szyderstwa z cnót 
domowych i publicznych!!

O R dacy, nie do tych, nie do 
tych zaiste będziemy podnosić głos 
nasz i słowo naszych protestów, 

j Ma Pan Bóg swoich tak dobrze na 
I ziemi jako i w niebie! i povziada 

Duch Pański: „Wiele może modli
twa sprawiedliwego nieustająca.” 

Protest nasz będzie to głos trąby 
Archanielskiej, budzącej drzemią
cych wprawdzie ale niezaprzedza- 

I nych carowi. Głos wołania tego 
obudzi miliony Braci naszych po 
dnchu, ożywionych miłością pra- 

! wdy i świętej wolności.
Jęki tego protestu przebudzą i 

przejmą Braci n.tszj-ch po sercu, 
którzy jeszcze myślą i czuja po 
ludzku, a jest icli miliony i milio
ny. Oni mają serce i uczucia takie 
jako i my sami. A mając serca 

i uczuć i
•r a ■ ■ — ■ - - — f y ... . J 1 11(1

leści ran naszych? Z czyichże oczu widok takiej niedoli, takich katu- 
słowa nasze pierwej łzy wycisnąć : sjy, takiej męki współrodaków i 
mają? współrodaczek naszych, podniosą

O ludu Polski! Ty masz prawo, j głos swój wraz z nami!!

„Posenerka” znowu się gniewa 
bardzo, że na polskiej Warmii istnie
je 56 polskich czytelni ludowych i 
upatruje w tem uowy dowód," jak 
nawet na Warmii, tak jak w Pru
sach Zachodnich, istnieje silna agi- 
tacya polska. Biedna „Posenerka!” 
Jak zakrwawi się jej „patryoty- 
czne,” a raczej polakożercze serce, 
gdy na Warmii liczba bibliotek 
polskich się podwoi i potroi z 
czasem!

—- Wydalania. Kuryer Poznański 
pisze: O ile zapewnianie ministe- 
ryalne, że dalsze wydalania ludzi 
po za granice państwa pruskiego 
nie będą miały miejsca, są prawdzi
we, dowodzą następu jące przj padki.' 
Na początku września r. z. odebrał 
kowal Mosaic wski z wsi kolomza- 
cyjnej Kujawa w Prusach Zacho
dnich wezwanie, aby niezwłocznie 
opuścił granice państwa. Człowiek 
ów, obarczony liczną rodziną i 
wieku przeszło lat pięćdziesięciu, 
(a jako półroczne dziecko przybył 
z Królestwa Polskiego z rodzicami) 
mimo wszelkich starań i uzyska
nych świadectw z strony swych 
chlebodawców dawniejszych i obe
cnych jako człowiek cichy, praco
wity i porządny, nie znalazł uwzglę
dnienia i musiał się w^ynosić. Nie 
znając stosunków w Królestwie, 
wołał ów biedak wyjechać do Ame
ryki. — Świeży znowu wypadek 
trudno sobie wytłumaczyć, gdyż 
przeznaczony na banicyą Józef Suł
kowski z Hamru 48 lat liczący w 
Dąbrówce w Prusach Wschodnich 
się urodził, na co dostawił metry
kę" władzy duchownej w Wrockach. 
Ostatnie dwadzieścia przeszło lat 
wyżej wspomniany Sułkowski słu
żył w powiecie brodnickim, trzy
naście lat w Hamrze i wszędzie 
dobrze się prowadził. Biedak mu
si dzisiaj z rodziną się wyprowa
dzić na los niepewny, podczas 
kiedy u nas coraz większy brak 
robotnika. N e wiedzieć, czv p. 
.naczelny prezes, czy p. ladzca 
ziemiański przeprowadza z taką 
konsekwencyą bańicyjne prawo, któ
re przecież miało być w zawiesze
niu?

— Z Kaszub piszą do „Gazety 
Toruńskiej” o „mimowolnej poloni- 
zacj i” Kaszubów przez władze wy
konawcze. Znaczy to tyle, że wła
dze, robiąc trudności pol-kini 
Towarzystwom, przez to coraz wię
cej budzą świadomość narodowo
ściową i u twardo śpiących Kaszu
bów. Mianowicie żądają wójci j 
inni urzędnicy, aby nie należeli do 
polskiego To w. rólniczego albo nie 
jechali na wiec polski do Torunia 
ci, którzy chcą być potwierdzeni 
jako sołtysi albo ławnicy. Oczywi
ście ci urzędnicy jeszcze nie prze
jęli się myślą, że antypolska poli
tyka już zganiona przez będącego 
u steru rządów kanclerza.

Geo. Gates, Corinth. Miss., pisze: 
„Uważam wasze August Flower za 
najlepsze lekarstwo w świecie na 
trudność trawienia. Nieomal umar
łem na tę chorobę, lecz użyłem 
kilka butelek August Flower,"i u- 
nażam się obecnie za zdrowego 
człowieka. Szczerze polecam to le
karstwo cierpiącej ludzkości po ca
łym świecie,”

G. G. Green, Sole Manufacturer, 
Woodbury, New Jersey, U. S. A.

w Królestwie małą nie jest, mylną 
atoli je<t pogłoska, jakoby powo
dem ich miały być agitacye naro
dowe. Aresztowania wszystkie od- 
były się na tle socyalistycznem. 
Nadchodzą tu odezwy, broszury itp., 
głównie ze Szwajcaryi — pisze 
korespondent — i rozchodzą się po
między robotnikami a polieya oczy
wiście szuka tych, którzv je rozpo
wszechniają. Rzadko jednakże, bar
dzo rzadko trafia na ludzi, prowa
dzących istotną propagan lę. Zwy
kle dostają jej się do rąk ludzie 
najniewinniejsi, czy to skutkiem te
go, że mają krewnych w Szwajca
ryi, czy też, że otrzymują listy ze 
Szwajcaryi. Wiadome mi są wy
padki, w. których aresztowano oso
by jedynie dla tego, że odbierały 
dosyć często listy z Zurychu lub 
Genewy. To też zwykle już po kil
ku dniach lub najwyżej tygodniach, 
wypuszczają aresztowanych na wol
ność, ponieważ nie ma najmniejsze
go powodu wytaczania im sprawy. 
Przyznać nawet trzeba, że z areszto
wanymi obchodzą się w cytadeli 
względnie dobrze a tylko wyjątko 
wo im mniej lub więcej dokuczają. 
Niektórych przewożą do Peters
burga, a tym to już podobno mniej 
jest dobrze.

tej liczbie jest ludności katolickiej 
32,796, ewangelickiej 13.441, 17 o- 
sób innego wyznania chrześciań 
skiego i 642 żydów; powiat zacho 
dnio-poznański liczy 35,235 
mieszkańców, w tej liczbie 31,414 
katolików, 3667 ewangelików, 6 o- 
sób innego wyznania chrześciańskie- 
go i 148 żydów. — Bydgoszcz 
liczy 41,399 mieszkańców i 5035 
wojska, katolików 11,165, ewange
lików 28,411, innych chrześciań 372 
i 1451 żydów; powiat wiejski 
bydgoski: 74,247 mieszkańców i 
199 żołnierzy; 32,559 katolików, 40,- 
649 ewangelików, 161 innych chrze- 
ścian i 878 żydów.

Poloty wiosenne przy pszczołach.

Na wiosnę giną rOje, albozgło- 
du, gdy przez zimę wszystek miód 
zjedzą, albo gdy są słabe, a mocniej
sze napadają na nie i niszczą. Ta 
ostatnia klęska dla słabego roju 
może nastąpić wtedy, gdy w ulach 
są za duże wyloty i szpary, albo 
nawet gdy mała garstka pszczół 
w ulu siedzi na dużych gniazdach.

Gdy pszczoły są głodne, należy 
je natychmiast podkarmić, a gdy 
są słabe, trzeba wyloty zmniejszać, 
szpary pozalepiać, a plastry po nie
żywych już pszczołach uprzątnąć z 
ula do czysta. Skoro tylko ciepło 
pozwoli, najpierw należy się wziąść 
do pooczj-szczania roi ze śmieci, 
które zwykle na dnie ula zagniwa
ją i za-iieczyszczają pszczołom po
wietrze.

W ulach ramowych Lewickiego 
można oczyszczać roje nawet wte
dy, gdy jeszcze jest zimno; należy 
tylko uchylić drzwiczki w oszklo
nym zatworze, wysunąć podkarmia
czkę i śmieci wygarniać skroba
czką.

Skoro tylko tę czynność załatwi
my, trzeba natychmiast ul zamknąć 
1 ciepło okryć, by chłód uie prze
szkadzał pszczołom piel, gnować: 
czerwiu. Ale tylko w ramowych 
ulach p. Lewickiego można oczy
szczać pszczoły, gdy na dworze 
chłodno, w innych zaś, trzeba cze
kać, aż pszczoły choć raz wylecą z 
ula.

Nie należy spóźniać się z podrzy
naniem gniazd, o ile takowe pozo
stały za długie z jesieni. Spieszyć 
się z tern należy, bo silne pszczo
ły, mające dużo miodu w głowie 
ula, spiesznie zakładają czerwiem 
puste dolne plastry, a "wtedy pod
rzynać ich nie można, już "i miód 
przez to podebrać trudno.

Gdy plastry w ulu są powalane, 
gdy pszczoły wyją żałosnym gło
sem, skoro otwieramj' ul, wtedy 
jest widocznem, że rój nie ma 
matki.

W takim raz.ie, gdy pszczoły 
jeszcze dobrze nie obleciały się, 
najlepiej też roje pokasować, a to 
przez przyłączenie ich do innych 
rojów; zostaną one tam i nie po
wrócą nazad do swego dawnego 
miejsca.

Opatrując ul, i układając gnia
zdo, należy się przypatrywać czer
wiowi: czy jest zdrowy i równo 
ułożony. Skoro między czerwiem 
pszczelim znajduje się gdzieniegdzie 
czerw garbaty, trutniowy, toby 
oznaczał, że matka jest wadliwą; 
gdy czerw przedstawia się na pla
strze pstrokato, t. j. komórki puste 
i zawiera:ące czerw różnego wieku 
pomięszane ze sobą, to oznacza po
czątek zgnilca. Z takiego ula trze- . 
ł>a wszystką zakażoną wosz- 
czyznę, odłożyć ją osobno, a pszczół 
nie łączyć z innemi, żeby nie 
rozszerzały choroby w pasiece.

Skończywszy to porządkowanie z 
wszelką ostróżnością, aby matki 
nie zagnieść, można już zamknąć 
ul, obetkać go jak najcieplej i zo
stawić otwartym tylko jeden wylot. 
Szerokość wylotu powinna być ta
ką, jak tego potrzebują pszczoły: 
jeśli wylatują z ula po dwie ra
zem i wlatują również po dwie, 
wtedy wylot ma być szeroki na 4 
pszczoły. Później stopniowo mo
żna go rozszerzać, w miarę tego, 
jak pszczoły wychodzą.

PCD PUlHAKlEM

W. Ks. Poznańskie.
Z Piły piszą do „Kur. Pozn”: 

„Nauczyciel Subkowski podał pro- 
źbę 3 września J 891 r. do król, 
rejencyi w Bydgoszczy^ o pozwo
lenie udzielania nauki języka pol
skiego. Ponieważ rejeneya nie 
odpowiedziała wcale, przeto udano 
się po 3 miesię^znem wyczekiwa
niu do p. ministra z zażaleniem na 
rejencyę bydgoską. W tydzień pó 
źniej rejeneya odpowiedziała w 
imieniu pana ministra, iż nie mo*e 
pozwolić na udzielanie prywatnej 
nauki języka polskiego, ponieważ 
w katolickiej szkole w Pite, odda- 

I wna udzielano naukę religii w
1 niemieckim języku, a polskiej nau

ki wogóle nie udzielano nigdy. Dla 
tego nie ma potrzeby, ażeby teraz 
udzielać prywatną naukę języka 
polskiego”. — Logika pruska"!

— Napad na księdza. Z Wrześni 
donoszą do „Pos. "Tageblattu”, że 
ksiądz Janas z Stawu napadnięty 
został w tych dniach, gdy powracał 
lasem z pobliskiej miejscowości 
przez kilku łotrzyków, którzy zażą
dali od niego wydania wszystkich 
pieniędzy, w przeciwnym razie gro
zili mu śmiercią. Otrzymana kwo
ta ich nie zadowoliła jednak i za
brali księdzu jeszcze futro i worek 
futrzany na nogi.

— Straszna tragedya rozegrała 
sie dnia 29 zm. na przedmieściu w 
Bydgoszczy. C’eśla Bahr, czło
wiek zresztą spokojny i trzeźwy 
tak nieszczęśliwie uderzył syna 
swego 8letuiego w twarz, że trafił 
go w skroń, tak, że chłopiec w tej 
chwili padł trupem. Ojciec widząc 
ten straszny skutek swego uderze 
nia, dobył rewolwer i także sobie 
życie odebrał.

— Wysoka. Umarł tutaj nagle 
na influenoyą ks. prób. J<Jzef Sze- 
nic, w sile wieku, liczył bowiem 
dopiero lat 49. Umarł jak żołnierz 
na stanowisku, wróciwszy bowiem 
od chorej, której zaniósł ostatnie 
Sakramenta św., poczuł się nagle 
niezdrowym i w cztery dni życie 
zakończył, rażony paraliżem serca. 
Zmarły był przez cały czas walki 
kuhurnej wikaryuszem w Ostrze
szowie, gdzie sobie powszechną zje
dnał miłość i szacunek; w kwietniu 
roku 1887 przeniósł się na probo
stwo do Wysoki. Niebożczyk uro
dził się w roku 1842, 1 1 lipca, w 
Wielkiem Trocka pod Kościanem, 
do szkół uczęszczał w Poznaniu do 
Maryi Magdaleny, zkąd w roku 
1863 podążył do Królestwa Polskie
go i brał udział w powstaniu pod 
Youngiem. Powróciwszy do Pozna
nia, odsiedział karę więzienną i ti
dal się do Głogowy, gdzie złożył 
cgzamiu dojrzałości w roku 1865. 
Na księdza wyświęcony w roku 1869, 
posłany został na wikaryat do 
Ostrzeszowa, gdzie przepędził lat 
17. Zmarły był bratem prof. Szeni- 
ca z Kłodzka i kupca Andrzeja z 
Poznania. Pozostawił po sobie go
rącą miłość parafian.

Cześć jego pamięci!
— Rynarzewo. W Wiśnowie u- 

dusiło się 3 dzieci w wieku 5, 3 i
2 lat robo'nika Drygalskiego. Ro
dzice tychże odsiadują obecnie ka
rę więzienną dzieci oddano więc w 
opiekę ich dziadkom. Pozostawione 
same, poczęły bawić się zapałkami 
i zapaliły pościel. Ponieważ drzwi 
były zamknięte, nie mogło biedactwo 
wydostać się na powietrze i podu
siło się z powodu nagromadzonego 
dymu.

— Zmiana nazwiska. Robotnik 
Wincenty Domagalski, urodzony 
dnia 30 grudnia 1817 r. w Pozna
niu a zamieszkały w Gnieźnie, otrzy
mał pozwolenie na zmianę nazwiska 
swego na „Nowacki.”

—. Ze statystyki. Powiatwscho- 
dnio-poznańskima według osta
tniego liczenia ludności 46,896 
mieszkańców i 4136 żołnierzy; w

Na trudność trawienia.
A. Bellanger; właściciel lejami 

pieców,^ w Montagny, Quebec, pi
sze: „Używałem August Flower 
na trudność "trawienia. Bardzo mi 
pomogło. Polecam to lekarstwo 
wszystkim cierpiącym na trudność 
trawienia, gdyż jest wybornej”

Odezwa,
Niżej podpisani, w imieniu dwóch 

tysięcy mężów, synów Polski wol
nością ożywionych, przeciw niesły
chanym okrucieństwom carskiego 
rządu jednomyślnie i uroczyście 
protestujących, wzywamy n iniejszem 
pismem wszystkie bez różnicy Bra
ctwa, Grupy, Towarzystwa i wszel
kie organizacye jakiekolwiek bądź 
w Chicago istnieć i polskimi pra
wo nazywać się mają, aby w ciągu 
miesiąca od daty niniejszego wez
wania, na swoich zwyczajnych lub 
nadzwyczajnych zebraniach, albo 
posiedzeniach, z pomiędzy siebie 
jednego lub dwóch delegatów wy
brały, którzyby je, to jest, którzy- 
by też Bractwa lub Grupy, Towa
rzystwa lub organizacye wiernie, 
godnie i urzędownie przedstawiać 
(reprezentować), tak jak na Pola
ków przystoi, mogły.

Wiadomo już Wam, Bracia Ro
dacy, że w sam dzień św. Nowego 
Roku Pańskiego, któryśmy zaczęli, 
wielka rzesza ludu prawego pol
skiego w hali na Bradley ulicy 
zebrana nie tylko sama calem ser
cem przeciwko okrucieństwom mon
golskim zaprotestowała, ale wyra
źnie zażądała, abj' komitet uiżej 
podpisanj’ przybrał sobie do pomo
cy delegatów z wszystkich Bractw, 
Grup, Towarzj-stw lub Organizacyj 
polskich w mieście Chicago i jego 
okolicach istniejących.

Komitetu tego celem i zadaniem 
będzie ułożenie właściwego, wyra
źnego i uroczystego protestu prze
ciwko tym, dzisiaj już do szaleń
stwa dochodzącym okrucieństwom 
/.nękającego się tygrysa nad swo- 
jeuii ofiarami!

Ofiarami niestety! któremi są . 
już od lat tylu, od wieku całego, 
a coraz straszniej katowanemi, 
współbracia i współsiostry nasze!.... j 

Protest ten wiec być musi naj
przód wielkiem i uroczystem woła
niem do Boga i świętych Jego w ś 
niebiesiech, a razem wielkiem i 
szerokiem na świat całj’ wołaniem | 
do wszystkich ludów i narodów, i 
góry i doliny okręgu ziemskiego 
zamieszkujących.

A wołanie nasze będzie tak dłu
gie i nieustające, póki ta szalona 
rozpustanajniernoralniejszegoo-'spo- ’ 
tyzmu, jaką się wiek XIX splamił 

dotąd plami, zmytą nie zostanie. ' 
Bracia Rodacy! Oto w imieniu 

milionów męczenników i męczennic 
Polskich, w imię tej krwi niewin- i 
Dte za świętą sprawę ludzkości J 
i godności ludzkiej przelanej wołać 
będziemy! Wołać i mówić do milio- ; 
nów i milionów, ludzi! którzy i ' 
nad mizernym robaczkiem ulito- ' 
wać się umieją! Najprzód jednak 
i przedewszystkiem wołać nam po- ! 
trzeba i budzić własnych współbra- i 
ci naszych. Niechaj przyłożą ucho ' 
serca swojego do ran i jęków 
współrodaków swoich!

Niechaj otworzą oko duszy swo
jej i przyjrzą się boleściom konają
cego pod knutem cara ludu pol
skiego! Ludu chrześciańskiego!! 
Ludu tak dzisiaj całkowicie niewin
nego! Niechaj się przypatrzą do
brze tym prawym synom i córom 
tej dobrej i niespożytą sławnej 
wielkością matki Polski!

O Bracia współrodacy, do kogoż 
pierwej, jak nie do Was mieliby
śmy podnieść jęk wołania naszego? __ _____
Czyjeż serce lepiej i prędzej mogło- ludzkie, umieją' i musza ~u- 
by poczuć i zrozumieć głębiej bo- współcierpieć z cierpiącymi, i

Korespondencye“Gaz.PoL”
Jersey City, 12 stycznia 1892 r. 

Szanowna i Łaskawa Redakcyo!

Proszę najuprzejmiej o umieszcze
nie w swej Gazecie tej mej osta
tniej korespondencyi i czynię to 
jedynie dla przestrogi p. Rodaków 
którzy są pochopni do szkalowania 
księży, przyjmując i ogłaszając dru
kiem nadsyłane im nikczemne fał
szywe i podłe oszczerstwa i kłam
stwa przez ludzi wydalonych z ko
ścioła św. katolickiego. Kiedy przed 
dwoma laty i pół wyjechałem do 
Europy na parę miesięcy, zaraz się 
zebrali na mityng, szczególniej ci, 
którzy odsunięci zostali od kościo
ła, i j°ździii do ks. Biskupa Wig- 
gera siedm razy, prosząc aby mnie 
ks. Biskup odsunął z parafii a dał 
im mego zastępcę. Za każdą rażą, 
kiedy przybyli, pytał się ks. Bi
skup: co macie przeciwko ks. Mi- 
chnowskiemu, podajcież jakąkol
wiek przyczynę? Nic nie mamy 
przeciwko ks. ^lichnowskiemu, ale 
mj‘ chcemj’ tego młodego księdza. 
Dopiero ostatnią rażą kiedy poje
chali i zbuntowani inni dali swe 
podpisy, podali za przyczynę, że 
ks. Michnowski jest dla nas za ostry! 
na to odpowiedział im ks. Biskup 

I „Co, ja tak chcę i dla tegom go 
przyjął do polskiej parafii bo was 
znam”. Więc nie mogąc dokazać 
swego, po powrocie moim z Euro- 
ry poczęli mnie czernić i spotwa
rzać że ja za parafialne czyli ko-.- 
ścielne pieniądze jeździłem do Eu
ropy, że im zabieram ich centy 
krwawo zapracowane. — Odpiera
łem ich zarzuty dowodami i czyni
łem to nie dla nich, bo oni do 
kościoła św. katolickiego nie nale
żą ale dla ogółu Polaków zamie
szkałych w Ameryce, aby nie są
dzili, że to jeaj, prawdą co o mnie 
piszą. — Utrzymuję i prowadzę ra 
chunki w dwóch książkach, co do 
dochodów i rozchodów pieniędzy 
parafialnych. — W jednej książce 
po polsku dla parafii, a w drugiej 
po francuzku dla ks. Biskupa, gdzie 
każdy cent jest zapisany i gdzie 
łaiwo jest prowadzić rachunki tam 
gdzie rocznie jest dochodów $1600 
(gdyż ko 1 lektj’ ani rocznej ani 
miesięcznej nie ma). Oprócz tego 
kiedy mnie poczęli czernić ci nę
dznicy bez czci, wiary i sumienia, 
zapowiedziałem im już dwanaście 
razy w kościele publicznie po skoń
czonej nauce, że jeżeli mnie udo
wodnią nierzetelność w prowadze
niu rachunków parafialnych, lub 
najmniejszą krzywdę wynagrodzo
ną kościołowi polskiemu w Jersey 
City, wtedy zaraz opuszczam para
fię i meble moje za które wydałem 
przeszło czterysta dolarów z m/ch 
pieniędzy własnych, oddaje na rzecz 
parafii, dla czegóż dotąd, pytam 
się, chcąc mnie koniecznie się po
zbyć, nie starali się mnie tego u- 
dowodnić co podają do gazet jako 
oszczercy? A więc jasuem jest jak 
słońce na niebie, że od początku 
aż dotąd wszystko co pisali prze
ciwko mnie były oszczerstwa i 
kł imstwa. Proszę więc pp. Redakto
rom tych którzy dotąd czernili 
mnie, przyjmując bazgraniny od 
tych ludzi wstrzymać się nadal od 
tego, gdyż inaczej będą uważani 
na równi z tymi którzy podają na 
mnie te oszczerstwa. — Upraszam 
najuprzejmiej przytem wszystkie 
inne gazety uczciwe o przedruk 
niniejszej korespondencyi.

Z największym szacunkiem i po- 
ważanem dla Redakcyi.
Ks. Aleksander Michnowski. 

(Wstrzymuję się jeszcze do pe
wnego czasu, z wymienieniem i- 
mienia i nazwiska tego, który był 
i jest główną sprężyną wszystkiego 
złego w parafii polskiej w Jersey 
City.)

Ks. Michnowski.

Więc baczył pilnie, ruch oczu i | żnych stronach Niemiec, i trzyma
li ny w tajemnicy kunszt dru

karski rozniosła po całych Niem
czech, Włoszech, Francyi i Pol
sce.............. a Giinther Zainer w r.
1463 przybył do Krakowa, dokąd 
go kwtnąca akademia zwabiła, i 
książkę łacińską z napisem przy
niósł: Joannis de Turrecremata 
Cardinalis S. Sixti vulgariter nun- 
cupati. Explanatio in Psalterium fi- 
nit Cracis. (57) Hiszpan zakonu 
Dominikanów zwał się Turrecre- 
matn.

Pisałem dnia 13 grudnia 1891 w 
Londonderry. Ręczyński.

J?OO MO8KAI.E.U

W Warszawie w nocy z dnia 23 
na 24 zm. odebrał sobie życie 
Włodzimierz Stebelski, poeta i 
literat, człowiek wielkiego talen
tu; urodził się w Galicyi w roku 
1848; uczęszczał na uniwersytet w 
Wiedniu i Lwowie. W r. 1871 mia
nowany został nauczycielem girana- 
zyum Franciszka Józefa we Lwo
wie. Po niejakim czasie podał się 
do dymisyi, następnie udał się do 
Warszawy, gdzie od czterech lat 
zamieszkał pisując głównie do ,,Ku- 
ryera Codziennego” i „Tygodnika 
ilustrowanego”. Rozdrażnienie pisze 
„Kur. Codz.”, nerwowe przed kil
ku miesiącami się wzmogło, co za
znaczyło się i w stosunkach jego 
bliższych i dalszych...

Rozgoryczony na świat i ludzi, 
wszystko i wszystkich, pisywał już 
rzadziej, niczem jednak uie zdra
dzał zamiaru samobójczego, który 
dokonany został, jak się pokazuje 
teraz wśród okoliczności mniej 
świadczących o normalnym stanie 
umysłu.

Przez dzień cały był wesół, co 
mu się w ostatnich dniach rzadziej 
zdarzało, i niezwykle rozmowny...

Ostatnią pra«ą jego, drukowaną 
w jednem z pism tygodniowych, 
był wiersz „Delirium tremens”, w 
którym między innemi powiada: 

Lecz upiory, które mają 
Twarz Byrona i Dantego, 
Siedzą ciągle obok łoża 
I ofiary czujnie strzegą. 
Dano szczyptę mu morf'ny, 
Ale sen go nie osłania .. 
Bo cóż znaczy opiat marnj’ 
W obec fali obłąkania?...

Bezwątpienia zamiar zakończenia 
rachunków z życiem doczesnem u- 
rodził się i dojrzał w pośród jednej 
z takich bezsennjrch nocy...

Czy jednak przeczuwał zmarły, 
że pisząc pierwszą strofę owego 
wiersza:

Był poetą pełnym serca, 
Lecz go nadszedł demon skrycie 
I w swej furyi niszczycielskiej 
Porwał zapał, miłość, życie...

.Czy przeczuwał, powtarzamy, 
Włodzimierz Stebelski, że strofa o- 
wa starczy mu za napis na tru
mnie?...

— „Otrzymaliśmy, piszą z War
szawy do „Dziennika Polskiego” 
od naszych działaczy gwiazdkę. I’o 
Warszawie lotem błyskawicy gru
chnęły wieści o gromadnych areszto 
waniacb. Przeszło sześćdziesiąt o 
sób osadzono w cytadeli. Areszto
wania te poprzedzone zostały rewi- 
zyami, dokonanemi przez policyą. 
Pomiędzy aresztowanymi najwięcej 
znajduje się młodzieży. Pomiędzy 
aresztowanymi i osadzonymi w war
szawskiej cytadeli, znajdują się dwie 
przyrodnie siostry żony p. Reichma- 
na, redaktora i wydawcy ,,Echa tea
tralnego”, u których zrobiła wprzód 
polic. rewizyą. Polic, z wielką energią 
śledzi za jakiemiś proklamacyami^ 
wzywającemi do żałoby z powodu 
stuletniej rocznicy rozbioru Polski, 
— proklamacyi tej jednak nikt nic 
widział jeszcze, ale bardzo hvć mo
że, iż wśród gorącej i patryotycznej 
naszej młodzieży, powstała jakaś 
myśl szlachetna, choć nie w porę, 
która dostarcza żeru dla szpiegów, 
polieyantów i żandarmów. Znany 
tutejszy literat p. Smoleński przed 
tygodniem aresztowany, trzymany 
jest w ścisłem więzieniu w cytade
li i nikt z najbliższej nawet rodzi
ny nie może się z nim widzieć.”

— „Warszawski Dniewnik” o- 
świadcza się przeciwko uwzględnie
niu podania oddziału warszawskie
go Towarzystwa przemysłu i han
dlu w spra.tie przyjścia z pomocą 
biedniejszej ludności z powodu 
nieurodzaju. W podaniu propono
wano, jak wiadomo, urządzenie 
magazynów ze zbożem, podjęcie na 
wiosnę robót publicznych, okróce- 
nie działalności spekulantów zbożo
wych i wyjednanie pozwolenia na 
zbieranie składek.

W Królestwie wielka bieda — 
ale co to pomoże, kiedy „dobro
czynny” rząd, jego działacze i ca
ła prasa ma zupełnie- im ą miarę i 
dla Polaków-Sło wian jak dla Rosj an- 
Słowian.

— Z Warszawy piszą do „Dzień- 1 
nika Pozn.”, iż liczba aresztowań i

dziec przecie ua uie ani spojrzał. Od wrót 
skierował konia prosto do drzwi domu, przed 
progiem się zatrzymał, zsiadł i oddał cugle 
pachołkowi, który zeskoczywszy z siodła, po
spieszył do odebrania takowych, i umieściwszy 
się we środku pomiędzy końmi, począł je w 
kółko powoli oprowadzać. Jeździec przestąpił 
próg, znikł wewnątrz domu i po chwili uka
zał się znowu ale bez kapelusza, bez kubra
ka i z dużym na ramieniu ręcznikiem. Snadź 
wiedziano, co to znaczy, bo jedna z dziewek 
wyniosła natychmiast sporą drewianą konew
kę, z którą pędem udała się do studni, i 
wręczyła ją wyrostkowi ciągnącemu wodę. 
Ten ją napełnił. Jeździec tymczasem wyszedł 
na lewo podwórza, zatrzymał się obok słupa 
do suszenia hładuszczyków, na jednym z koł
ków ręcznik powiesił, rękawy od koszuli wy
żej łokci zatoczył, kołnierz na karku odchylił, 
rozkraczył się i pochylił naprzód ciałem. Sta
ło się to właśnie w chwili, kiedy dziewka z 
wodą nadbiegła.

Tylko nie żałuj... — były pierwsze wyra
zy przez jeźdźca wymówione.

Dziewka konewkę do góry podniosła i 
lać poczęła wodę na kark i głowę jeźdźcowi 
_  ten prychał jak koń i ręka"ii twarz sobie 
szurował. zabiegając dłoniami od czasu do 
czasu na kark i na głowę.

Prychał i szurował się.
Tu można umieścić uwagę, odnoszącą się 

do karku i rąk jeźdźca. Pierwszy należał do 
rodzaju tych, o których przysłowie powiada 
„choć obody gnij“, drugie były żylaste i wło
sem porosłe.

Póki woda się lała, póki jegomość się mył, 
* gdy wody nie stało, dziewka z konewką I

odeszła, a on się wyprostował, dmuchnął, aż 
z wąsów bryzgi poszły, zdjął z kolka ręcznik 
i na głowę go sobie zarzuciwszy, począł ocie
rać twarz, szyje, piersi, ręce, a skończywszy 
obcieranie, ręce spuścił, wzrok wzniósł do 
niebios odetchnął. Odetchnął pełno, szeroko. 
Męzka jego twarz i oczy wyrażały wewnętrzne 
zadowolnienie, więcej nawet niż zadowolnienie, 
bo roskosz. Roskoszną bowiem była nadwie- 
czorna„chwila dnia po kilkugodzinnym upale. 
W takiej chwili człowiek sam sobie staje S’ę 
milszym, zwłaszcza, jeżeli napiekłszy się na 
słońcu, zleje się zimną wodą.

Jeszcze raz odetchnął, grubo odchrząknął 
i powoli odszedł do domu; lecz po chwili 
znów wyszedł, ale już przeistoczony, w świe
żej koszuli, której biały kołnierz dobrze od
bijał od ciemnych włosów i czerwonego karku, 
w otrzepanym z kurzawy kubraku, bez ka
pelusza. Wyszedł, odstąpił kilka kroków od 
proga, wziął się w boki i obejrzał dokoła. 
Przez chwilę nasycał się urokiem wiejskiego 
wieczora. Stał i słuchał. W powietrzu rozlegał 
się szmer, zlewający 8’ę w harmonijny chór, 
na który składały się wcale—zdaje się—nie 
harmonijne głosy: skrzeczących żab, kleko
cących bocianów, szumiącej na łotokach wo
dy, porykującej trzody, beczących owiec, 
szczekających psów, pokwikującej nierogaci
zny, hukających pogoniczów, brzęczących ko
marów, gęgających gęsi, kwakających kaczek, 
nawołujących drób gospodyń, i bijących w 
dali przepiórek. Zdaje się, że te głosy przy 
datnemi tylko- być mogą do kociej muzyki, 
że są to wrzaski niesforne, mogące jedynie 
budzić wstręt. I zapewne mogą cne budzić 
wstręt, lecz w mieszkańcu wielkiego miasta.

przyzwyczajonym do sztucznie układanych 
melodyi. Do mieszkańca jednakże wsi te nie
sforne wrzaski przemawiają głosem natury, 
z którym on się zrósł, i który jest dla niego 
zrozumialszy i milszy nad wszelkie symfonie 
i koncerta. Dla niego skrzeczenie, szura, be
czenie, syczenie, klekot, nawoływania ukła
dają się we wspaniały koncert, w uroczysty 
hymn, do którego się przyłącza i z którym 
sercem wznosi się do Boga.

W ten koncert, w ten hymn wsłuchał się 
pan Dymitr Koeiuba i zmienił się na chwilę 
w posąg, wyrażający zapomnienie zachwytu. 
Lecz zapomnienie niedługo trwało. Pan Ko
ciuba był gospodarzem; więc głośno odchrzą
knął i powtórnie się obejrzał. A snadź oko 
jego było wprawuem, bo natychmiast do
strzegł uchybień, które należało skarcić lub 
sprostować. Więc huknął najprzód na wyro
stka, co wodę ciągnął:

— Gdzie ty masz oczy?... ty’... hej!,., 
że wylewasz po za koryto! Nie proś Boga, 
żebym cię uczył, jak masz wodę nalewać, a- 
żeby bagna na podwórzu nie robić!... Czy 
chcesz mi tu żaby zaprowadzić!,., czyś się 
w żabach zakochał!.,, czy może myślisz, że ci 
żaba cycki da!. ..

Potem zwrócił się do tego co drwa rą
bał:

— A miże no!... z przyciskiem!.... 
Spluń w dłoń, jeżeli się toporzysko nie trzyma 
i beknij sobie, a nie wywijaj na próżno sie
kierą!

Następnie skierował mowę do tego, co 
gnój wyrzucał:

Czego się tam guzdrasz, jakbyś trzy dpi 
chleba w oczy nie widział!...

Dalej na dziewki krzyknął i żonie, któ
rą ,.irEOŚcią“ tytułował, jakąś przymówkę u 
czynił, i poszedł w obchód po obejściu, aże
by z bliska przypatrzeć się wszystkiemu, co 
z daleka okiem obrzucił. Udał się kolejno 
do stajni, pod szopy, do chlewów, na oborę, 
na tok, był wszędzie, widział wszystko, tu 
zganił, tam poprawił, ówdzie dał jakiś rozkaz 
i zakończył obchód przy studni, do której ze 
stajni wyprowadzono konie po parze.

Może czytelnik ciekawy wiedzieć, ile ko
ni i jakie miał olchowiecki dzierżawca. Aże
by tę ciekawość zaspokoić, wiedzieć należy, 
iż w czasach owych ani oficyalistom. ani tem 
mniej dzierżawcom nie wyznaczono ilości krów 
nierogacizny, owiec, koni jaką mogli trzymać. 
Trzymał, ile odhodować. zdołał. Odpasał, i 
chów bydła stanowił wynagrodzenie pracy i 
główny dochód, bo z produktów rolnych, z 
powodu braku komunikacyi i trudności tran
sportu, miał bardzo mało. Gdyby więc uie 
przychówek, nie opłacałoby się pracować o- 
koło roli. Przychówek, stanowił rzeczywiste 
wynagrodzenie pracy, które było tem wię- 
kszem, im dłużej dzierżawca na jednem zo
stawał miejscu.

Pan Kociuba na dzierżawie olchowiec- 
kiej pozostawał lat piętnaście; więc się docho
wał sporo krów i jałownika i chlewni i koni. 
Trzyletnie byczki w każdym roku sprzeda
wał, i w każdym roku sprzedawał po dwa, 
trzy, niekiedy cztery konie, składając pienią 
dze w bitych talarach na wiano dla córek i 
wyprawę w świat dla synów. W chwili, w 
której się powieść nasza rozpoczyna, miał na 
stajni koni sześć, których przegląd czynił z 
niemałem wewnętrznem zadowoleniem. Pa

chołcy wyprowadzali je po dwa. W pierwszej 
parze wystąpiły gniady i kasztan, czterolatki, 
mogące iść choćby pod hetmana, sierść na 
nich była jak aksamit, żyły grały. «gouy O(L 
stawały, piersi szerokie, główki kształtne, u- 
szy i pęciny czyste, oczy pełne. W drugiej 
parze wyszły dwa karogniade, garbonose z 
długiemi grzywami i bujnemi ogonami, sier 
ści prawie kosmatej, oczu wpadłych, czystej 
krwi bachmaty, co to wyciągnąwszy szyję 
równoległe do ziemi, niosą jeźdźca choćby 
na kraj świata. W trzeciej parze jeden był 
gniady, drugi srokaty, niepokaźne, lecz pan 
Kociuba dobrze o ich nogach trzymał, tak 
dalece dobrze, że powiadał: •

— Jeżelibym, roospaneńku, syna w świat 
wyprawiał, tobym go wyprawił na srokatym, 
albo na gniadym.. . Bo koń, co nie utyka, 
to wielka rzecz... Na takini“koniu to i czło
wiek nie utknie...

Z uczuciem gospodarskiem przypatrywał 
się koniom, jak wodę piły. Pierwsze dwa 
zanurzyły nozdrza głęboko, i zaspokoiwszy 
pragnienie, poczęły się rozglądać, strzygać 
uszami. Gniady zarżał.

— Odprowadź je — rzekł do pachołka. 
Pachołek rozkaz wykonał; zaledwie kil

ka kroków zrobił, kasztan w bok uskoczył, 
wierzgnął, ogon zadarł i szarpnął się. Naśla
dując towarzysza, to samo natychmiast zrobił 
i gniady.

— Trzymaj! — krzyknął pan Kociuba. 
Pachołek postronki od uzd około rąk 

obmotał i całemi do nich przyczepił się siła, 
mi. Była chwila, w której brykające konie 
rozkrzyżowały go w powietrzu, lecz wyrwać 
się mu z rąk nie zdołały. Poskakały więc tro

chę, powierzgały i poszły spokojnie do staj
ni.

Po koniach do wodopoju przyszły krowy 
po krowach cielęta i jałownik. Pan Kociuba 
nie odstąpił, póki cały dobytek jego pod je
go ok’em nie został napojony. Wlasnemi o- 
czanii musiał widzieć każdą sztukę, po spo
sobie bowiem, w jaki bydło i konie zaspo- 
kojały pragnienie, sądził o stanie ich zdro
wia.

Zdrowie musiało być w dobrym stanie, 
bo pan Kociuba był kontent. Gładził wąsy i 
czuprynę pocierał, a stojąc przy studni, rzu
cił okiem na rozesłane na trawnikach obru
sy, na których wszystko znajdowało się już 
na swojem miejscu. W tej chwili Omelko 
pierwsze pociągnięcie smyczka po strunach 
wykonał, i natychmiast potem Łuć wzniósł 
rzeszoto do góry i palcem w skórę uderzył, 
a Fed usiadłszy, wziął ul między nogi i po
czął go, jak się włościanie wyrażali, „doić4*. 
Polała się melodya muzyki i zmieszała się z 
gwarem przybywających z pola żeńców. Na 
podwórzu rozległo się wołanie:

— Żeńci idut’!
Scena się zmieniła. Podwórze napełnili 

włościanie i rozdzielili się. Gospodarze oto
czyli podstarościego, baby i mołodyce skupi
ły się około drzwi domu, parobcy stanęli na 
boku, a dziewki skupiły się podjipą.

Granie muzyki miało znaczenie witania 
przybywających gości. Było to preludium, 
które trwało tak długo póki pan Kociubo, idąc 
powoli w gronie gospodarzy od studni, nie 
zajął za jednym ze stołów poccestnego miej
sca i nie rzekł, ręką pokazując:

(Ciąg dalszy nastąpi.)



WASHINGTON.
Washington, 14 stycznia. Prze

wodniczący izby niższej (Speaker) 
Crisp jest rekonwalescentem. '' 
przyszłym tygodniu będzie mógł wy • 
chodzić, lecz musi się jeszcze strzedz. 
Powietrze wywiera nań wielki -wpływ 
i kilka dni pogodnego powietrza 
przyspieszyłoby jego zdrowie.

Washington, 15 stycznia. Pre
zydent odesłał dzisiaj do wydziału 
stanu wszystkie dokumenta dyp.o 
matyczne odnoszące się do sprawy 
chile-'-skiej. Oświadczył że zbadał 
takowe, i że wkrótce w tej sprawie 
zostanie przedsięwzięty krok decy
dujący.

W izbie posłów zażądał delegat 
Smith, aby terytoryum Arizona 
zostało zamienione na etan.

AMERYKA.
Miał cygaro w ustach gdy roz 

począł podróż do wieczności.

Wielki mróz.
W środę . przeszłego tygodnia 

wskazywał ciepłomierz w Grand 
Fork, N. D„ 35 stopni pod zerem 
a w Red Lake Falls, Minn., 40 
stopni.

Trychmy.
W pewnej pensyi w Cleveland, 

Ohio, zachorowało w tych dniach 
ośm osób na „trichinosis” i to 
wskutek spożycia kiełbas. Jeden z 
chorych, Krysztof Seidler, został 
odesłany do lazaretu i niezawodnie 
umrze. Innym nie grozi już żadne 
niebezpieczeństwo.

Drogie mięso końskie.
Sto pięćdziesiąt tysięcy 

dolarów za biegacza. Tak wielką 
ma być suma, którą, jak donosi 
pewne czasopismo wychodzące w 
San Francisco, miał ofiarować J. 
Malcom Forbes z Boston’u senato
rowi Stanford z Californii za jego 
dwa lata starego źrebca „Arion.” 
Drogie to mięso końskie.

Smutny koniec wesela.
W sposób nader smutny zakoń

czyło się wesele Jana Sianko z 
wdową Kobasz w Pueblo, Colorado. 
Gdy para po ślubie w najęty m po
wozie w towarzystwie przybocznika 
Andrzeja Martin pędziła wzdłuż 
Santa Fć ave, do domu, został wóz 
przejechany i potłuczony przez pa
rowóz. Martin i młoda pani dosta
li się pod koła parowozu i zostali 
śmiertelnie pokaleczeni.

Słuszna kara.
Buffalo, N. Y., donoszą 14 sty

cznia: Sędzia Hatch od najwyższe
go sądu skazał dzisiaj Thomas’a 
O’Brien, Stephen’a Critty, Thomas’a 
Quinn i Frederick’a Bush, każde
go na 20 lat więzienia z ciężką 
pracą. Czwórka powyższa należy do 
bandy, która w lipcu przeszłego 
roku się dopuściła haniebnej zbro
dni pod względem Zofii Samojedna, 
polskiej dziewczyny.

Burza i powódź.
Z Poplar Bluff, Mo., donoszą 15 

stycznia: Dzisiaj około godziny 12 
został powieszony M. V. Harben. 
Skazaniec miał cygaro w ustach, 
gdy stanął pod szubienicą, i oświad
czył tylko, gdy go zapytano, czy 
ma jeszcze co do powiedzenia, że 
jest niewinnym. Harben został po
wieszony za zamordowanie w dniu 
4 lipca'l888 r. starego człowieka, 
niejakiego Smith. Ten sprzedał 
Harbeunwi farmę i dostał w miej
scu zipłaty weksel, a Harben zabił 
Smith’s, aby mu odebrać weksel.

./Siarczyste zimno.
Z St. Faul, Minu., donoszą 15 

stycznia: Od wielu lat nie został 
północny zachód nawiedzony przez 
tak zimny prąd powietrzny, jak od 
wczoraj wieczora. Zimno trwało 
dzisiaj przez cały dzień. W Mani- 
tobie wskazuje ciepłomierz 50 sto
pni pod zerem, w Minnesocie i w 
Dakotach 15 do 35 stopni pod ze
rem. Przed niedzielą- nie można 
się spodziewać cieplejszego powie
trza. Tułaj wskazywał termometr 
dzisiaj rano 2 • do 30 stopni pod 
zerem. Szczęściem było, iż wiatr 
zupełnie ustał, i dla tego nie uczu
to zimna bardzo. W Montanie 
padał wczoraj śnieg. Tutaj jest 
stósunkowo mało śniegu.

Imigranci •
W roku 1891 przybyło do No

wego Yorku 430,884 imigrantów 
Największą liczbę dostarczyły Niem
cy — 70,496. Jedyny .jeden czło
wiek przybył z Arabii. Inne kraje 
zostały zastąpione przez następują
ce liczby.

Irlandya 35,951
Anglia 22,820
Walia 456
Szkooya 4,887
Francya 4,189
Rosya 52,022
Polska 27,406
Szwajcarya . 6,264
Szw- cya 32,426
Norwegia 10,500
Belgia 2,773
Włochy 60,084
Hiszpania . 124
Portugalia . 1,985
Dania 9,924
Węgry 25,409
Austrya 27,433
Czechy 8,074
Finlandya . 4,030
Armenia 946
Australia J5
Grecya 1,038
Wszystkie inne kraje . 3,969

Posiadają pole gazowe.
W tak zwanem bagnie borówek 

(whortleberry marsh) w pobliżu 
Walkerton, Ind., miejscowości po
łożonej 70 mil od Chicago na Bal
timore <t Ohio kolei znaleziono 
widoczne oznaki petroleju i gazu. 
Bagnisko to jest własnością chica- 
goskiego klubu łowczego znanego 
pod nazwą Pottawatomie Gun Club, 
który własność tę kupił nie tak 
dawno temu od James’a F. Duffy. 
Ten w swym czasie kazał w po
bliżu bagna wywiercić studnię, lecz 
zaniechał tego. Wodę z niej uży
wali zbieracze jagód. Obecnie zaś 
z owej studni wytryskuje petrolej. 
Znawcy oświadczyli, że w owej 
okolicy znajduje się pod ziemią, 
która jest tylko skorupą pokrywa
jącą inne warstwy, niezmierny za
pas naturalnego gazu.

Osta ni z Shinnecock’ów.
Ostatni ze szczepu Shinnecock 

Indyan poszedł do “szczęśliwych 
pól łowczych” rudoskórców. Wil
liam Bunn, tak się nazywał stary, 
był ostatnim Indyaninem czystej 
krwi tego szczepu i mieszkał w 
chacie na granicy byłej rezerwa- 
oyi. Grypa i zapalenie płuc było 
przyczyną jego śmierci. Był bez
pośrednim potomkiem naczelników 
tej familii. Zachował swą niepo
dległość i pilnie strzegł tradycyi 
swych przodków. Gdy miasto 
Southampton obchodziło w r. 1890 
rocznicę 246tą swego istnienia był 
Bunn jedynym Indyaninem na wy
spie Long Island, który umiał wy
budować “wigmam”; pobudował 
takowy w czysto iudyańskim stylu 
i w takowym brał ze swym bratan
kiem udział w uroczystości —jako 
ostatni z ich szczepu. “Schinne- 
cocks’owie” byli dobrymi maryna
rzami i łowcami wielorybów. Wię
ksza ich część utraciła życie kilka 
lat temu podczas eksplozyi paro
wca “Circassian” w pobliżu wy
brzeża przy Southampton.

Pożary.
W Rochester, N. Y., wybuchł w 

tych dniach pożar w 8piętrowym 
budynku, który służył za skład 
siemion. Właścicielem był Hiram 
Sibley. Mury palącego się budyn
ku zwaliły »ię na kościół bapty
stów, który także natychmiast sta
nął w płomieniach. Strata wynosi 
około fl59,0U0. Strażak Mortimer 
Brennan spadł z drabiny i pokale
czył się niebezpiecznie.
_ W Cleveland, O., spalił się 

sześciopiętrowy budynek położony 
przy wiadukcie. Znajdowały się 
tam bióra “Electric Supply Co.” i 
“Champion Safety Lock Co.” Stra
ta $140,000.

— W Fittsburgu stały się pa
stwą płomieni budynki położone 
pod No. 502—508 prar Liberty ul. 
Strata $350,000.

— W St. Joseph, Mo., spłonął 
wielki skład kobiercy firmy I ■ B. 
Brady & Comp.” Strata ma wyno
sić $ 00,000.

— W Waterbury, Conn., spaliła 
się dnia 14go bm. o północy fabry
ka “Waterbury Brass Co.” Strata 
wynosi 8260,000

— Z Aberdeen, W is., donoszą, że 
w piątek rano pożar zniszczył naj
główniejsze składy położone w 
grodku miasteczka. Strata $50,000.

Żąda $5000.
Były burmistrz miasta Racine, 

Wisconsin, M. M. Seoor zaska
rżył miasto o $5’'00 wynagrodze
nia. Kilka miesięcy temu p. Secor 
wypadł ze swego „buggy,” ponie
waż przy jakiejś dziurze nie były 
umieszczone przez prawo przepisa
ne znaki przestrzegające. Przez nie
jaki czas mniemano, że pokalecze
nia, które odniósł były burmistrz, 
spowodują jego śmierć. Tymczasem 
stan jego zdrowia począł się pole
pszać.

Kopalnia zamknięta.
“Lehigh Valley Coal Co..” 

oświadczyła w czwartek, że Heidel
berg kopalnia położona w pobliżu 
Pittston, Pa., zostanie zamkniętą, 
aż do Igo kwietnia rb., i to z po
wodu zastoju w biznesie węgiel
nym. Mnóstwo robotników zostało 
przez to pozbawionych pracy.

Mówi czternastu językami.
Pułkownik Weber od bióra imi- 

gracyjnego w Nowym Yorku pole
cił aby jako tłómacza zatrudniano 
tam człowieka znającego 14 języ
ków: Nazywa się James B. Wad- 
E1 Ward. Pochodzi z Jerozolimy 
i mówi i pisze po angielsku, nie
miecku, francuzku, bebrajsku, hi
szpańsku, włosku, arabsku, polsku, 
turecku, indyjsko. Oprócz tego mo 
że także mówić po portugalsku, 
rosyjsku, grecku i ormiański!. Po
sada ta przynosi $1200 rocznic.

Niechce być synem prezydenta.
Russell B. Harrison, syn Benja

mina, prezydenta Stanów Zjedno
czonych, niechce, aby ojciec jego 
po raz drugi był prezydentem. W 
rozmowie z przyjacielem mówił w 
tych dniach. „Sprzykrzyło mi się 
już zupełnie odgrywać rolę syna 
prezydenta. Chętnie zaszczyt ten 
odstąpię innemu. Nie ma w tern 
nic chwalebnego. Czystą prawdą 
jest, jeżeli powiadam, że o wiele 
trudniej mi było zarabiać na życie 
od czasu, od którego mój ojciec się 
znajduje w białym domu, aniżeli 
dawniej. Będę się cieszył, jeżeli 
mój ojciec po drugi raz nie dosta
nie nominacyi.”

Jeden z najstarszych ludzi, umiera 
na grypę.

Z Ottumwa, Iowa, donoszą, że 
tam umarł w piątek John B. 
Wickham, najstarszy człowiek w 
Iowa, liczący blizko 120 lat. Uro
dził się w Franklin pow., Va., i 
był przytomnym gdy Washington 
w Nowym Yorku obejmował urząd 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
Do Ottumwa przybył 20 lat temu. 
W ostatnim roku stanowczo nie 
chciał nosić spodni. Obecnie stał 
się ofiarą grypy.

Eksplozya w kopalni.
Z Ironwood, Mich., donoszą, że 

w kopalni kapitana Pabst wyda
rzyła się eksplozya, która zniszczyła 
szopę maszynową i bióro i dużo 
więcej narobiła szkody. John 
Hughes został zabity na miejscu i 
dwóch innych robotników zostało 
niebezpiecznie pokaleczonych. Ma- 
nażer Buddle został przywalony 
ruinami, lecz nie został niebezpie
cznie poraniony. Przez siłę eksplo
zyi została lina ciągnąca kosz do 
góry (cable) przerwaną i wskutek 
tego wpadł John Carney do szybu.

Straty spowodowanej przez eks- 
plozyę nie było można dotychczas 
obliczyć.

(Jhcą walczyć za ojczyznę.
Młodzi Amerykanie w East St. 

Louis, Ills., chcą koniecznie wal
czyć z Chileńczykami. Uorgamzo- 
wała się już kompania wolontaryu- 
szów, która za pierwszą odezwą 
prezydenta chce pójść walczyć za 
ojczyznę na życie lub śmierć. Jako 
wydział wybrano najznakomitszych 
młodych ludzi, który ma pisać do 
ministra wojny, i go uwiadomić o 
tera, co się stało i go prosić, aby 
w przypadku wojny młodzież z 
East St. Louis została wysłana na 
pierwszy ogień. Ten sam wydział 
chce pisać także do gubernatora 
stanu Illinois. Tymczasem są wi
doki takowemi, że bochaterzy z East 
St. Louis będą tnusieli jeszcze za 
piecem siedzieć.

Straszliwe nieszczęście kolejowe.
Z Brainard, Minn., donoszą 15 

stycznia: Dzisiaj rano o godzinie 
4ej wydarzyło sic na Northern 
Pacific kolei 7 mil na wschód od 
Brainard wielkie nieszczęście. Dru
gi oddział pociągu No. 9 wyjechał 
o północy z członkami Andrews 
opery z W est Superior do Grand 
Forks. W pobliżu Joinesville na
potkał pociąg złamany rejls, przez 
który przepędziły lokomotywa i 
wagon pakunkowy, lecz wóz sy
pialny się wykoleił, około3<>0stóp 
biegł po belkach i nareszcie oder
wawszy się od pociągu spadł z na
sypu. Pomiędzy pasażerami po
wstało naturalnie największe za- 
mięszanie, zwłaszcza, że po wybi
ciu okien wagonu wybuchły pło
mienie. Znaleźli się natychmiast 
ludzie, którzy przybyli z pomocą i 
wydobywali tych, którzy się znaj
dowali w palącym się wagonie. Z 
wyjątkiem dwóch osób zostali 
wszyscy ocaleni, lecz utracili wszy
stko nawet najpotrzebniejszą odzież, 
z którego to powodu cierpieli nie
zmiernie, gdyż ciepłomierz wsk-izy- 
wa) właśnie 46 stopni pod zerem.

Śmierć w płomieniach znalazły: 
pani Ed. Andrews (znana w kołach 
teatralnych jako Nannie Wilkinson) 
i pani Lillie Wass z Minneapolis.

Dwanaście osób zostało mniej 
lub więcej niebezpiecznie poparzo
nych.

Z Wheeling, W. Va., donoszą 
1.4 stycznia: Podczas ostatnich 12 
godzin burza w tej okolicy, a 
zwłaszcza z drugiej strony rzeki 
Ohio, wielką narobiła szkodę po
między drzewami ozdobowemi, o- 
wooowemi i leśnemi. Strata wyno
si tysiące dolarów. Burza wichrowa
ta, która kilka lat temu odwiedzi 
ła te strony, nie da się wcale po
równać z teraźniejszą, gdyż spusto
szenie ograniczało się na małą dro
gę. Sady, których pielęgnowanie 
potrzebowało czasu całego jednego 
pokolenia zostały zupełnie znisczo- 
ne. Komunikacya została zupełnie 
prawie zniszczoną. Sprawozdania z 
górnego Ohio w górnej Virginii 
donoszą o wielkich ulewach i wsku
tek tychże stopniał lód w górach, 
a woda wzniosła się w rzekach i 
potokach.

Usunięty przez sędzi'go Lynch.
Z Cinncinnati, O., donoszą 14 

stycznia, br.: Harry Corbin, który 
w przeszły wtorek zabił w Oxford 
O., niewiastę Georgettę Horaer, 
został tamże dzisiaj wieczorem po
wieszony przez lud. Od czasu po
pełnienia morderstwa ukrył się w 
chacie, położonej o kilka set stóp 
od miejsca zbrodnj. Gdy mu głód 
począł dokuczać, posłał chłopca 
negierskiego do miasta po żywność, 
a chłopiec oświadczył, że przycho
dzi po żywność dla Corbina, i wy
dał miejsce, w którem się ukrył. 
Natychmiast wybrał się tłum, aby 
go schwycić; Corbin spostrzegł to 
za późno i usiłował się zastrzelić, 
lecz zadał sobie nieznaczną tylko 
ranę. Tłum schwycił go,lecz mar
szałek odebrał go i odprowadził. 
Tymczasęm tłuszcza idąca za nim. 
liczyła już setki ludzi, i tuż przed 
bramą więzienia, zarzuconemu pętli 
cę, lecz marszałek przeciął powróz, 
poczem Corbina szybko umieścił po 
za kratkami. Wnet potem rozeszła 
się pogłoska, że szeryf chce go od
prowadzić do innej miejscowości, 
która to wiadomość rozjątrzyła 
tłum. Wyłamano więc drzwi wię
zienia, wywleczono mordercę i po
wieszono go na placu publicznym 
na drzewie i przeszyto jego ciało 
kulami.

Jeszcze pożary,
— W sobotę rano, o godzinie 

szóstej wybuchł pożar na rogu 
Bank ulicy i 13tej ulicy w Nowym 
Yorku, który niesłychaną szybko
ścią się rozpowszechniał. Silny 
wiatr zachodni popędził płomienie 
na wielki siedmiopigtrowy budy
nek używany przez „Van Tassetl 
Warehouse Company”, i ten gmach 
został w okamgnieniu zajęty, a 
zaraz potem w pobliżu się znajdu
jący śpichlerz zboża.

W oknach na czwartem piętrze 
widziano dwie osoby, i to Józefa 
Spedel i Fryderyka Kopf. Pierwszy 
spuścił się otworem, przez który 
statki otrzymują ładunek i uszedł 
szczęśliwie. Drugi usiłował ujść 
przez schody, które już zagarnęły 
płomienie. Nie widziano go już 
potem i dla tego trzeba wniosko
wać, że znalazł śmierć w morzu 
ognia.

— W Wausau, Wis., powstał 
dnia 17go bm. rychło rano pożar 
w tak znanym „Opera House Block” 
w którym się znajdował German- 
American Bank, skład firmy jubi
lerskiej Dickinson & Kelly, skład 
książek Mumm’a, księgarnia braci 
Wainfeld i gospoda Hunt’s. Strata 
wynosi $50,01’0.

Drugi „Jaśko rozpruwacz’.
W niedzielę rano, o godzinie 

trzeciej, uwięziono w Nowym Yor
ku tajemniczą osobistość znaną 
policyi pod nazwą „Jack, the Rip
per”, która od końca grudnia zr. 
była przestrachem ludności wscho
dniej części miasta New York. 
Tajemniczą tą osobą jest niejaki 
Henry G. Dowd, który urodził 
się w Anglii, lecz w młodym wie
ka przybył do Ameryki. Manią 
jego było przybliżać się po cichu 
do mężczyzn nietrzeźwych i brzy
twą podrzynać im gardła. Jedną 
z ofiar Dowd’a był adwokat James 
Carson z Baltimore, którego trupa 
znaleziono w piątek na Chrystie 
ulicy z gardłem poderzniętem od 
ucha do ucha. Oprócz, tego ma
niak ten ranił pięć innych osób, 
jednakowoż cię ia w tych przypa
dkach nie były śmiertelnemi.

W nocy z soboty na niedzielę 
spostrzegł tajny policyant Master- 
son stojący na rogu Bowery i 
Roosevell ulicy człowieka w wytar
tym ubiorze, który mu się zdawał 
być podejrzliwym, i dla tego szedł 
za nim po różnych ulicach i uli
czkach. Nagle wytoczył się z pe
wnego zaułku człowiek pijany. 
Dowd rozpoczął z nim rozmowę, 
szedł z nim kilka kroków, nagle 
wydobył brzytwę i pociągnął nią 
po jego karku. Pijany padł wyda
jąc straszliwy okrzyk. W tera też 
dopadł polieyant i zdołał za pomo
cą innego polieyanta, który się 
zjawił, uwięzić „rozpruwacza”.

Uwięziony przyznał się do winy 
i wyznał następnie, że także zamor
dował James’a Carson, lecz natych
miast cofnął swe wyznanie. Nazwi
ska tych, którzy zostali ranionymi 
przez łotra owego, o ile wiadomo 
są: Louis Lawson. John Clark z 
Elizabeth, N. J., George Williams 
i Szwed Edward Christiansen i 
adwokat James Carson.

Aresztowany wyznał, że raz po 
raz czuje pociąg do za rzezania 
mężczyzn pijanych, któremu się nie 
może oprzeć, a zwłaszcza chciałby 
zamordować Niemców, ponieważ 
jeden z nich kiedyś w Brooklynie 
zgwałcił jego matkę.

Piętnaście lat temu był Dowd w 
zakładzie dla obłąkanych w Flat
bush, z którego zdołał ubiedz. Tak 
opowiadał jego brat, kt ry jest ta
kże „narwanym” pod względem 
spraw religijnych. Aresztowano go 
także.

Raniony w niedzielę rano nazy
wa się Wm. Miller.

Najmniej piętnaście żon.
W Cleveland, O., znajduje się w 

więzieniu wielożeniec i złodziej 
niejaki John Anderson, który po
siada najmniej piętnaście żon, które 
oszukał, okradł i opuścił. W ła
mach “Gazety” podaliśmy swego 
czasu nazwy siedm kobiet z różnych 
stanów, które zawiódł, a teraz 
zgłosiło się ich jeszcze ośm.

Wielkie farmy w Dakocie.
Czytamy w “St. Louis Globe — 

Democrat”: Jednym z najzamoż
niejszych farmerów w Stanach 
Zjednoczonych i człowiekiem, któ
ry posiada tyle uprawianej roli, jak 
jakikolwiek inny senator Stanów 
Zjednoczonych, jest senator Casey 
z północnej Dakoty. “Carrington 
& Casey Land Co.” posiada wiele 
mil kwadratowych roli w Dakocie 
i ma 5000 akrów pod pługiem. 
Senator Casey jest biznesowym ma- 
nażerem tego obszaru i jednym. z 
najlepszych farmerów w kraju. 
Wygląda zaś bardziej na uczonego 
lub literatę aniżeli na faimera, \ 
jest jednym z najlepszych biznesi- 
stów i jednym z najbardziej 
wykształconych członków senatu. 
Umysł jego jest obszerny m i wielce 
wykształconym; Casey studyował 
dokładnie wszystkie kwestye odno
szące się do rólniczych interesów 
kraju. Pochodzi z okolicy wielkich 
farm i zapytany przez reportera o 
jakiekolwiek w adomości o wiel
kich farmach odrzekł:

“Myślę że największą farmą w 
Stanach Zjednoczonych jest farma 
Dalrymple’a, położona w Red Ri
ver dolinie i jest własnością Oliver’a 
Dalrymple. Farma ta obejmuje 
30,OCO akrów najżyzniejszej ziemi 
w Dakocie. Jest dobrze uprawianą 
i przynosi dużo korzyści. Najpię
kniejszą farmą w Stanach Zjedno
czonych jest Grandin farma, która 
jest własnością E. B. i J. L 
Grandin’ów, którzy przybyli kilka 
lat temu z Tideout, Pa., i zakupili 
wielki obszar roli w Dakocie. Ta 
farma leży w Red River dolinie 
około 25 mil na północ od miasta 
Fargo. Pod kulturą ma 10.0' 0 do 
15 000 akrów roli, które mu przy
niosły w >0 latach czystego docho
du $480,000. Tc gmnta są obecnie 
warte od $35 do $50 za akier, a p. 
Grandin ma jeszcze inne farmy w 
pobliżu. Jest jednym z najlepszych 
farmerów* w kraju a superintenden- 
tem jego jest A. W. Dalrymple, 
bratanek Olivera Dalrymple, kt->ry 
jest właścicielem wielkiej farmy, o 
której powyżej wspomniano. Oprócz 
tych farm jest w północnej Dako 
cie mnóstwo obejmujących od 1000 
do 6000 akrów. My mamy 5000 
akrów w jednem miejscu, a z tych 
mamy pod pługiem 4000. Posiada
my 5000 w innem miejscu, a z 
tych są 4000 pod uprawą.

“Jak możesz zarządzać tak wielką 
farmą sena torze,” zapytał się re
porter.

“Wielkie mi farmami w Dakocie 
zarządza się na postawach byzne- 
sowych,” odpowiedział senator 
Casey. “Wszystko jest urządzone 
systematycznie i my wiemy dokła
dnie, ile wszystko kosztuje i ile 
wszystko j st wartem. Farma, jak 
nasza naprzykład ma swego book
keeper's, swego dozórcę i swych 
robotników. Dostajemy z farmy 
codzień sprawozdania, które oka
zują, co przez cały dzień było zro
bione i co każdy człowiek zrobił, 
co każdy koń i każda maszyna 
udziałała. Według pracy, jaką 
maszyna wykonuje, możemy osza
cować, ile jej utrzymanie w po
rządku i jej zużywanie kosztuje. 
Wiemy co nas kosztuje każdy akier 
pszenicy i jaką mamy korzyść z 
niego i możemy obliczyć, aż do 
centa, ile procent z kapitału, który 
w farmę wkładamy. Farmerstwo 
prowadzi się tam w wielkich roz
miarach. Mamy up„ 20 żniwiarek 
i możemy w jednym dniu zżąć 
pszenicę z 320 akrów. W jednym 
dniu siejemy zwyczajnie pszenicę 
na 250 akrach, a nad wszystkiemi 
maszynami mamy jednego “fore- 
mana”, tak iż nie potrzeba tracić 
czasu ani pracy. Za pomocą jednej 
maszyny możemy w jednym dniu 
wymłócić 1200 do 200<> buszli 
pszenicy, a ziarno sypie się wprost 
z młockarni do wozów, a te wysy
pują zboże do dołu pod naszym 
elewatorem zbożowym się znajdu
jącego, które za pomocą nieskoń
czonego szeregu kubłów (buckets) 
zostaje przeniesione do tego prze
działu w elewatorze, w którym je 
chcemy umieścić.”

“Czyż nie myślisz, senatorze”, 
pytał się reporter dalej, że tenden- 
cya teraźniejszego czasu dąży ra
czej do małych, aniżeli do wielkich 
farm?

“Nie” odpowiedział senator Ca
sey. “Myślę, że wszystko okazuje, 
że dążymy do farmerstwa w wiel
kich rozmiarach. Przyszłe farmy 
w tym kraju będą raczej wielkiemi 
zamiast małerni. Farmerstwo staje 
się coraz bardziej biznesowem, i są 
widoki, że uprawa roli stanie się 
jednym z najlepiej płatnych prze
mysłów w Stanach Zjednoczonych. 
Czas tanich farm minął prawie. 
Pozostało bardzo mało gruntów 
rządowych wartych cośkolwiek, i 
nadszedł czas, kiedy cena ziemio
płodów musi pójść w górę i ludzie 
muszą zapłacić farmerom tyle, ile 
ich produkta są warte. Rok rocznie 
prawie świat potrzebuje 40,000,000 
buszli więcej i potrzeba ta wzmaga 
się z każdym rokiem. Przyjdzie 
czas, gdy będzie mniej pszenicy, 
ile świat jej będzie potrzebował i 
cena musi iść w górę, aby farme
rów zniewolić do jej uprawy. Obe
cnie opłaca się jeszcze uprawiać 
rolę pod pszenicę w większej części 
Stanów Zjednoczonych. Rolnicza 
rada stanu Ohio zbadała tę sprawę 
nie tak dawno temu i przekonała 
się, że w południowej części stanu 
Michigan uprawa roli pod pszenicę 
kosztuje $20 za akier. Znajdujemy 
że w północnej Dakocie możemy 
uprawiać akier za $6; farmerów w 
Ohio nie można zniewolić do upra
wy roli pod pszenicę, jeżeli nie za
płaci się im dobry procent ponad 
$20, jaka ich uprawa akra kosztu
je. Spodziewam się czasu, gdy bu- 
szel pszenicy będzie kosztował $1.50, 
i nawet po tej cenie nie opłaci się 
jej uprawa w niektórych okolicach 
Stanów Zjednoczonych.“

Straszliwe rozbicia.
Silne okręty uderzają o skaty 1 rozbijają 

się, gwałtowne wiatry i bałwrny wielkości 
gór zabierają szlachetnych marynarzy, “ser
ca dębowe,“ lecz to nie wstrzymuje naj- 
niezgrabniejazego człowieka nieznajomego 
wody od ryzykowania swego życia w roli 
turysty lub komiwojażera. Lecz J'ż- li 
zechce bezpiecznie dotrzeć do miejsca 
przeznaczenia, to nie może ujść przed 
ckliwoscię choroby morskiej, wyjąwszy gdy 
się zaopatrzy w Hostetter a Stomach 
Bitters, nieprzcwyższalne lokanłtwo na 
chorobę morską. Zła woda podczas długich 
podróży jest groźby dla podróżnika, lecz 
ta może po większej części być pozbawio
ny jej szkodli ych skutków na żołydek, 
kiszki i wytrobg przez Bitters. Sy także 
nader skutecznemi w przypadku szkodli- 

, wych skutków malaryi, złej strawy, znuże
nia i wystawienia sig na inne dolegliwości. 
Zapobie ajy dalej reumatyzmowi i nerko
wym dolegliwościom. Nic podróżujcie na 
łydzie i wodzić bez takowych.

ś. GROSS & R ZEBROWSKI,
Man 8 żer,

636 Wells Street,
CHICAGO,.......................................... ILLINOIS.

Telefon 3443.

SKŁAD FUTMIW
NAJLEPSZYCH FIRM.

Telefon No. 1798- Założone 1886 r.

HENRY OETMER,
Zachodni Róg Randolph i Halsted ulic, Chicago, 111.

SKŁAD 
noffjch i z drugiej 

ręki 

Fortepianów 
— i — 

Organów, 
Po wszelkich ce

nach .
Fortepiany wynajmuje

my.
W razie zakupna odli

czamy jedno roczny

RKFERKNCYE;
Ks, Winc, Barzyfiski, 

rektor kościoła św. Su 
nisława Kostki w* Chi
cago.

Polskie Siostry Nazare
tanki w Chicago.

Polskie Siostry Notrc 
Damę w* Chicago.

Siostry św. Franc ka 
w Chicago.

Es. A. J. Thiele w Chi
cago.

Szpital Braci Alcsianów 
w Chicago.

Szpital św. Elżbiety w 
Chicago.

Ex -alderman Kowalski 
w Chicago.

C. W. Dynicwicz w Chi
cago.

dzierżawo od ceny.
Rozmaite instruments muzyczne. 
Piszcie po ceny i wrarunki. !Prof. St. Szwaj kart w Chicago i wielo innych 

w Chicago i w całym kraju, którzy kupili 
odemnie Fortepiany.

A. F. LAKOVKA, 726 Noble Street, Chicago, polski agent.

Najtańsze loty w mieście Chicago
są w subdywizyi róg

GRAND i CENTRAL AVENUES
Nowe Fortepia
ny od $200.oo 

wyżej, także 
sprzedajemy 

Organy i instru- 
muzyczne Stroje-

Decker,
Gabler, 
Sell u bert, 

Gilbert, 
Pease, 

także własnego wyrobu, nienta
Sprzedajemy taniej jak nie i reperacye fortepia- 

w jakimkolwiek innym nów wykonujemy aknra 
składzie I lnie i po nizkich fenach.

poniższy zegar 
na cały rok.

nie 
się

~ A'iTED.

z tych
Gazetę Handlowy

wychodzącej w interesie Polaków dla ułatwienia im kupna róż
nych towarów I pr%edmiotów. Zawiera ceny i obrazki czyli 
Hlustracye różnych przedmiotów, które aą w każdym numerze 
zmieniane.

Zawiera także wiadomości Landlowe, tyczyce sig rozwoju 
polskiego przemysłu i jednę lub dw ie historyjki i bumorystykę.

Kto nam przyszłe 1 dolara, temu poślemy jeden 
nożyków, lub brzytwg, opłacajyc pccztg i 
na cały rok.

Kto nam przyśle $1.25 temu poślemy 
ilzik, opłacajyc poczt-g i Gazelg Handlowy

Powyższe nożyki i brzytwo gwarantujemy, sy uobre i warte 1 dolara za sztukg bez Gazety, 
w celu powiększenia liczby abonentów robimy tg powyższy ofert-g.

Zegar — budzik, jest sam wartości od $1.25 do $1.50, który także gwarantujemy, iż 
jest od tych tanich, ale zegar który pod każdym wzglgdem da satysfakcyg, albo picniydze 
zwróci. — Przysyłajcie pieniydze do

NALEP1NSKI MERCHANDISE CO.

PREMIUM
— do —

Wm HANDLOWEJ

ale

816 N. Leavitt Street, Chicaga, 111.

Katalog ,
KSIĄŻEK 

osiowanych w drukarni “Gaztiy Folskief !
W DYflLEWICZ V,

------- w---- —
Chicago - * Ulwoifi

Książki historyczne, po
wieściowe, bajeczne, 

nowelle, romanse i 
humorystyczne.

A cóż robić? Powiastka przez Józefa 
Złotorzyńskiego........................ 10

Alpejski kwiatek. Nowelka ze wspom
nień lekarza turysty, przez Michała 
Wołowskiego..............................10

Aniół Pański. Powieść obyczajowa przez 
Bakałarza Lwigrodu.................30

Bartek Łatka, czyli jak to żyd po 
śmierci zrobił testament............ 5

Bartosz Głowacki, czyli ostatnie uszlach- 
cenie. (Nobilitacya.) Ustęp z dziejów 
1794 roku. Z trzema rycinami... 10 

Biali i Czarni, powieść z życia Litew
skiego, skreślił Jan Sygmał... 25

Bitwa pod Kobylanką dnia 0 maja 
1764»............................................ 5

Bohaterska Rodzina, urywek z powsta
nia 1863 r., zdarzenie prawdziwe opi
sał Wł. Czaplicki.......................15

Bolesław czyli Dalszy Ciąg Genowefy; 
tłómaczenie przez ks. Osmańskiego 8Ó 
— ta sama w mocnej oprawie....60

Boża Opieka powieść osnuta na podaniach 
XVIII wieku przez J. I. Kraszewskie
go. W mocnej oprawie ze złoconym i 
tytulikiem ..................................75

Bracia Rywale. Obrazy spółeczeństwa 
wiejskiego z XVIII wieku przez J. I. 
Kraszewskiego,..................50 c.
W mocnej oprawie ze zloconvm ty
tulikiem ...................... .... . 75 c.

Bratobójca, powieść moralna z czasów 
wielkorządztwa Alby w Niderlandach: 
osnuta na prawdziweni zdarzeniu, , 
napisana przez X. Hajduckiego ka- | 
płana z Wessen w Szwajcaryi ...20 

Buty Dziadunia. Opowiadanie Jana 
Zacharyasiewicza...................10

Ciekawe powiastki i historyjki, za
wiera: 1 Sarna, 2 Cyganie, 3 Tajem
niczy Agent, 4 Obrazki więzienne. 
Cena............................... 25 c.

Córka hetmańska przez Piotra Jaxy 
Bykowskiego .... ...................30

Coś pięknego w ośmiu powiastkach.
Treść: 1. Papuga, 2. Palma kwietnio- ' 
wa, powiastka, 3. Smutne skutki nie- | 
mądrego figla, 4. Nieuczynność, po- [ 
wieść, 5. Przeczucie, powiastka, 6.
Ludwik i Helena, powieść, 7. Zło- ■ 
tówka, powieść, 8. Trzy przyjaciółki, 
powiastka...............................30

Cudze szczęście. Obrazek przez Broni
sława Grabowskiego z pod Jasnej 
Góry.............. , . . . . 10

Czarny Matwij, po wieść z życia ludu 
górskiego napisał Walery Łoziński, w 
mocnej oprawie ze złoconym tytuli
kiem ........................................ $1.75

Cześnikowny. Powieść przez J. I. Kra
szewskiego ....... 50 c. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytu
likiem ................................ 75 c.

Cztery powieści. 1. z Niedalekiej prze
szłości, Nowela przez M. D. Cham
skiego. 2. Noc na pobojowisku z 
wojny turecko-moskiewskiej 1877 I 
1878. 8. Moc Duszy, opowiadanie Ed
munda de Ainicia, przetłumaczył z 
włoskiego Piotr Zubrzycki. 5. Zbieg 
........................................... .23

Czwarty Rocznik Tygodnika Powie. 
ściowb-Nankowego ’ okejmujący 416 
stronnic wyraźnego pisma, na pięknym 
papierze, oprawiony mocno w półskó
rek ze złoconemi tytulikami, zawie
rający następujące powieści: Bracia 
Rywale; Olitypa, czyli ptak stepowy; 
Hortenzya czyli ofiara dumy; Mohla 
czyli niepojęte drogi Opatrzności; Z 
przeszłości Pomorza; Starogrodzka ka- 

• pela; Cześnikówny; Ks. Augustyn 
Kordecki, przeor "Paulinów obrońca 
klasztoru częstochowskiego; Książę 
Almanzor i jego sługa Mustafa, czyli 
jak sobie kto pościele, tak się też i 
wyśpi — oprócz tego artykuły nau
kowo jako to: Wyrób serów w Szwaj
caryi; Cudowna gospodarka w przy
rodzie i Różności. Cena . . '. $1.85.

Damian Ruszczyć. Powieść z czasów 
Jana III przez'Fryderyka hr. Skarbka, 
Trzy tomy, w mocnej oprawie, ze 
złoconym tytulikiem .... 75 

Dobry Framiś i zły Kostuś, czyli życie 
dwojga różnie wychowanych dzieci 
.................i................ 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoco
nym tytulikiem...................... 75

Dom na Przedmieściu spolszczyła R.
M............................... • . . . 10

Dowcipne lekarstwo. Powiastka z ży
cia ludu. Napisał ks. Wł. Chotko- 
wski .................................... 10

Drugi rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego obejmujący 830 stronnic 
wyraźnego druku na pięknym papie
rze, oprawiony mocno w półskórek, 
ze złoconemi tytulikami, który za
wiera następujące powieści: Trzy mie
siące, Jaskinia potępieńca, Opactwo 
Carrow, Opowiadanie Jmć Pana Wita 
Narwoja, rotmistrza konnej gwardył 
koronnej (A. D. 1760 — 1767), Brato
bójca, Pamiętniki ks. Makryny Mie- 
czvsławskiej, Dzieci Wdowy, Dwie 
M"arye, Klara czyli zwycięstwo cnoty 
i oprócz tego wiele pomniejszych po
wieści 1 powiastek, baśni, bajek i ar
tykułów naukowych. (Powieści te w 
formacie książek kosztowałyby prze
szło 30 dolarów. Cena . . . $2.85 

Dwa Śluby. Powieść Pauliny z L.
Wilkońskiej ...........................15

Dwaj Przyjaciele, przez Guy de Mau- 1 
passant ........ 10

Dwie Marre, powieść z dawnych cza
sów polskich przez Fr. Xawl Tuczyń- 
skiego..................................... 50
Ta sama w mocnej oprawie ze złoco
nym tytulikiem...................... 75

Dwie Mazurki. Powiastka z czasów
Bolesława Krzywoustego przez Wandę 
Podgórską. Cena...................... 50

Dwie powieści, 1. Dzień 26 Lutego) 
1846 r. w Poznaniu i powiastka Pau- 
liny z L. Wilkońskiej .... 10

Dwie róże, powiastka historyczna z 
dziejów Anglii XV wieku, przekład 
W. L. Anczyca.................. 80
W mocnej oprawie ze złoconym tytu
likiem .................................... 60

Dwórożuy człowiek, powieść przez
Maurycego Jokaya..................30

Dzieci wdowy, powieść moralna 30
W mocnej oprawie ze złoconym tytu
likiem ........................................ 60

Dwie Wioski, i Szkodliwe Leki, po
wiastki z życia ludu .... 5

Dziwne Przygody Lorka Szlązaka.
Opowiadanie z Dziejów Polski przez 
Józefa Grajnerta....................15

Eustachyusz. Powieść z pierwszych 
wieków chrześciaństwa. Preez tłuma
cza Genowefy i Koszvka Kwiatów 
..................................... ' ... 30

Gawędziarz, zbiór wesołych, ciekawych 
opowiadań, powiastek, dykteryjek, 
żartów, figli i t. d. zebrał z roz
maitych książek Władysław Dyniewtcz. 
Zawiera: Królowa sów, Czerwony pies, 
omierć kumą, Rusałka, Kot rozpędzą 
mieszkańców całej wioski, Walka lisa 
ze szczupakiem i o mądrym Wojtku. 
Bitwa chtopska w Gołańczy, Turecki 
Sowizdrzał. Mądry Macioś, Demokrata 
w kłopotach, Wyborna rada, Czy jadł 
asan pierniki w'kościele? Karpie, Ka
pitan profesor, Kolenda ubogich, Po
stronek, Żebrak sprytny oszust, Ra
chunek malarza. Perty, Gawędy dzia
dunia z okolic Leszna. Kasinka, Osta
tni figiel pana Jacentego był naj
lepszy, Owce, Wesoły Szwanda, Złoty 
kowrbtek, Zbawiciel w drodze. Kara 
po śmierci, Długi, szeroki i bystrooki. 
Cena.....................................$1.00
Ta sama w pięknej mocnej oprawie, 
ze złoconym tytulikiem . . $1.35

Głowa św. Barbary, powieść z prze
szłości Pomorza. Napisał X. Kujot. 
Cena......................................... 35

Groby na stepie. Opowiadanie z życia 
amerykańskiego. Przełożył Karol Mać
kowski ..................................... 15

Hlstorya Aminy, którą opowiedziała 
Kalifowi Harun Alraszyd. (Z tysiąc 
nocy i jednej), Cena . ' . . . 5 c.

Hlstorya drugiego derwisza Królewi
cza, o straceniu prawego oka. (Z ty
siąc nocy i jednej)..................15 c.

Hlstorya kupca chrześcianina o pe
wnym bogatym i dorodnym młodz.eńcu, 
który ze zbytniej wspaniałomyślności 
utracił praw-ą rękę. Opowiadanie Sze- 
berazady z 1001 nocy . • , 5 c.

Historya małego garbuska czyli ile to 
, strachu narobiło najedzenie się ryb z 

wielkiemi ościami. Opowiadanie Sze- 
I herazady z 1001 nocy. Cena 5 c.

Historya o All-Babie i o czterdziestu 
złodziejach, zgładzonych ze świata 
przez jednę niewolnicę. — Opowia
danie Szeherazady. (Z tysiąc nocy i 
jednej). Cena . '. .... 15 c.

Historya o Ali-Kodżyi kupcu Bagda- 
ckiin, który oddał' swemu przyjacie
lowi tysiąc 'sztuk złota na schowanie, 
a które tenże zabrał i zaparł się ich 
oduioru i jako mały chłopczyna spra
wiedliwie rozsądził.'(Opowiadanie Sze
herazady z 1001 nocy) . . . 10 c.

(Ciąg dalszy nnstąpi.)

Hofa Parku i Pułaskim.
Piszcie także po aowy kalendarz na rok 1892. Nowy liok 

zastał nasze przedsiębiorstwo tak silnetn, rzetelnem i kwitnąoem, 
jakicmi były wszystkie poprzednie lata.

Wieloletnią ustawiczną pracą w naszej kolanizaoyi nabyliśmy 
takiego doświadczenia, te je możemy użyć jak najkorzystniej na 
najlepszy rozwój dalszej naszej kolonizacvi-

Dlatego każdy powinien się poczuwać do koniecznej oszczę
dności, ku zakupieniu ziemi w naszej kolonii i ku zachęceniu in
nych do tego.

Zadowolniliśmy już setki familii naszą sprzedażą i możemy 
zapewni? setki innych, że ich uczciwie farmami obsłużymy.

Zaręczamy, iż mamy na to ziemi dosyć. Ceny i podatki 
(taxy) nizkie, a warunki dogodne.

Proszę się zgłaszać po kalendarze na rok 1892, po mapy i 
cyrkularze;

J. J. HOF LAND CO,,
119 W. Waler str., - Milwaukee, Wis.

“POZNAN” w Clark County, w Wis., 
bo ziemia tam równa, żyzna, blisko miasta i dobrych tar
gów, w pobliżu stacyi kolejowych i

KOŚCIOŁA POLSKIEGO.
Drzewo tam piękne i je każdego czasu sprzedać można.

Tak mówią o kolonii tej ludzie zaufania godni. Ceny 
gruntu tam nizkie, wypłaty przystępne, a najbiedniejszy 
człowiek w kilku latach stać się może tam panem pięknej 
farmy. Przeszło 170 Polaków już tam grunt na farmy 
zakupiło.

Teraz jest najlepszy czas
przekonać się co grunt ten rodzi.

Mapy i bliższe szczegóły o tej kolonii przysyłają ka
żdemu bezpłatnie

SŁUPECKI <£ CO.,
412 Mitchell Street, - - MILWAUKEE, Wis.

Najzamożniejszą Kolonią Polską
w Ameryce będzie w kilku latach,

W CRAGIFJ, 
gdzie już wielu Polaków i Czechów się okupiło. 

Cena lotów po $275.oo i wyżej. Od $25.oo do $5u.oo gotówką a reszta 
z po $5.oo miesięcznie.

Kompania podarowała loty pod polski kościół i szkołę.
W pobliżu już wielu Polaków erg okupiło. Naprzeciwko tych lot kompania kolei żel. 

Chicago, Milwaukee i 8t. Paul rozpocznie niezadługo budowg swych ezapów, w których praco
wać będzie od 1500 do ^00o ludzi. Prócz tego nabywający te loty korzystają z następujących 
korzyści: Ośm wielkich fabryk znajduje sig w pobliżu, na głównej ulicy woda i rury 
zaprowadzone; na Armitage avenue do samego Urągił , przedłużony bgdzie w krótkim czasie 
Milwaukee avenue linia k blowa; na Grand avenue, która ta ulica przecina to loty bgdzie 
pobudowany kolej elektryczna do samego centrum miasta tj. do Monroe i Michigan ave. Linia 
kablowa ma być pobudowany w ciygu jednego roku a wagony kolei elektrycznej kursować bg- 
dy jeszcze w krótszym czasie. Gdy te ulepszenia zostany urzeczywistnione cena wartości lo
tów sig podwoi i potroi, tymbardziej gdy za 5 centów' można bg Izie dojechać dokydkolwiek 
w mieście. Pociągi kolejowe jady 14 razy dziennie z Union dworca do Cragin 1 napowrót.

Loty to sy 6*4 mil angielskich na północ-zucbód od ratusza a do granicy jest jeszcze 
3 mile w mieście. , %

Kupujcie luty w Chicago odległe tylko 6^-2 mil po $275,00 i wyżej- Zamiast daleko od 
18 do 22 anil po tej samej cenie.

Na budówg kościoła polskiego na ofiarowanych lotach, kompania wyznaczyła $1000 gotówki ■

SCHWARTZ & REHFELD, właściciele,
160 - 162 Washington Street.

Głównymi agentami dla Polaków sy:

E. tW. Dyniewicz & Co.,
532 Noble Street, Chicago, (w biórze “Gaz. Pol.”)

Przytem jestto dobra sposobność dla tych rodaków ' po za granicy miasta Chicago 
mieszkających w Pennsylvanli, New York, Ohio, Maryland i innych wschodnich Stanach dla 
ulokowania swycb kapitaiików i oszczędności wr doore loty, które może bgdy Medziby na pó 
żn*ej dla kupujycych lub też przedstawiajy dobre ułożenie pieniędzy w gruut czyli loty, na 
których można dobrze zarobić, albowiem m»asto Chicago powiększa* się z każdym rokiem i 
własność nieruchoma czyli loty i grunta warte sy coraz to wdecej każdego roku Kto ma 
kilkaset dohuów uciułanych a nicpizynoszycych mu korzyści niechaj kupi jeden lub wńgcej z 
ych lotów a niepożałuje, dobrze zarobi na kupnie lub na locie sig pobuduje.

Winszujemy wszystkim Szczęśliwego 
Nowego Roku.

Uszczęśliwiajcie e:ę sami i Waszą fetnilfę przez zabezpiecze
nie sobie własności zakupnem farmy w

Dr. LUCAS
68 RANDOLPH ST., COR. STATE ST., CHICAGO.

Godziny morowe:
od 9 rano uo 8 w .neczór, w medzielg tylko od 10 prz<x- południem do 12 w południe.

Wtajcicief uniżenie oznajmia obywatelom miasta Chicago l okolicy, te jeet przysposobiony 
adzielać Bie cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe i Chionicżno. 1 cierpiący ogół obznajmia > 
faktem, że praktykowawazv z skutkiem przeszło lat 20, w którym to czasie dolegliwościami dotknię
tych śmiertelników tvsiucann powrócił do pełności męskiej i żeńskiej, gwarantuje gruntowne 
trwale wyleczenie w każdym przypadku, ink mog^ stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjednoczonych 
tak z północnego liołilownictwa Jej angielskiej Królewskiej Mości. Je-t rzeczywistością, że w no 
wszych czasach modvcvtia została imprawniejszę. Drastyczne środki staroświeckich doktorów już nie 
doznają uznania, środki merkuryalue uznano nietylko być szkodliwemi dla systemu, lecz nawet 
zabójczcmi. ... r

N. B. Porada bezipłatna i ściśie poufna.
Właściciel jest graduowany “BENNETT ECLECTIC * KUSH MEDYCZNYCH KO1J.KG1J W 

CHICAGO I T'HE ILLINOIS STATE BOARD OF HEALTH" (założone legalnie); ma równica 
świadectwo od tego Wydziału zdrowia. Jestto zunuyi.. faktem, że przez wiele lat poświęcał się 
studyom dla leczenia

mwAmcn, sebwowych
CHRONICZNYCH CHORÓB,

J A K J:
uftedeuna wabość spermatorrhoea, impotencja, (płciowa). uenvoWa, 1 fizyczna słabość wy- 
czerpnleta żywotność, przedwczesny upadek mgzkości. nadużycia systemu, choroby perek i 
ogólne rozprężenie organiczne, które wypływaH z młodzii czego Dierozsgdku albo wybryków 
dojrzalszego wieku, zsajduj^ w nim leczącego niisnza.

V^ściciel poleca się azcz-ególnie owym, którzy już byli traktowani przez cienmnycb wykpi- 
eroezów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak wszelkie inne umiejętności, 
medveyna fort postępowa, i każuy rok dowodzi jej postępu. Skombinowawsry lekarstwa wielkiej 
leczebuei siły, właściriel tak urządził swe traktowanie, że przynoszą nietylke chwilowy ulgg, Jeca 
try*ałe zdrow*ie

-r V '■•’'irry cierpicie od BRkrcdlwych skutków mlodzieftcxej
III -s'i, I ■ F fl I 1 J 11 ł J 1L JierożtroptTOŚci (nasienna słnbość), także napadaję wat 
HAU -M- „j^tęj.aj^ce sympivutv: nerwowa słabość, ImpotericyB
inkiowa) znnżenie, słabość w krzyżach,słaba pamięć, konfuzyaldel. nasowlałość, strata lustra w oku, 
niechęć do towarzystw, prysacze na twarzy, strata energii, czmtteuryumwiie,--być może żcjesteścit 
w pierwszym siopńiu choroby, lecz być może, że )>rfdko zbliżacie się do ostatniego Fałszywa wsty- 
dliwość. i niesłuszna skromność, niech was irteodstraszait od zajęcia się zwalczajęcemi wasdolegL 
wościami Tvsisce tysięcy jasnych nta! lutowanych młoJzietców, nr- -ażouych jcnluszem pozwoliły za
lać się rakiem, aż zgrj-zota zadręczyli', im umysł, a w śm. ic przyszła po swoję ofiarę. Pw 

“Zwłoka jes»- •'lodziejem czasu,”
a wlec odłóż na bok fałszywy dumę I noradż sip ’-ogoŁ ca z gruntu zna się
. co nikomu twej tajemnicy nie wyda: .. ■ -amian znaidziesz stułę ulgę w chorobskn. które dzień rt 
robi obrzvdnvm a noc okrutna. Tyaięce tymę t Indzi z stanowiskiem w snółeezefmtwie. świeczniki 
w święcie handlowym, oświaty i ogłady, clerpj za czyny w-chwili zapomnienia. MMriefiote! wstał 
=noirzvi na swego towarzysza, siioirzy) w zwierciadło, n nirzysz dowody rzeczywistości O chociaż 
n ia hvm ramie przeznaczi-nia lub wymowę Cy-cerona, nl. mógł wmj.rzęinawlać szczerzej Człowieku I 
wspomnij sobie czułe słowa matki, która clęzrodzl a; przjnwtnni) sobie niewinny głos trosk iwej siostry 
cofnil sic wspomni.ulem do mądrych -ejkochającego cjcą, i pomysł czem Jesteś dzisiaj! Chociaż 
oln-ciiie wroełuiaó możesz swe powinności -rob>-cludzkości, czas jest nieunikniony jak przeznaczenie, 
i wówczas świetność twoja zniknie lal- ponłysk. zostawiujęcy się na mieliźnie dnmy. opuszczony m, za
pomnianym i straconym; a Więc, uchwyć sposobność i nie zwlekaj dłużej. Nie pocieszaj się my te

Mezczyzni średniego wieku, "“sS 
Śnie Skutk‘ein wrbnków młodzieńczych, trapieni llczn<-ui cwakuacyamt pęcherza, często z palęcl 
‘ ervzaca sensaev . ’W nrynie znajduje się coś tiakszto, llpkiego osaón. sprowadzającego nerwowe 
osłabienie i utratę żywotności. W wszelkich razachzupełn egu artpituję wyleczenie oraz zupełne wyle 
czenie organów geiito-urynowych. Wszyscy którzy ulegli, praktykom swej płci, w 
szczęśliwych cza.-ach, niechaj pamiętała, zcodzypkajfzupełne!gruntownewvrdrowien»e. Posiadaj 
zdatność i doświadczenie. WłaścicieU przypomina ckrpitfeym ?we nlgi a Ich władne dobro. Jegc 
leczenie jest pn»*tem. lecz zawiera pierwiastki utrzymujące i uprzyjemniające życi^ Ondrowieple a ufc 
ipadek jei-t rzeczywista filozofia medycyny. W; z lekarz domowy z pc'vności| będzie dręczyć, nacif 

j^ić i krepować wasze wątłe ciało Hcznemi lękarp|wami tkl’wemi. w łaścic.ei szczęśliwie zaniecha 
•ego nicszczęśrwęzo i fatalnego sposobu leczenia i oświccefi3i ludzie codz’ennie uznają i gurfO 
przyjmuję jego odłączenie sig od zużytych formalności.

Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo.
PAMIĘTAJCIE! gwarantuję stracić $500.00 w Lażdym przypadku za niewyloczcnic Chorób- 

Pr''wśzelkie porady I zwierzenia zatrzymują się w najściślejszej Uiemnicy, a ia w własnej osi 
hlo dozicram odebranych listów i odpisuję osobiście. , , ... . . „„„kPozwókie. że jeszcze r&z jeden I to ostatni przypomnę wam. abyście, doścignięci ;
klej i skutecznej szukał* pomocy, ponieważ każda "<»dzłna I preyep’’wIśhbu i zmniejsza wasz widoK uzdrowienia, że zamilczał j o powiększonych kosztach. Błagam 
was nic odkładajcie.

Dr LUCAS Private Dispensary
G8 Randolph St, Cor- State SL, Chicago,

ROMAN STOBIECKI
pofscs swdj

SKŁAD MEBLI 
łaskawym względom Szanownej Publiąęności 
Polskiej, zaopatrzony w wszelkie gatunki pie
ców, blachy, narzędzi rzemieślniczych, lamp «to- 
łowych oraz i wiszących po najtańszych cenach.

Towar dobry, za każdy przedmiot kupiony 
w moim składzie ręczy się.

Obstałunki zamiejscowe załatwia aię naj
prędzej i tanio.

POM4N STOB ECKI,
489 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Milwaukee Avenue

STATE BANK 
aa row Milwaukee i Carpenter ii 

otwarty Jest 

od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 

9 wieczorem.
MILWAUKEE AVE.

Safe Deposit Vaults 
połączone z Bankiem 

otwarte są od 9 rano do 9 
wieczorem.

Polacy znajdą

p. Jana Przybysz 
w każdym czasie w Banku, i ze 
swemi interesami mogą wprost do 
niego się udać, a on Tm z przyj s- 
mnością usłuży.

Skład założony w r. 1S61

Henry Scheellkopf 
[Tusemii Imrtomy i JroMazjoij 

232-234 EAST RANDOLPH STR..
pomiędzy Franklin i Market ulicami 

ofiaruje po uajtańszyclkcenach
Świeże minogi 1 kawiar,
Wędzone i marynowane węgorze, 
Hamburgskie bydltnkl 1 sproty, 
Sardele 1 slid apetytowy.
Marynowane śledzie i sztokfisz, 
„ ,’,Tjg!rie R&rd,’rnf < anchovies, 
Hollandzkie mleczno wałkowate śledzie. 
Najlepsze fraucuzkie sardyny 
Prawdziwy brunświcki salseson, 
Prawdziwę francuzk oliwa.
Prawdziwy ekstrakt mięsny Liebig s, 
Francuzki groch 1 szampiniony,
Świeże suszone grzyby.
Kaszę taterczanj, jagły 1 soczewic 
Kaszę jęczmienny i owsiany, 
Mękę kartoflanę! ryżowy,
Świeże migdały, rodzeokii cytrona 
Włoskie maccaroni i łazanki,
Parmezafiski 1 edamski ser,
Ser roąuefortsln i fromage de Brie, 
Prawdziwy ser -zwajcarskl i z Leodv><m 
Najlepszy • t limbnrgskl 1 roślinny. 
Niemleckę mnsztanlę i sngielskde sosy. 
Salami i truflcwe kistki watrobiane. 
Wędzone piersi gęsie,
Strasebnrgekie pas-retv z w.trol-T gesi.ł 
Niemieckie po-i-idła I grjzzJh ' 
Świeże siemię makowe 1 pepn-kę. 
Nailepszy Vanilla czekoladę 1 kata-. 
Prawdziwy Mokks 1 Java Kawę, 
Najlepsz rosyjska 1 chińska herbite. 
Francuskie śliwki i aprykozy,
Prawdziwy paryzka tabakę do zażywsn a. 
Drewniane trzewik! i pantofle.
Niemieckie kołowrotki 1 gremple

jako i wszelkie inne towary korzenne
Henry Schoellfconf.

Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abonen
tów, odbierania obstalunków na książki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera
nia pieniędzy za Gazetę i za książki. 

W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski.
— ANDERSON. B. B. Throop, pocztmistrs.
— ASHTON, Nebr.- Thos. Jamrog,
— BVF FALO N. Y. F. A. Górski, Jakób John 

son. Józef Majchrzycki,
F. Knaszak 1 J. Chudyszewicz.

— BAY CITY. Walenty w róblcwski.
— BRONSON. Wincenty Ławniczak.
— CALUMET, MICH. L. Wróblewski.
— CHICAGO. Stanisław Lauferski 1 Stanisław

Budzbanowski.
— CLEVELAND. M Konrad.
— CLOVER BOTTOM. Józef Plllot.
— CONNELLSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kai).
— CROSBY i DULUTH. Marcin Lepak
— CZĘSTOCHOWIE. August 1. Zejontz
— DUNKIRK J Sznbarga.
— DUBOIS. Bonifacy Ziarnlk.
— DUELM, MINN. Joseph Fischbierek.
— DETROIT. Jan nemke, Józef Deja.
— EAST SAGINAW, MICH. Ig. Popiewśki.
— ERIE, PA. Alojzy Nagowski.
— GRAND RAPIDS, MICH. J. W. Napierała

Józef Rewerski.
— HAZLETON. Zygmunt TwarowskL
— LEMONT. Michał Nowacki.
— LA SALLE. W. S. Bobklewlcz.
— MILWAUBLEE. Jakób Wożniak, 1 A. Kaehzn 
~ ¥.U-’S.®so,TA,LaKE- minn Scnulcz.
— MINTO, N. DAK-, Fr. RÓnkowski.
— MT. CARMEL L. Jankowski.
— NANTICOKE. Jan Sosnowski.
— NORTHEIM, WIS. Józef Szweda.
— PITTSBURGH, PA. Jan Brucbwalekl i Wł.

Szewczuga.
— PHILADELPHIA. E H. Friedlander.
— POLONIA. A. Sikorski.
— RADOM. A. Malinowski.
— ŚW. JADWIGA. TEXAS. J. M. Zizlk.
— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorz.ytiski.
— SHENANDOAH, PA. Józef Rudnicki.
— SOUTH BEND. Fr. Kowalski i J. Sosno 

weki.
— SOUTH CHICAGO. Wł. Pacholski.
— STEVENS POINT, WIS. Jan Kubisiak 

W. Kiellszewski.
— TOLEDO O. Karol Czarnecki.
— WILKES BARRE. Józef Czernik.
— WILNO, MINN., Ansst. Gołata.
— WINONA. MINN. Jakób Jeżewski.
— YORKTOWN, Tex., J. B. Kasprzyk.

H. CLAUSSENIUS,
JeneralnaAeentura

BREMEN8KICH

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

i BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Wek«ie, wypłaty plenfęday 
przesyłane wprost w don. 

Najtańsze

KARTY OKRĘTOWE
Pefnomocnicrtoa wysławia prawne 

i ściąga spadkobita stwa.
H. (LAIMMKNIIM 1 CO. 

80 — 82 Fifth Ave. 
cBTcnoo ill.

FIRST
NATIONAL BANK

OF CHICAGO.
PIERWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO.

N arożnik Monroe i Dearborn ulic, 
KAPITAL $8,000,000.

WEKSLE.
Berlin — Niemcy, Wiedeh — Anstryt, Peter* 

burg — Ro^ya 1 waayatkie Inn® europejskie kraje 
jako leż na wszystkie Kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych w wszystkie częóci 
świata, ściąganie epadkobieretw (schodów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
łtosyi i wszystkich europejskich krajów za bar
dzo umiarkowany komisy^.

Zarząd.
ITMAN J. SAGE H. R. SYMONDt
PREZYDENT. WICEPREZYDENT

R. J. STREET,
KASYEK.

I. HODGES. AS. KASYERA.

Dla Polaków Ameryce 
uie umiejących po niemiecku 
a pracujących pomiędzy Niem
cami jest wydrukowaną w mej 
drukarni książka, zawierająca 
288 stronnic, z której można 
łatwo się nauczyć czytać, 
pisać i mówić po niemie
cku; kosztuje. 75 centów.

(X) w. DYNIEWICZ.



Od sierpnia do kwle iżone ceny 
Bi ety między pokładowe i wolne ka»ty pod 
nadzwyczaj przystępnych warunkach Jak naj
większe bezpieczeństwo. Dobra kuchnia.

PREMIE

pracowni

PRZEZ BALTIMORE

się odbyt?

wiadomomości

POLSKA

W

2.

byli także

10

brat dzie- 
przyszłemu

wynale- 
filary, bru- 
gmachy z 
sklepienia-

Kruhocffer.
Jaeger. 

Kessler. 
Steenkeu. 

Gathemann.

przez 
będą, mo

co się 
na wie-

7
12 
18 
26 
29 
81
34
35 
42 
58 
71
83
84 
90 
V9

111 
112
116
117
124
125
126 
129 
133
143
144
145
146 
149 
151

$1.00
$1.90
$1.00
$1.90

piersi itd. od $1.80

Lunt w

J.J HAWELKA& CO.,
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo 
we Biietv

Parowcami północno niemieckiego Lloydu 
zostało przeszło

Mon dry J. 
Nalepka A.
Niedbała K- 
Nolepa P. 
Otowecki J. 
Ortowski M. 
Palubiak .1.
Panwil B. 
Podzlcnas T. 
Polnow I. 
Prażak J. 
Puskowski J 
Rogalska M 
Rosiński F- 
Rozmns I. 
Rutkowski Fr 
Rybarczyk S. 
bzuseni- ka J, 
Scyos M. 
SUora H. 
Sinlelowski W. 
Strigasz A. 
Strompowicz I- 
Szczesnowic A ' 
Tomkowa R. 
Trejnar H. 
Wdowicki J. 
Wirz J. 
Zaleski T.
Zeo J. 
Zif mb* K.

po 1 . , ---------
się szczegółowo wydzierżawianiem

379 W. 18-th Str.

2,500 000 Pasażerów
szczęśliwie przewiezionych przez ocean; dobre 
świadectwo, Jak linia U jest lubłonę.

Salony i pokoje kajutowe na pokładzie.
Urządzenia dla pasażerów międzypokłado- 

wych, których miejsca do spania znajduję 
na górnym i w drugim pokładzie, sę także wy- 
bornemi, co jest uznanem.

Elektryczne oświetlenie w wszystkich miej
scach.

Dalszych szczegółów udzielaję:

A. SCHUMACHER & CO., 
agenci jeneralni,

5SOUTH GAY STR., BALTIMORE, MO.

J. WM. ESCHENBURC, 
agent juneralny,

104 FIFTH AVENUE, CHICAGO, ILLS., 
lub ich zastępcy w kraju.

najtańszych cenach. Zajmuje 

domów.

na poczcie.
156
IGO
166
167
169
170
171
172
177
179
180
181
198
200
202
205
206
223
2«4
236
239
248
249
253
255
256
266
271
274
275
277

Zimą M.’

W tych dniach odebrała
PIERWSZA

1889,
1891.
1890,
1889,
1891,
1890, v. Schuckmann.
1891, „ Heinekc.

Potrzebujemy 
czterech dobrych „chargers”, czte
rech tak zwani cb long shift men 
i czterech „roasters” w szmelcarni 
zynka. Niech się tylko ludzie 
doświadczeni zgłoszą. Adres:
Wenona Zinc Co., Wenona, Ills. 

(53—x)

POŁNOCNO-NIEMIECKI 
LLOYD.

Regularna pocztowa podróż paro- 
wcowa wprost pomiędzy

Baltimore i Bremen

18 stycznia.

na nowych i spróbowanych paro
wcach stalowych.

DARMSTADT, zbudowany 1891, kap. Boedecker. 
DRESDEN, 
GERA.
KARLSRUHE, 
MUENCHEN, 
OLDENBURG, 
STUTTGART, 
WEIMAR,

Z BREME1I w każdy czwartek.
Z BALTtMORE w każdą środę o 2 

godz. po poł.
I kajuta $60 do $100.

Dotąd i napowrót począwszy od $100, 
odnośnie do położenia pokojów.

jy Zwracamy uwagę tym panom 
abonentom, którzy wykuci ją na poczcie 
Money Order (przekazy pocztowe 
niebieskie) aby nam te Money Ordery 
przy.ełali, gdyż bez tychże nie dosta
niemy pieniędzy z tutejszej poczty.

Adresować należy:

W. Oyniewicz,
532 Noble Str., Chicago.

Obok „Gazety Polskiej” wydajemy 
„Tygodnik Powieściowe. 
N au ko wy ’ zawierający powieści 
historyczne, romanse, opowiadania i 
sztuczki teatralne. Cena Tygodnika 
na rok wynosi jednego dolara.

Tym, którzy uieznają jeszcze Tygo
dnika Powieściowo-Naukowego peseta 
się jeden numer na okaz bezpłatnie.

Kto pisze aby mu zmienić adres na 
Gazetę Polską a utrzymuje także Tygo
dnik, niech pisze aby mu i na Tygo
dnik adres zmienić.

Donoszę Publiczności Polskiej że 
się przeniosłem pod No.

656 przy Fillmore ave., 
którą to własność tj. SALOON 
zakupiłem. Pod ręką mam zawsze 
świeże piwo, wyborowe trunki i naj
lepsze cygaro. Dla zabawy gości 
mam kręgielnią i Pool Table. Liczę, 
że Szan. Rodacy zechcą mnie za- 
ssczycić swemi względami.

Józef Majchrzyckf,
$56 Fillmore ave. i 221 Wilson str.,

KANTYCZKA
i Kancyonał czyli zbiór najnowszych 
pieśni, starożytnych kolend i Pasto
rałek, z Nowenną na adwent, 
mocnej oprawie po cenie

75 centów.

Mąż mój STANISLAW 
STACHOWIAK przeniósłsię 
do wieczności dnia 3go Stycznia, rb. 
Przyczyną śmierci było silne ude
rzenie w brzuch w fabryce blach, 
tak iż trzeciego dnia ducha wyzio
nął. Pozostawił żonę Annę z domu 
Czerwińska z Łukowa, pow. Obor
niki, W. k. P., i troje drobnych 
dzieci. Liczył lat 33. Należał do 
Towarzystwa św. Wojciecha. Niech 
mu ziemia amerykańska będzie lekką. 

W smutku pogrążona
Anna Stachowiak, Pottstown, Pa.

Ceny Targowe.
Chicago. 19 Stycznia, 1892

Pszenica, buszel . . 75—90
Kukurudza . . 36|—39
Owies . . . 29^—33^
Żyto . . . 78-J
Siano, tymotka No. 1, 12.50—13.50 

10.50 
9.50—10.50 
3.80—4.20 

3.00—6.12J 
1.18 

2.00-2.25 
1.60

. 8-UĄ 
8—ii 
8—10

3.75—5.00 
9J—13 

2.50—3.50 
7—17 

95
30.-35

3—4 
5—30

15— 20 
85—1.00

1.10—1.15
1.25— *-1.50
1.25— 2.0C 

35—60
6 .CO—7.00

91 
85—90 

1.00— 1.10 
20—25 

» 7 — 10
1.25— 5.00

16— 22
2.25— 3.00

U.62| 
6.30

3— 5ł 
14i —28 

16—45 
30—45 
18—62

Donosimy’ wszystkim krewnym i 
znajomym że kochany nasz mąż i 

, ojciec i szwagier.
AUGUST BLOCK 

zinarł dnia 9 stycznia rb. opatrzony 
Sakramentami św. Ur. się w r. 1833. 
Pochodził z Prus Zachodnich, z po
wiatu Kościerzyna, z wsi Soboncza. 
Święty pokój jego duszy.

W smutku pogrążona żona i sie
dmioro dzieci, i szwagier
Michał Cgowski, Lesterville, S. Dak.

Il/HHI H Minonk węgle $8 tonu,
■ I HtllllV wiezione na3 mile od każdej 

t J ^ardy. Własność Miner‘a T.
Aroes. GŁÓWNE BIÓRO 153 LaSalle str. Yardy 

na końcu So. Water str. 1 1448 State str.
Twardt węgle po najniższej cenie.

(Febr 0—92.)

POSZUKIWANIA.
Potrzebny jest nauczyciel lub też 

aaacsycielks, posiadający „certificate" 
MMnrykański dla szkoły polsko-amery
kańskiej w Pułaski, N. Dakota- Dobrze- 
by było, gdyby nauczyciel był muzykal
nym. Dostarczymy pomieszkania

Proszę się zgłosić i świadectwo kwa 
li fi kacy i, oraz cenę, jaką reflektanci 
•• rok żądają, przesłać do

J. M. Szurkowski,
Minto, North Dakota.

(Jan. 24)

Sprostowanie.
W korespondencyi z Albion N, Y., 

czyli z wyjątku z niej podanym w 
No. 2 „Gazety” zaszły niektóre o- 
myłki i błędy drukarskie, które chę
tnie prostujemy. Owe 6 familii, któ
re stanowiły jądro tamtejszej gmi
ny polskiej przybyły do Albion w 
r. 1S81, a nie w r. 1888, jak zecer 
mylnie ustawił. Wiel. ks. B. Świn
ko nie dojeżdża już, lecz jest pro
boszczem parafii polskiej w Albion 
od dnia 20 lipca zr.

(Przy tej sposobności chcielibyśmy 
powiedzieć że mniej omyłek,(obłę
dach drukarskich nie ma tu mowy, 
bo te wydarzają się w wszystkich 
gazetach) wydarzyłoby sie, gdyby 
Szanowni korespondenci eheieli pi
sać krótko i zwięzło* ato i nie mie
szaliby wszystkiego, że tak powie
my jak „groch z kapustą”. Red.)

Bay City, Mich., 17 stycznia 1892.

Wczoraj ogłosił tutaj angielski 
dziennik wieść okropną, iż Po'ak 
Jan Markiecki, który przed kilku 
dniami umarł na apopleksyę, ożył 
w grobie. Grabarz usłyszawszy jęk 
w grobie bał się sam takowy od
kopać, lecz wkrótce przejeżdżał 
farmer, którego zawezwał do po
mocy. Gdy grób odkopano znale
ziono nieszczęśliwego leżącego twa
rzą na dół; miał twarz podrapaną, 
włosy z głowy powyrywane i pal
ce poobgryzane. Miał więc straszli
wą śmierć.

W tych dniach umarł tu niejaki 
Kaczorowski na czkawkę.

S. J.

Listy polsKie
Adamczyk J. 
AmbrożeWRki 
Balcewicz W, 
Banek W. 
Bobala F. 
Bolifwki H. 
Brykoweki I.
< leśla J. 
Cblhak J. 
Doda W.
Fattyn J. 
Gieczis K.
Gru 8 A. 
Grtnwald I.
Hajek K. («> 
Ilerkowicz S. 
Huzwi J.
IrIowIcz M. 
Karpowicz K- 
Kasłanoweka M- 
Kot J.
Kotrych F. 
Koza J.
Kramarz J. 
Krzewiński A. 
Malejcie L.
Majkrezak A. 
Marks P. 
M tecki W• 
Mazać W.
Mlknjgjrl F*
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Stobiecka, 
lekarka na oczy 

Milwaukee A v.
Loczy także wszystkie inne 
caoroby./Ma pokoje urza- 

dzone plolęgno? ania zamiejscowych cho
rych. >v cno>obach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy pędnego z najlepszych lekarzy 
w ChiCAsro, z którym justw połączeniu. Biednym 
rady ud. iela hozpł&tide.

Proszę poUawać dobry adres, ho przez poda 
nic * <i' ibregj adresu wysyłane medycyny zwra 
caję i psujj

(Za.ąc...-’.o 2ct. markę pocztow® na odpis.)

Wojna Stanów Zjednoczonych 
Chile.

W środę 20 bm. prezydent St. 
Zjednoczonych Harrison przedłoży 
kongresowi całą dyplomatyczną a- 
kcyę, która toczyła się od trzech 
miesięcy pomiędzy naszym rządem 
a malutką republiką Chile. Rezul
tatem tego przełożenia kongresowi 
całej dyplomatycznej koresponden
cyi i zabiegów będzie, że prezy
dent zażąda od reprezentantów na
rodu prawa do wypowiedzenia woj
ny każdegokolwiek czasu Chile. 
Chodzi naszemu rządowi — jak 
wiadomo — o uzyskanie poszko
dowania rodzinom za zabicie mary
narzy amerykańskich w Valparaiso 
i o przeproszenie naszego rządu za 
zarozumiałą i obraźliwą postawę 
wobec Stanów Zjednoczonych.

W warsztatach marynarskich w 
Brooklyn, Fhitadelphii i San Fran
cisco pracuje się dniem, nocą i w 
niedziele nad wykończeniem budu
jących się statków wojennych. O- 
gólna opinia jest, że w tych dniach 
nasz rząd wypowie wojnę, jeżeli 
jej Chile nie przyspieszy wstępnym 
krokiem nieprzyjacielskim. Rząd 
nasz zamierza wystać od 60 do 80 
statków i 100,000 żołnierza na po
konanie Chile i zmuszenia do da
nia żądanego wynagrodzenia i prze
proszenia. W tym celu rząd żaku 
pił kilka parowców Morgan linii 
w New Orleans i kilkanaście pły- 1 
nących na morzu Spokojnem, któ- 1 
re uży-te mają być na przewóz woj
ska do Chile.

Wtorkowe (19 bm.) dzienniki 
amerykańskie donoszą, że Chile 
wysłało 5 statków wojennych i 1 
okręt torpedowy do cieśniny Magel
lana do powstrzymania lub może 
zdobycia okrętu wojennego, “Chi
cago, “ który dobił do portu w 
Montevideo. Jeżeli wiadomość ta 
zostanie potwierdzoną, to Chile już 
rozpoczęła zaczepną wojnę.

W całym kraju panuje ogromne 
poruszenie. Z wszystkich części 
zgłaszają się listownie i telegrafi
cznie wolontaryasze gotowi każde
go czasu stawić się na wyjazd do 
Chile. W Stanach Południowych 
Georgia, Tennessee, Louisiana itd. 
żądza walki jest ogromną. Same 
miasto New Orleans oświadczyło 
gotowość dostawienia dostatecznej 
liczby ludzi, jeżeli rząd da amuni- 
cyę i wyasygnuje pieniądze na wy
datki.

Milicya Stanu Illinois przez swe
go komendanta podała prośbę do 
wydziału Wojny, aby wolno było 
jej w pełnej liczbie brać udział w 
wojnie z Chile. Z Kalamazoo, 
Mich., donoszą dnia 19 bm., że 
kompania “C“ 2go regimentu Mi- 
chigańskiej Stanowej Milicyi po- 
■słała memoryał do gubernatora 
Winans, aby była wysłaną najprzód 
ze Stanu Michigan w razie wybu
chu wojny. Pułkownicy, jenerało
wie i w ogóle cała starszyzna woj
skowa zasypuje wydział wojny 
prośbami, aby ich wybrano do 
akcyi.

W dniu ł9 bm. ministrowie w 
Washingtonie spędzili cały dzień 
na naradach o kwestyi chileńskiej. 
Nie jestto żadną tajemnicą, że 

i prezydent chce naprzód wyczerpać 
wszystkie środki dyplomatyezne 

1 zanim przyjdzie do przedsięwzię- 
I cia czynnej akcyi. Jest jednako- 

woż "głęboko utwierdzono wiara 
że przyjdzie do wojny i wypo
wiedzenia wojny spodziewać się 
można każdej chwili.

Wydział marynarski i wiadomo
ści morskich ma wypracowany plan 
wojny z Chile. Najpierwszem by
łoby zajęcie depozytów siarcza- 
nycłi w pólnocnem Chile, które są 
najgłówiiiejszem źródłem dochodu 
dla rządu chileńskiego, następnie 
jeśliby miasta się nie poddały, 
zbombardów anoby je a potem o- 
kręty na ląd wysadziłyby 100,000 
żołnierza do zdobycia stolicy i 
wszystkich głównych miast.

Chile głównie zabezpiecza się na 
wmięszanie się do tej wojny An
glii i Niemiec, na co jednakowoż 
władze w Washingtonie nie zwra
cają żadnej uwagi. Chile liczy 3 
miliony ludności czyli dwa razy 
tyle co miasto Chicago.

Jeśli Chile nie ukorzy się w
• przyszłych kilku chwilach, nastąpi i 
wypowiedzenie wojny, kióra ina
czej się nie może zakończyć, jak

COLDZIER & RODCERS.
ATTORNKTS AND COUNSELLORS AT LAW, 

Rooms 39 A 41, METROPOLITAN BLOCK.
W. Cor. Randolph & LaSalle Str„

CHICAGO.
TAKE ELEVATOR.

z Krolentwa Polskiego, gt 
oktej. Ktoby o nich wiedaiał. lub 
»aun niech mi raczą donieść:

Antoni Hiczesk1,
4’28 Jacob str., Wheeling, W. Va-

Kantyczka
od czasów zaprowadzenia chrze- 
ściaństwa w Polsce, znajduje się w 
każdym domie polskim, aby w 
czasie adwentowym czcić swem 
pieniem Najśw. au nę a podczas 
Godów, tj. po Bożem Narodzeniu 
weselić się i wyśpiewywać pieśni z 
Kantyczki, że Chrystus się narodził.

Kto w swym domu tu w Amery
ce nie ma jeszcze Kantyczki niech 
przyśle 75c. W Księgarni Polskiej 
Wł. Dyniewicza, 532 Noble Str., 
Chicago, jest w wielkiej ilości.

zmieniane w

AMERYCE,

W- DYNIEWICZA
532 Noble Str., Chicago,

ANIOŁ STRÓŻ Chrześcianina Ka
tolika. Zbiór Modłów i Pie
śni służący dla dusz pobo- 
żujch (z dodatkiem nieszpo
rów i pieśni łacińskich). Za
wiera blizko 659 stronic wy
raźnego druku na pięknym 
papierze, wydanie dla oboj
ga płci; format x 5 cali, 
oprawne w morocco skórkę, 
wyzłacane brzegi ze złoconym 
tytulikiem; cena . $1.00

— oprawne w morocco skórkę,
wyzłacane brzegi, z? złoco
nym tytulikiem, okute i ze 
zamkiem . . $1.50

— oprawne w aksamit, z krzy
żykiem z kości słoniowej, o- 
kute i ze zamkiem - $2 00

— oprawne w aksamit, z krzy
żykiem z kości słowowej, o- 
kute i ze zamkiem i piękne- 
mi wyrobami . . $3.50

—• oprawne ozdobnie w aksamit* 
z krzyżykiem metalowym, 
Wyrobami mosiężnemi, stalo- 
werai z perłowej macicy, o- 
kute i ze zamkiem . $4.00

—► oprawne w prawdziwą kość 
słoniową, z pięknem i wyro
bami stalowemi i mosiężnemi 1 
Iia kości, ze zamkiem $4.50 

CICHA ŁZA Chrześciańska Zbiór 
JModłów, i Pieśni służący 
dla dusz pobożnych (Wyda
nie dla niewiast) z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń
skich. Zawiera blizko 650 
stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze, format 
3} x 5 cali. — Oprawne w 
morocco skórkę, wyzłacane 
brzegi, ze złoconym tytuli
kiem. Cena - - • $1.00.

.— oprawne w morocco skóikę, 
wyzłacane brzegi, ze złoco
nym tytulikiem, okute i ze 

.zamkiem .... $1.50
• — oprawne w aksamit, z krzy-
' żykiem z kości słoniowej, o- 

kute i ze zamkiem . $2.0o 
•— oprawne w aksamit, z krzy

żykiem z kości słoniowej, o- 
kute i ze zamkiem i piękne- 

mi wyrobami . $3.50
•— oprawne ozdobnie w aksamit, 

z krzyżykiem metalowym, 
wyrobami mosiężnemi, stalo- 

• wemi i z perłowej macicy, 
okute i ze zamkiem $4.i 0

— oprawne w. prawdziwą kość 
słoniową, z pięknem i wyro
bami stalowemi i mosiężnemi 
na kości, ze zamkiem $4.50

I OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór mo
dłów i'pieśni, służący dla dusz 
pobożnych. (Wydanie dla męż
czyzn.) Z dodatkiem nieszpo
rów i pieśni łacińskich. Za
wiera blizko 650 stronic 
wyraźnego druku na pięknym 
papierze, format 3£ x 5 cali, 
oprawne w morocco skórkę, 
wyzłacane brzegi ze złoconym 
tytulikiem, . . $l.i o

— oprawne w morocco skórkę,
wyzłacane brzegi, ze, złoco
nym tytulikiem, okute i ze 
zamkiem . . $1.50

— oprawne w aksamit, z krzy
żykiem z kości słoniowej, o- 
kut-e i ze zamkiem $2.00

-— oprawne w aksamit, z krzy
żykiem z kości słoniowej, o- 
kule 1 ze zamkiem i pię
knem! wyrobami . $3.50

.— oprawne ozdobn;e w aksa
mit z krzyżykiem metalo
wym, jyyrofiami mosiężnemi, 
stalowemi i z perłowej maci 
cy, okute i ze zamkiem $4.00

■— oprawne w prawdziwą kość ! 
słoniową, z pieknemi wyro- 1 
bami stalowemi i mosiężne- ’ 
mi na kośći, ze zamkiem $4.50

* Stosowny widelec. We wojnie 
francuzkiej przybył pewien żołnierz 
do ubogiego wieśniaka francuzkie- 
go i żądał mięsa Wieśniak dał, 
co miał, Chleba, masła i sera, ale 
żołnierz, się tern nie zadowolnił 
tylko krzyczał i klął, wreszcie do
był pałasza i położył go groźnie na 
stół. Wieśniak najspokojniej wy
szedł — po chwili powrócił i kła 
dąc na stół obok pałasza ogromne 
widły, odrzekl sucho: “Do takiego 
noża będzie stósowny taki widelec!” 
Na te słowa zamilkł pan wojak, 
schował pałasz i jadł, co Bóg dał. 

J. B. Wilson’s Photo Studio,381
Wybór 12 gabinetowych fotografii i 1 —

natur Inej wielkości portret za $2.00 hib 18 ga
binetowych fotografii. 12 gab. fotogr. i 1 natu
ralnej wielkości Crayon portret 5.oo. Otwarto 
w niedziele. Przynieście tc gazete ze tobą.

(May 12-92)
~ NOW Y w y NALAZEK.

JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepsza i najskute
czniejsza na każd$ rang, wrzody, krosty i ska
leczenia; można nostać w Laboratoryum 
hemicznem u E, A. Hoffmana, 223 Centreave. 
Szanowni Rodacy 1 Otworzyłem tutaj pierwsze 

laboratoryum chemiczne. Na BKiadzle tegoż 
znajduję sig dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 
i inne. Mam także lekarstwa na rany flukfiowe 
. inne, choćby zestarzałe, którt^ aig muszę za
goić w przceięgu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zgby Laboratoryumgwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zgbów, które sig 
stan białe i mocne, zepsute zaś wyjdębez bólu. 
Kto ma czarne i brzydkie zgby i czuć mu z ust, 
może dostać u mnie wodg Caurg, która oczyszcza usta i zęby.

* CENY:
1 flaszka lekarstwa na zgby 
za dwie “ “
1 flaszka wody Laura 
za dwie “ “
Lekarstwo na ból krzyża,

$1.00, $1.50 i $2.00.
E. A. HOFFMAN, 228 N. Centre ave

CHICAGO ILL-

CHICAGO.
— Przy Broom ulicy 

został przejechany parowozem Chica
go, Burlington i Quincy kolei ro
botnik kolejowy Łukasz Rutacka. 
W szpitalu powiatowym ujęto mu 
lewą nogę aż po za kolano/ Fami
lia nieszczęśliwego pozostaje jeszcze 
w starym kraju.

— Pan Piotr Kiołbassa, 
skarbnik miasta, zakupił browar- 
nię od „Peter Hand Brewing Co.“ 
położoną ńa Shefreld i Clybourn 
ave’s. •

— W biórze stacyi po
licyjnej przy Desplaines ulicy po
bili się w środę mąż ze żoną. Nie
wiasta krzyczała w niebogłosy; po- 
licyantom udało się rozłączyć wo
jowniczą parę. Mężczyzna, niejaki 
Józef Swierzański, z pod No. 142 
przy W. Monroe ul. został uwięzio- 
nym, gdyż żona jego Sofia oświa
dczyła, że bił ją nie tylko w tym 
dniu lecz bardzo często. Przybyła 
do stacyi, aby się na męża uska- 
rzyć, lecz on ją dogonił i począł 
poniewierać.

— Pani Clemens Bar
nett opuściła w środę swe mieszka
nie położone pod No. 141 przy 
Blue Island ave., aby coś zakupić 
w aptece, i pozostawała dzieci w 
domu. Te przy bawieniu się wy
wróciły lampę, wskutek czego po- 
wstał pożar. W pobliżu znajdował 
się policyant Callaghan, który 
wpadł do palącego się domu, gdzie 
dzieci, znalazł już bezprzytomue, 
i je ocalił.

— Pięcioletni Karol 
Rossak został w środę w mieszka
niu jego rodziców, pod No. 534 
przy W. Ohio ulicy śmiertelnie 
poparzony. Siostra jego licząca lat 
9, chciała z pieca zdjąć garnek z 
warzącą wodą, gdy nieszczęśliwym 
przypadkiem wypad! z jej rąk, a 
woda oblała chłopca.

— Z powodu włamania 
się do kuźni położonej pod No. 729 
pizy Holt ave., zostali Harry Gil
lespie, Józef Kolczyński i Gustaw 
Westphal, stawieni przed sąd kry
minalny i to pod kaucyą w wyso
kości $1000 każdy.

— W środę zastrzelił 
John Redmond, kowal z pod No. 
2719 przy South Park ave, dokto
ra Flavius’a M. Wilder z pod No. 
2515 przy Wabash ave. John Red
mond, jest, jak może niejeden z 
Czytelników sobie przypomni, oj
cem małej Anny Redmond, którą 
blizko^cztery lata temu uprowadzo
no. Z powodu iż pomimo wszelkich 
usiłowań i wydatków, nie mógł có
reczki przez długi czas odnaleźć 
Redmond dostał chwilowego poł 
mięszania zmysłów i przepędzi- 
pewien czas w zakładzie dla obłą
kanych w Kankakee. Od czasu po
wrotu z zakładu Redmond nie żył 
ze swoją familią, a wyobrażał so
bie wciąż, że dr. Wilder przyczy
nił się do tego, iż został do Kan
kakee wysłanym. W środę kazał 
go do siebie przywołać, a gdy 
Wilder wchodził drzwiami, strzelił 
do niego cztery razy i zabił go, 
poczem wsiadł do „buggy” tegoż 
i pojechał na stacyą policyjną przy 
22 ulicy, gdzie opowiedział co u- 
czynił i się dobrowolnie władzom 
oddał.

— Śledztwo po ek^plo- 
zyi w budynku Warner’a Springer 
okazało że w mieście używa 3?5 
firm uszkodzonych i niebezpie
cznych dla życia kotłów’.

— W czwartek ra wie
czór o g. 7 wjechał pociągną krzy
żówce Stewari av. i 47 ul. na wagon 
tramwajowy -linii na 47 ulicy. Za- 
bitemi zostały 2 dwie znane nie
wiasty a 23 ludzi zostało ranionych, 
pomiędzy nimi Franciszek Kopa z 
pod No. 208 przy Rumsey ul. isyn 
jego Józef.

Przyczyną nieszczęścia była nie
ostrożność trzech ludzi, tj. stróża 
kolejowego Albrechta, konduktora 
tramwajowego Flannigana i woźni
cy Cragina.

Okazało się później, że nieznane 
niewiasty zabite przy tej okazyi 
były siostry Mary i Maggie Gil
more, pierwsza licząea 28, druga 23 
lata. Wracały właśnie z odwiedzin 
u zamężnej ich siostry, żony Pa
tricka Brennan, mieszkającego pod 
No. 4636 przy Laflin ulicy.

— Pan Jan Scłierman 
zajął miejsce p. A. J. Johnson ja
ko jeden z dyrektorów Milwaukee 
ave. State Bank, róg Milwaukee 
ave. i Carpenter ul

— W piątek 22 b. m. 
na wieczór odbędzie się w hali 
Walsh’a, róg Noble i Emma ul. i 
Milwaukee ave. obchód 29rocznicy 
powstania 1863.

Miejsce honorowych prezydentów 
podczas obchodu zajmią weterani 
z 1863 roku, mianowicie obywate
le: St. Nicki, Przybyliński, W. 
Karłowski, Zapalski, major Michal
ski, K. Gieszkiewicz, Binszewski, 
Bobowski, Wł. Henclewski i inni.

— Dziecko M. Schaff- 
ner’a mieszkającego pod No. 146 
przy W. 14 ulicy liczące lat 2|, 
wpadło w sobotę rano do kotła 
gorącej wody i paparzyło się tak, 
że wkrótce potem umarło.

— Dnia 2-go stycznia 
miała pani Małgorzata Fentzka z 
pod No 362 przy W. 20 ulicy 
spór z mężem o przepisanie jakiejś 
własności. W rozjątrzeniu wsadziła 
kapelusz na głowę i opuściła dom 
i nie powróciła do tego czasu. Mąż 
jej doniósł o tem policyi w sobotę 
przeszłego tygodnia. Mniema, że 
żona jego popełniła samobójstwo.

— Ncgier Win. Stevens 
zastrzelił w sobotę na wieczór mu
rzyna Eugeniusza Roger w kar
czmie położonej pod No. 204 przy 
Custom House Place. Chodziło o 
czarną piękność Lucy Atkins, w 
której się obydwaj zakochali.

— Na rogn Blue Island 
ave. i Maxwell ulicy pokąsił w so
boto po południu wściekły pies 14 
letniego Johnny Ryan. Rany chło
pca zostały wypalone. Pies ubiegł.

--Robotnik Jan Schu
ler został w sobotę na wieczór 
przejechany na krzyżówce 16 ulicy 
przez parowóz Grand Trunk kolei 
i utracił nogi. Zawieziono go do 
szpitala św. Łukasza. Lekarze wą
tpią o jego życiu.

— W piątek po połu
dniu udało się 11 mularzy do pra
cy do „Crib’u,“ który ma łączyć 
„Northside Pump Worki" z tak 
zwanym „North Shore Inlet,“ i 
ukończyło pracę o 9 godzinie wie
czorem.

„Crib", na którym ludzie ci sięJ 
znajdowali jest od stałego lądu od
dalony o 1600 stóp i połączony z 
nim za pomocą 1500 stóp długie
go drewnianego chodnika. Chcąc 
wracać do domu ze zgrozą spo
strzegli, że około 250 stóp chodni
ka zostało zabranych przez wicher, 

. __ . « z . wodę i lód. Jeden z mularzy, John
mi nauczycielami kultur}’. Lecz zupełnem pobiciem zaroztimiałvch Digney, miał tyle odwagi iż się 
przez ich handel wywierali także południowców. ' puścił do brzegu przez lód. Inni

dobroczynny wpływ u keltyckich i 
germańskich ludów. Przywieźli im 
środki dla lepszego dobrobytu i 
wzbudzali ducha naśladowania i 
odkrywania. Jako mądrzy handla- 
rze bowiem obliczyli, że używanie 
i odbyt ich towarów się wzmaga; 
musieli dla tego Gallom, Brytanom 
i Germanom pokazać, na co było 
Inożna potrzebować ich towary z 
bronzu i ile korzyści i dobrobytu 
można sobie przez ich używanie 
przysporzyć. Z drugiej strony ma 
handel dobry wynik, że z powię
kszonym odbytem wznosi się kul
tura w kraju, a to znów powiększa 
użytek i produkcyę towaru krajo
wego i ją uszlachetnia. Barbarzyń
cy starali się coraz bardziej o po
żyteczne i wygodne przyrządy dla 
domu, pola i wojny. Musieli więc 
pomnażać i polepszać to, co dawa
li w zamianę. Dla tego też pilnie 
słuchali, gdy obcy ludzie ich uczy
li, jak się przysposabia puch gęsi, 
jak się przysposabiają skóry zwie
rząt, futra zwierzyny dla potrzeby i 
wysyłki. Chętnie więc sporządzali I 
dla handlarzy drogi, budowali mo
sty i promy i mieli dla nich w po
gotowiu konie i wozy. Niezawo
dnie kazali sobie także naprzód da
wać pieniądze, aby dostarczać bur
sztynu w większych ilościach lub 
płacić łowcom i rybakom. Trzeba 
osobiście przebywać w krajach, w 
których się dopiero otwierają dro
gi handlowe, aby módz zupełnie 
zrozumieć, jak handel ożywia gnu- 
śną ludność i jak szybko na wiel
kich obszarach wywołuje dobro
byt, znajomość i używanie różnych 
przedmiotów i różne wiadomości.

Koniec starożytnej 
kultury.

Po spustoszeniu Kartaginy nie 
mogła już istnieć Wątpliwość, że i 
kraje po wschodniej stronie morza 
Śródziemnego staną się zdobyczą 
Rzymian. Azyatycko • greckie mia
sta były przesycone namiętnościami 
trawiącemi ludy tak pod umysło- 
wemi jak i innemi względami. 
Władzcy stall się despotami, dwo
ry ich miejscem zgromadzenia zbyt
ku, przepychu, trwonienia i róż
nych zdrożności. Jeden po drugim 
z nich musiał iść przykrą drogą 
rzymskich pochodów tryumfalnych. 
Hellas (Grecya) dała się łatwo 
podbić, Macedonia wymagała za
ciętych walk, jeszcze większych 
Syrya, lecz najniebezpieczniejszą 
była walka z wielkim Mitrydates- 
’em. Rozpoczął swe wojny rozka
zem. aby zabijano wszystkich, po
chodzących z Italii: w jednym 
dniu padło 80,0011 ludzi ofiarą 
wschodniego rozjątrzenia. Najkrwa- 
wiej i najzacięciej bronił się mały 
ludek żydów. Rzymianie mniema
li, że trzeba ich zupełnie wykorze
nić, aby odnieść nad nimi zwycięz- 
two. Lefcz oni przezwyciężyli wszy
stkie cierpienia, jakie tylko mogą 
nawiedzić kraj którykolwiek.

(Dokończenie nastąpi.)

Założone w roku 1847.

c. B. Richard &Co.,
62 Clark Str. 594 Canal Str.

New York — Baltimoro — Hamburg.
Największy 1 najstarszy inte

res bankowy i pasażerski w Ameryce. 
Załatwiamy schedy i pełnomocnictwa. 
Przekazy pocztowe i weksle na wszy

stkie miejscowości.
Bilety podróżne r»o najtańszych cenach 

po wszystkich liniach.
W niedzielę bióro jest otwarte od 

do 12 godziny.
W niuzetn biórze mówi s!g po polsku.

A. SEBETOWSKI, 
polski klerk.

______ P7VT T________

PODARUNKI 
dla dobrych abonentów 

“GAZETY POLSKIEJ” 
którzy opłacą Gazetę 

na cały 1S92 rok to jest 
do 1 btycznia 1893 roku.

Ci panowie abonenci, którzy opła
cą „Gazetę Polską" na cały przy 
szły rok aż do l Stycznia 1393 ma
ją prawo wybrać sobie w premii 
czyli w podarunku za jedni gO 
dolara wartości książek tak z 
powieściowych i historycznych jak 
i do nabożeństwa.

Jeżeli która książka wynosi wię
cej jak $1.00 jak naprzykład „Zbiór 
Pieśni Nabożnych", które to dzieło 
kosztuje $2.25, to abonenci odcią
gają sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę $1.25 przyślą 

. z prenumeratą.
Tak samo jest ze Słownikiem 

Polsko-Angielskim i Angielsko-Pol
skim, który kosztuje 4 dolary. 
Abonenci którzy opłacą Gazetę na 
cały rok z góry płaca za ten Sło
wnik tylko 3 dolary bo $1.00 liczy 
się premia. Tym sposobem Gazeta 
$2.00 a Słownik $3.00, uczyni ra
zem 5 dolarów.

Cena dzieła „Tysiąc nocy i Je
dna" jest $3.50 w słabej oprawie a 
$4.75 w mocnej. Od ceny odchodzi 
jeden dolar premii i abonenci dopła
cają $2.50 lub $3.75. Abonenci ma
ją prawo wybierać sobie w premii 
książki tak własnego .druku jak i 
sprowadzane z. Europy.

Ktoby nie miał w domu I-go ro
cznika „Tygodnika” a życzy go mieć, 
może go odebrać w premii za do
płaceniem 85c. za oprawę tegoż 
Tygodnika. Ten I-szy rocznik Tygo
dnika wysełamy Expressem. Który 
z abonentów chcialby aby przesył
kę my sami tu opłacili, niechaj 
do tych pieniędzy dołączy 40 cen
tów za przesyłkę pocztową. Razem 
Gazeta na rok, I-szy rocznik z prze
syłką uczynią $3.25, bez opłacenia 
przesyłki $2.85. Odbierający expres
sem sam przesyłkę opłaca. — In
nych roczników nie odstępujemy 
za zapłaceniem oprawy. Od ceny 
następnych roczników (ligo Ulgo 
IVgo i Vgo), odchodzi od cenyje- 
den dolar premii.

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci.

„Gameta I’olska” na rok wynosi 
tylko D A DOLARY.

Pieniądze należy do nas przesy
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym.

MAX. L. KASMAR,
(KACZMAREK)

Adwokat Polski.
(Praktykaje we wszystkich wysokich sfdach

Stanach Zjednoczonych.)

127 La Salle Street,
CHICAGO, - • ILLINOIS.

Izby 10—11.
Rezydencya :

63S Sobie Street, Chicago, Illinois.
(Oct. 17, 92)

pozostali w tunelu się budującym 
aż do rana otoczeni tylko wodą i 
lodem, i dopiero o godzinie 7 z 
rana puścili się do brzegu tą samą 
drogą co i Digney. Trudno opisać, 
co ludzie ci wycierpieli podczas tej 
nocy, która im się zdawała być wie
czną.

— Z mieszkania swego 
pod No. 550 przv Noble ulicy wy
szła, w poniedziałek rano niewiasta 
Litownik, aby na Chapin ulicy ku
pić mięso, lecz dziwnym przypad
kiem doszła aż do Fox Place, gdzie 
została przejechana przez pociąg 
Northwestern kolei. Odwieziono ją 
do szpitala.

— Mary Simpson w na
padzie chwilowego obłąkania uda
ła się w sobotę wieczorem na lód 
na jeziorze Michigan, 15 stóp od 
końca Ohio ulicy, rozebrała się, 
położyła się na swych sukuiaoh i 
zmarzła. Nieboszczka była modniar- 
ką i mieszkała pod No. 60 South 
Elizabeth ulicy.

— Policyant Thomas 
przechodząc w niedzielę wieczorem 
obok pracowni krawieckiej Charles’a 
Meyers, 3702 State ul., poczuł nie
przyjemny odor. Podejrzywając, że 
nie wszystko tam nlusi być w po
rządku, * wyłamał drziji i praeko- 
nał się, że 18 kurków gazowych 
było odkręconych. W tylnej części 
lokalu znajdowała się latarnia, w 
której si^ paliło światło.

Budynek jest trzypiętrowym a w 
wyższych piętrach mieszkało kilka 
familii które też poczuły nieprzy
jemny odor, i dla tego musiały 

^Wszystkie okna pootwierać, lecz 
nie domyślały się, zkąd odor po
chodzi. W » składzie krawieckim 
znajdował się także rozpalony piec, 
i niezawodnie byłaby nastąpiła eks- 
plozya, gdyby nie odkryto, że gaz 
miał wolny wstęp do

— W Evanston obcho 
dziło państwo Orrington 
soboty swe złote wesele.

— Chas. Rosenberger 
i pracujący w składzie Moryca Kohn 

116 W. Madison ul., który się roz
wiódł od żony w Rosyi, chciał się 
koniecznie ponownie ożenić, z czem 
się -zwierzył Jakóbowi Simon, po
mocnikowi w tandecie Zamentow- 
skiego. Ten oświadczył że zna do
brą partyę dla niego i zaprosił go 
do domu położonego pod No. 479 
przy S. Halstead ulicy, gdz;c mie
szka piękna Jennie Zamentowska. 
Widzieć i pokochać było to dzie
łem jednego okamgnienia. Dzie
wczyna była gotową oddać mu rę
kę i serce, a ślub miał 
dnia 10 stycznia.

Antoni Zamentowski, 
wczyny pęwiwlział t „ 
szwagrowi, że wesele będzie koszto
wało $10, którą to kwotę Rosen
berger musi naprzód zapłacić. Tak 
się°tało i oprócz tego kupił Char
ley złotv pierścionek i welon ślub
ny w tandecie Zamentowskiego. Na
deszła ważna chwila, goście wesel
ni przybyli, jako i młody pan, a 
człowiek który się przedstawił jako 
rabbin, zażądał $5 naprzód, i’ do
pełnił ceremonii. Nagle odkrył 
Rosenberger, że jego żona jest prze
branym mężczyzną — Abrahamem 
Zamentowskim. Rozgniewany od
szedł do swego mieszkania, lees 
„młoda pani" wystarała się o tak. 
zwany „Habeas Corpus" mandat 
przeciw „mężowi". Natenczas udał 
się Rosenberger do polieyi, która, 
obiecała, że ‘uwięzi tych, którzy 
przeciw niequ spiskowali, 
też stało w poniedziałek 
czór.

— Utworzyła się kom
pania, która chce wybudować po 
dziemny teaCf.

- W tak zwanym Mo
non bloku ma być wybudowana fa
bryka dla tak zwanych Whedock 
maszyn. Na wybudowanie fabryki 
wyznaczono $1,000,000.

Poszukuję inejru stryja Bazylego 
Cząykowskiege; syn Bazylego i z mat
ki Marcinkiewiczów z Jaworowa z Ga- 
lioyi, który w r. 1842 brał udział w 
rozruchach narodowych a był wtedy 
18 lat stary; wypraktykowany apte
karz. Z przyczyn rozruchowych tenże 
wyemigrował tu do Ameryki i już od 
dawnych lat Żadnej wiadomości moja 
familia nie miała od niego. Gdyby kto 
z braci Kodaków o tnnźe nazwisku 
wiedział lub tegoż osobiście znał, to 
proszę donieść pod mym adresem:

Włodzimierz de Czarkowski alias 
John Schmidt,

Pemberton Quarrv, P. O. Morrel, 
Huntington Co., Pa-

(«-<) ________________________
Mżej podpisany poszukuje swojej 

tony i dzieci, która mnie opuściła 26 
Bsśdziernika minęło 5 lat w E khard _ 
, lines, M. D. Odjechała z „boardinger- 
’em" i zabrała całą douiowiznę i dzieci 
także. Nie umiała nic po niemiec
ku, a on nie* umiał nic po polsku 
On jest wzrostu średniego, ma czarny 
zarost i jest nieco pochyłym. Żonaj<st 
średniego wzrostu, ma blond włosy i 
jest nieco piegowatą. Starszy chłopiec 
Józef liczy lat 15, młodszy Franciszek 
14; córecska Maryiuina miała 5 miesię 
oy, i jest więc w szóstym roku.

Ja wszystko daruję dla miłości Pana 
Boga. Kto z Rodakow wie, czy jeszcze 
tyje lub nie, i gdzie przebywa jako i 
dzieci, albo niecn też sama doniesie 
pod adresem:

Tomasz Werner,
(2—4) Red Jacket, Michigan.

["centów znaczków pocz'owych / 3 Hpośiemy każdemu jeden numer LQ U nowego pisma p. t.

Gazeta Handlowa,
które wydajemy

w interesie Polaków dla ułatwie
nia im kupna różnych towarów i 
przedmiotów. Zawiera ceny i obra
zki czyli illustracye różnych przed
miotów, które są —~ 
każdym numerze.

Zawiera także
liandlow-e, tyczące się rozwoju 
polskiego przemysłu i jednę lub 
dwie historyjki i hutnorystykę.

Fornrat “Gazety Handlowej ‘ 
jest arkusz 16 stronnicowy rozmia
ru 24x36 cali.

MALEflHSEI WIISE E0„
516 N. Leavitt Street, Chicago, 111. 

nasfgpcy firmy

The Polish Noyelty Co.

Farmy u - sprzedaż w po
wiecie Kewaun. e, Wis.
Jest hm tu 00 famlól polskich; mamy piękny 

kościół I nieba ui|| 1'olacy chcący osiedlić sig 
na farmach znaja^ ; najlepsze Tiiii'a; aa tu 
farmy z budynkaiu: bez nich; kierunki i lasy 
Można kupie 40 akrów, 80 lub wigee.1, Jak któ 
zeebce. Jest tu do sprzedania 2000 akrów dobre- 
go gruntu z debts v-rdj- powietrze pisane 
Buduje eig kolej z Bay do Kewaunee a 
parowce chodź co b ze wszystkich okolic 
do Kewaunee, Crnn do 6 mil od mia
sta leżgcege nad Lak . r ugan. Tam można 
sprzedać wszystko za « .b.y ceug. Wszystkie 
zboża sig tu rodz,t, Z akra można zebrać 20do 
25 bnszlf. Cena za al ;r od 5 do 25 dolarów 
Kupujgcy ma wpłacić mniej wigcej połowo a 
resztg w 5 dolo .a' !n blfł-ze szczegóły 
nioch sig Rodacy zgloazj piśmiennie w polskim 
jgzyku do agenta

J. A. W e r g i n, Kewaunee, Wis., 
lub do właścłcielił J o s. Duval, Kewaunee, 

(Febr. 12-02) Wis.

Bilety
do 1 s

Ostatnie Wiadomości.
Wiedeń, 18 stycznia. Asey- 

książe Karol Salvator, który nie
dawno temu zachorował na grypę, 
umarł dzisiaj wieczorem.

Paryż, 13 stycznia. Przez 
wniosek postawiony w izbie depu
towanych zostaje rząd upoważnio
nym do zniesienia jakiegokolwiek 
stowarzyszenia, którego członkowie 
po większej części się składają z 
cudzoziemców, lub do których _ u- 
rzędników zależy cudzoziemiec. 
Właściwie prawo to jest skierowa
ne przeciw zakonom kościelnym, 
chociaż pod pewnym względem i 
literackie, naukowe i dobroczynne 
stowarzyszenia mogą być przez ta
kowe dotknięte, gdyż nie \ \ 
gły przyjmować żadnego cudzo
ziemca. Przestąpienie prawa pocią
ga za sobą dwa lata więzienia.

Petersburg, 18 stycznia. W 
Warszawie napadta wczoraj wie
czorem znienacka zgromadzenie a- 
narchistyczne polieya. Przyszło do 
bójki, podczas której dwóch anar
chistów zostało zabitych. Piętnastu 
anarchistów zostało uwięzionych, 
reszta ubiegła.

Petersburg,
Przy dzisiejszf-m poświęcaniu rze
ki Kera pod Tyflisem w Kaukazie 
wydarzyło się straszliwe nieszczę
ście. Gdy procesya składająca się 
z duchowieństwa i laików przecho
dziła most prowizoryczny wj budo
wany nad jedną z odnóg rzeki, ten 
nagle się załamał i wpadł z wszy 
slkiemi do wody. Wielu zostało 
zaduszonych, wielu utonęło i bar
dzo wielu zostało pokaleczonych.

Rzym, 18 stycznia. Jenerał O. 
O. Jezuitów, ks. Anderledy kona.

Sofia, 18 stycznia Tutejsi dy
plomatyczni zastępcy mocarstw za
granicznych przybyli na ucztę no
woroczną urządzoną przez Ferdy
nanda, księcia Bułgaryi i po pier
wszy raz od jego wstąpienia na tron 
złożyli swe powinszowania. (Zna
czy to, że mocarstwa uważają go 
za prawego księcia Bułgaryi.)

Rzym, 18 stycznia. Kardynał 
Rampolla prosił papieża o zwolnie
nie go dla słabowitego zdrowia z 
urzędu sekretarza stanu i polecenie 
mu godności prifekta Propagandy 
opróżnionej przez śmierć kardyna
ła Simeoni.

Kairo, 18 stycznia. Nowy wi
cekról miał dzisiaj pierwsze urzę
dowe przyjęcie, po któreni wszy
scy ministrowie piśmiennie podali 
się do dymisyi. Wicekról nie przy
jął ich rezygnaeyi i prosił, aby mi
nistrowie pozostali w swych urzę
dach.

Washington, 18 stycznia. W 
senacie podał Pfeffer wniosek, aby 
prezydent i wiceprezydent Stanów 
Zjednoczonych był bezpośrednio 
wybieranym przez Ind.

Washington, 18 stycznia. 
Tracy, minister floty, polecił dzi
siaj komendantowi krzyżowca York
town, znajdującemu się w porcie 
Valparaiso, ażeby zbiegów, zwolen
ników Balmacedy znajdujących się 
na tyin statku zawiózł do Callao. ;

Postęp kultury w starożytności.
(Ciąg dalszy.)

Niechże Etruskowie pochodzą 
zkąd chcą; tyle zaś jest pewnem, 
że przeszło tysiąc lat przed naszą 
rachubą czasu byli już lu<lem kul- 
turnym, mającym wielkie znacze
nie w historyi świata. Prawo i re- 
ligia w ścisłej łączności, żywy prze
mysł w handlu ląd<m i morzem — 
to były podwaliny ich istnienia. 
Zajmowali się muzyką i sztukami 
teatralnemi, medycyną, astronomią, 
robili wielkie postępy w budownic
twie, gdyż naśladowali budynki 
drewniane w kamieniach, 
źli piękne, szczegółowe 
kowali ulice i wznosili 
kwadrów z arkadami i 
mi.

Zręcznymi i pilnymi 
jako rzeźbiarze w drzewie i glinie, 
alabastrze i bursztynie, a mianowi 
cie w spiżu. Zachowane zostały ca
łe statuy lane ze spiżu. Bez wąt
pienia używali już poprzednio 
wzmiankowanego artystycznego sty
lu assyryjsko - egipskiego, który 
także zakwitł na wyspie Cyprus, a 
który jest - fantastycznym, lecz za
razem surowym i jednostajnym, 
czasem pięknym, czasem pospól- 
nym, aż znowu grecki wpływ wi
docznie się okazuje i piękność stylu 
uszlachetnia.

Najbardziej zaś odznaczali się 
Etruskowie wyrobami z bronzu. 
Co do sprzętów domowych dostar
czali: lichtarze i świeczniki, wębor- 
ki i dzbanki, miski i łyżki, topor
ki i dłuta, noże, sierpy i piły, 
munsztuki i wozy, różne klejnoty, 
wielkie i małe pierścienie i ozdo
by, szpilki do włosów, grzebienie 
i małe wózki, broń, miecze i pugi
nały, kołczany i dzidy, hełmy i pu
klerze. Te towary rozwozili tak do 
Włoch, jak i do Galii a zwłaszcza 
do germańskich krajów. Wiadomą 
jest rzeczą, że brouz etruski mo
żna było znaleźć od morza półno
cnego (niemieckiego) aż do Bałty
ku, z czego można poznać, że tam 
musiał się prowadzić handel dość 
znaczny.

W zamian za swe towary zabie
rali Etruskowie z Brytanii cynę, z 
Germanii bursztyn i prawdopodo
bnie różue kruszce i produkta cho- 
downictwa bydła, polowania i rol
nictwa. Droga handlowa do Nie
miec prowadziła przez dolinę Ro
danu, dokąd mogli się udać przez 
górę małego św. Bernarda lub 
może przez miasto Massilia (Mar
sylia) lub przez górę Bozen i dalej 
prZez Tryest, Laibach, Cilli, Gra 
dziska, zkąd rozpościerali się po 
całych Niemczech Z handlem tak 
rozpowszechnionym łączyła się na
turalnie ekonomia pieniężna, a do 
wydoskonalenia takowej przyczy
nili się starzy Etruskowie tak do
brze, jak mieszkańcy miast Mem
phis i Thebłie, Tyrus i Sidon i cy
pryjskie Kiti i potężne miasto han
dlowe Kar.hago.

Dla Italii czyli Włoch srali się 
Etruskowie, którzy wyselali kolo
nie tak na południe jak i na pół
noc kraju, pod różnetni względa
mi nauczycielami kultury.

Washington, 16 stycznia. W 
senacie postawił Teller wniosek, a- 
by zostały nadane prawa stanu do
tychczasowemu terytoryum Utah.'

San Fr a n c i s ę o,\18 stycznia. 
Krzyżowiec Baltimore znajdujący 
się w warsztatach okrętowych przy 
Mare Island, odebrał rozkaz udania 
^ię do wód cbileńskich.

j Cincinnati, 18 stycznia. Z 
Ceredo, W. Va., donoszą o wvle- 
ceniu w powietrze tamtejszej Phoe- 

i nix prochowni. Nikt nie będzie 
mógł wytłómaczyć, jak eksplozya 
powstała, bo wszyscy robotnicy, 
było ich pięciu, zostali rozszarpani 

I na kawałki.
’ Cleveland, O., 18 stycznia, 
i W sobotę umarł tutaj Frank Krie- 
I ger licząc lat 1U4. Urodził się w 

Czechach i przybył 40 lat temu do 
Ameryki. Jedyny jego, 70 lat li
czący syn, żyje w Czechach.

San Francisco, 18 stycznia. 
Rząd rozporządził, aby wszystkie o- 
kręta wojenne znajdujące się w po
bliżu Mare Island zostały jak naj
prędzej przygotowane do służby, 
a dla każdej armaty na nich się 
znajdującej wyznaczył sto nabojów.

Mnóstwo oficerów floty mieszka
jących nad wybrzeżem oceanu Spo
kojnego dostało rozkaz stawienia 
się przed admirałem floty oceanu 
Spokojnego.

Black River Falls, Wis., 
18 stycznia. Pociąg pasażerski 
Northwestern i Omaha kolei wy
koleił się w pobliżu Sheppard. Ośm 
osób zostało pokaleczonych.

Baltimore, Md, 18 stycznia. 
Angielski parowiec Rubinstein na
potkał podczas podróży szaloną bu
rzę, podczas której bałwany zabra
ły dwóch majtków, a cieśla okrę
towy zwaryował z przestrachu.

New York, 18 stycznia.- Po
stanowiono połączyć Nowy York, 
Brooklyn, Long Island City, New
ton, Flushing, Jamaica, część mia- 

: sta Hempstead i sąsiednie okolice 
w jedno wielkie miasto.

Peoria, 18 stycznia. W mie- 
t uukaniu swej teściowej przy Gleu- 
• dale ave., zastrzelił Harry John- 
I;H®n swą młodą 21 lat liczącą żonę, 
' itatórą poślubił dwa lata temu, a po- 
i item popełnił samobójstwo. Żona o- 
' ipuściła go 8 tygodni temu, ponie- 
1 waż brutalnie się z nią obchodził.

Nashville, 20 sty. Na pagór-
■ ftaich otaczających tak zwaną,. Coal 
'•Greek Stockade znajdowało się dzi-

■ aiaj około 2000 górników, którzy 
> [poczęli strzelać do koszar, w któ- 
; irych się 200 tnilicyi znajduje. Do
wodzący milicyą prosił gubernato
ra o pomoc. Ńie wiadomo jak spra
wa ta się zakończy.

St. Louis, Mo., 20 stycznia. 
Pociąg Wabash kolei rozbił partyę 
-21 młodych ludzi używających san
ny w pobliżu Forest park. Byli to 
•członkowie tak zwanego Clover 
Leaf Fishing klubu. 9-ciu zosta
ło zabitych, a reszta odniosła mniej 
lub więcej niebezpieczne pokale- 

. czcnia.

ALEKSANDRA CHODŹKI dokładny

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI

został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angiel
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła, niepotrzebną. Kto oprócz 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi^aię 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angielski” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim i słowo angiel
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powiuno to dzieło znajdo
wać się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło
wnika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest tak 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użyteczuem dla byznesistów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWIIDZ.
ALEX. C'HODZKO’S Complete

DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 

is a very advantageous work for evciy Businessman who has business with Poles- 
Containing 924 pages in-hard binding. Price only $4.00.

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher,
532 NOBLE STREET, - - - CHICAGO, ILLINOIS.

“ “ No.
preryowe 
Żywe świnie 
Owce 
Spirytus 
Cybula, beczka 
Fasola 
Indyki, funt 
Kaczki 
Kury 
Cytryny, pudło 
Ser, 
Kapusta, (za 100) 
Miód, funt 
Len 
Kartofle, buszel 
Łój 
Masło 
Butteryna 
Ćwikła, beczka 
Groch buszel - 
Brzoskwinie 
Jabłka, beczka 
Jęczmień 
Borówki czerw, beczka 
Tymotka, siemię . 
Marchew, beczka 
Sałata (case) 
Rzodkiew tuz. wią. 
Gęsi . * • 
Bydło, 100 funtów 
Jaja 
Pomarańcze 
Peklowina 
Smalec 
Cukier ... 
Kawa 
Syrup 
Maias 
Herbata

i Generalna agentura 
—North German Lloyd.—

BU Ela EN- BAL TIM ORE.

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA.
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor

ty po najtańszych cenach.

Pełnomocnictwa wjsta 
włam i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio i szybko. 

J. W. Eschenburg, 
W. Corner Fifth Av. i Washington st.

CHICAGO. ILIN
Od roku ISEti w Chtcngc

Chas- Koźmiński,
& Co.

IfiS Wfifthinatnt. 168.
Pioniarl-zo do wypożyczenia po najniż- 
X ICllltyuZiC ezycb procentach na wfaancać 
w Chicago. Najlepsze hipoteki 1 akcye sig 
sprzedają.

Pełnomocnictwa ryalne potwierdzo
ne. Ściągamy w sposób lak najtańszy spad
ki i inne pretensye

Bilety pasażerskie wLoun™py 
Weksle stkie^trony^kuli ziemskiej.

Wyprawa pakunków a™™??
tveodninwo szybko^ tanin J

HAlłBtRGSKO-ANERYEANSIiA LINIA
wproet

l NOWEGO YORKU DO HAMBURGA 
każdego tygodnia na okrg'ach ekspreeowyeli: 
AUGUSTA, VICTORIA, COLUMBIA, FUERST 
BISMARCK, NORMa.nDIA. Parovce te majij 
10,100 t un 1 13 — 16 000 aom Biły; 1 sę podwój
ne ńrubowcc. a tnajft trzy kominy. Śliczniej
szych, pewnlcjszvch 1 szybszych parowców 
nie ma w <abm żwfccle. Okręty te płyną 
przez morze w przeciagri « «n i 21 godzlrj 
Jest to najprędsza podróż do Niemiec.

BALT ICKA LINIA.
Z NOWEGO YORKU d° SZCZECINA za pomocą 
znanych hambursklcb parowców.

Nadzw-czai tania t wygodna droga z i do 
wszystkich miejscowości w Brandenmirgr,, Pome
ranii, Prusach, Poznahskiem, Szlazku, Anstryi, 
Węgrzech, Rosyi. Polsce.

UNION LINIA
zkkh^'cenac'h n^"r0W mlt^x> P°k“dowych po ni -

EiKBJSKED-jAŁMOM LISIA
pomigdzy Baltimore i Hamburgiem.

Regularna komuniKacya za połhocą dobrze 
znanych parowców Hainbnrgsko-Amerykafiskle 
Linn. nyborne strawy.

nadzwyczaj nizkie cfmy.
O dalsze inforniacye udajcie się do:

HAMBURG AMERICAN LINE,
Generalne Ofisy:

37 BROADWAY, >125 LA SALLE ST., 
Nb W YORK. | CHICAGO, ILL.

W New Yorsklm biórze jest Polak p. 3 F. 
V0SATKA.

W. DYNIEWICZ, agent polski, 532 Noble Str.

Ksiądz polski poszukuje 

dobrej gospodyni, 
która dobrze znać się musi 

na kucharstwie.
Po bliższe informacye należy 

zgłosić się do redakcyi 
“Gazety Polskiej.”

UNO

NE WORK! i
Przeszto

2.000.000
ludzi p’zeptynglo przez m rze na paiowcach • 

Niemieckiego Lloydu 
bezpieczna i dobrze.
Podróż ua parowcach pospiesznych. ■

Nzybka podróż
pomiędzy

Bremen i New York.
Biynne pospieszne parowce

Spree, Havel, Lahn.Trave, ■ 
Saale, Allor, Eider, Ems, 

Werra, Fulda, Elbe, 
Kaiser Wilhelm 11.

IV Sobotę, Wtorek i Środę z Krenicn. 
W Sobotę, Wtorek i Środę z New Yorun.

arem, u j«»i bararo wyguuule pot< źonym 
dla podróżnych l z B r e ni e n moAnsdostać ale 
w bardzo kri llnm czasie do wszystkich miast 
Niemiec, Ausfryi 1 Srwajcaryi.

ybkie parowce pólnocno-niemleckle 
go Lloydu zostafy zbudowane z. zczególnym I 
względem na pasażerów między-pokładowy,h 
pasaż.-iów k drugiej Kajucie; majj w y s ok i e [ 
pokłady, w y o o r n » wentylacyc 1 j 
wyśmienite po żywienie.

a. OŁaueaenSu. £ Oo., 80 — 82 Fifth Avenue. ; 
Geceralniagencl zachodu.

Puszukoję Stanisława Fryskę, który 
priybył wiosną do Ameryki dwa lata 
temu. Pochodzi z p >wiatu wągrowie-. 
ckiego, W Ks. P. Ma lat 24. Kto o 
nim wie lub on sam, niechaj raczy mi 
donieść:

Wawrzyniec Kucza.
Ib. 894 South Chicago, IIIs.

Poszukuję mego półbrata Józsfa Wo
źniak, który już dwa lata przebywa w 
Chicago. Kt< by znał jego adres lub on 
sera niech mi doniesie:

Ignacy Owaianowski, 
Fire Creek, W. Virginia

Poszukuję Antoniego Hartowicza i 
Juliana Kwiatkowsk lego, pochodzących 

■ubeinii Pło
nni

Poszukuje brata mego przyrodniego 
Kaźmierza Wujcika z żoną. Ma prze
bywać w Buffalo, N. Y. Ktoby znał miej
sce jego pobytu lub ou sam, niech mi 
raczy donieść pod adresem

Jan Peret, 
Turners Falls, Mass.

John Szmida liczący lat 26, z za 
wędu krawiec, poszukuje polskiej

PAIVIUY
lecz nie starszej jak on. Któraby z 
przystojnych polskich panienek 
chciała ua powyższe odpowiedzieć, 
raczy przysłać swoją fotografię. W 
zamian przy odpisie -prześlę moją 
fotografię i podam szczegóły o mej 
osobie. Adres:

JOHN SCHMIDT,
209 & 811 d. 4 str., Leavenworth, Kans.
•W Kto przysłał M. O. na $3.00 z 

Detroit, Mich.? W kopercie 
znajdował się tylko sam Mo-' 
ney Order.
Pewien abonent „Gazety" w 

Elkhart, Ind., donosi że w szpita
lu w Baltimore umarł po długiej 
chorobie ob. Stanisław Szuchlinski.


